Ks. Weichsel i jego obrona. 


Wiadoma, że ks. Weichsla, pro- 
boszcza z Gietrzwałdu, przed kilku 
dniami aresztowano i osadzono w wię- 
zieniu za to, że nie chciał składać 
świadectwa przeciw konfratrom. Dziś 
już ks. Weichsel uwolniony. 

Sprawa ta przymuszania do zda- 
wania świadectwa jest zbyt ważną w 


. naszych czasach; bo często się zdarza, 


że w podobnych razach sądy więzie- 
niem chcą wymódz świadectwo. Dla 
tego pomówimy o nićj obszernićj. 

Od czasu, jak ks. dr. Kantecki za 
podobne wzbranianie się był więzionym, 
sądy niejednokrotnie posługiwały się 
więzieniem, aby „upornych* zmusić do 
zeznaniasgw Prusiech zwłaszcza zacho- 
dzi to dość często, a u nas w Wielko- 
polsce nawet bardzo często. — Kościan 
nam tego dowodem. 

Ks. Weichsel, zmuszany więzieniem 
do złożenia Świadectwa, .taką tna pi- 
śmie oddał sądowi obronę: 

„Do złożenia świadectwa w sprawie 
śledczćj przeciw ks. Karau i towarzyszom 
nie powinienem być zmuszony. 

L Mocą' $ 18. rozporządzenia do- 
tyczącego ustnego i publicznego postę- 
powania w sądach przysięgłych i w 
sprawach śledczych (z dnia 3go Sty- 
cznia 1849go r.), niedozwolone są 
wszelkie środki przymusowe, za po- 
mocą których oskarżony miałby być 
zmuszany do jakiegokolwiek zeznania.*) 
Obojętną przytóm jest także rzeczą, czy 
osoba mająca być przesłuchaną, jest w 
podejrzeniu, jakoby czyn ten popełniła 
była, lub czy też występuje, jako świadek. 
Niedozwoloną jest, używać przytóm 
środków dozwolonych do wymuszenia 
zeznania, przez któreby samę siebie o- 
znaczyła jako winną karygodnego czy- 
nu. (Porównaj wyrok najwyższego try- 


*) Paragraf ten jest w dziale: ;, Obrona“ 
(Vertheidigung). Red. G. W. 
bunału z dnia 5go Kwietnia 1854. 
w sprawie przeciw Orthmann'owi (127 
B) i z dnia 21go Września 1877go prze- 
ciw Giinzer'owi (301 B).) 

Il. Przekraczanie ustaw majowych, 
ze względu na wysokość kary, uważa się 
jako przestępstwo. Podług $ 49go ko- 
deksu karnego podpada karze „jako 
pomocnik ten, kto sprawcy do popeł- 


nienia zbrodni lub przestępstwa rad 
lub czynem z wiedzą udzielił pomo- 
cy.* — Radą jest tu wszelkie ustne 
oświadczenie, które może przyczynić się 
do wykonania lub ukończenia czynu 
zamierzonego przez sprawcę. Czynem 
jest tu wszelka inna czynność popiera- 
Jąca działanie, dopomagająca mu, jak 
np. dostarczanie narzędzi i środków. 
Jasną jest rzeczą, że nie możnaby było 
wykonać ganionych (gcriigt) przez wła- 
dze czynności kapłańskich, gdybym ja 
jako pleban miejscowy, nie był był po- 
mocnym, zezwalając na używanie kościo- 
ła, apparatów kościelnych itp. — Po- 
nieważ zaś grozi mi niebezpie- 
czeństwo, że w razie zeznania 
mego sambym karygodne czyny 
przeciw sobie zeznawać musiał, 
przeto w myśl wywodów moich pod I 
przytoczonych, nie uważam się za zo- 
bowiązanego do złożenia zeznania. — 
Wreszcie $ 318. nr. 4 Ordynacyi kry- 
minalnćj z dnia llgo Guudnia 1805. 
także za mną przemawia.“ 

Tak się bronił ks. Weichsel; sędzia 
śledczy nie uważał jednak na tę na 
prawie pruskiem opartą obronę, dla 
tego ks. Weichsel założył przeciw temu 
postępowaniu rekurs. Dla czego ks. W. 
nagle wypuszczonym został, dotąd nie 
wiemy. 

Z Gietrzwałdu daleko wprawdzie do 
Kościana, ale duchowo sprawa ks. Weich- 
sla łączy się ze sprawą kościańskich za- 
konnic, bo i one mają zeznawać w spra- 
wie, któraby je może na mocy § 49. 
kodeksu karnego przed kratki zawio- 
dła. — Wywody obronne ks. Weichsla 
mogą więc i w Kościanie być zastóso- 
wane, a nadto przydać się mcgą i in- 
nym pociąganym do świadectwa. 

Stara Ukta, (w Warmii), 22go IV. 78. 


(r ks. Rucha). 

Dziękuję ci za twoje szczóre życzenie 
„Wesołego Alleluja“, ale dla nas to Alle- 
luja było bardzo smutne, bo pozbyłiśmy 
naszego najukochańszego pastórza, księdza 
Ruchy, którego Bóg Najwyższy powołał 
przed tron swój dn. 18go b. m. Był to 
jeszcze młody kapłan, bo liczył depiero 
32 lat życia. I tak nasza szczupła para- 
fijka johanisburska, która niezbyt dawno 
powstała, bo ledwie upłynęło 10 lat jak 
wzięła swój początek, już tak smutnego 
doznała losu. 

Ś. p. ksiądz Rucha miał tóż tu gorz- 


wile niekiedy, bo źli ludzie, którzy 
o wszędzie złe sieją, zatruwali to życie 
mu zacnemu kapłanowi, tyle troskliwemu 
o dobro wiary Św. i parafian. 
sey ubołewają nad utratą tego wzorowego 
kapłana, którego śmierć tak bolesnóm sió- 
roctwem okrywa parafią naszę. Dusza te- 
go kapłana czysta stanęła już przed tro- 
nem Najwyższego Boga; Ś. p. ks. Rucha 
został opatrzony na drogę wieczności Sa- 
kramentami świętemi przez ks. Lankał z 
Ełku w Środę, a w Czwartek rano o go- 
dzinie 6tój Panu Bogu ducha oddał. Wie- 
czny odpoczynek racz mu dać Panie! 

— Pod przewodnictwem p. Narko- 
wskiego odbyło się w Olsztynie we Warmii 
zebranie okolicznych gospodarzy wiejskich, 
celem założenia kółka rólniczego dla po- 
wiatów Warmińskich, którego by celem było 
polepszenie stosunków włościańskich i pemno- 
żenie ich dochodów. Zebranie miało na celu 
także założenie kasy Pożyczkowćj dla wło- 
ścian. 

— W dyecezyi Warmińskićj zmarło w 
roku 1878 10 księży. Obecnie parafii jest 19 
osieroconych, z których 13 ani jednego księ- 
dza nie mają. A 

Z Warmii, dnia 18go Maja 1879. 

Wszedszy razu jednego do  pewnćj 
„knajpy“ czy „oberży“, stanąłem Sobie 
spokojnie niespostrzeżony i uważałem, jak 
pan knajpista czyli „łobdzierżysta'* poczci- 
wy zresztą i bardzo przyjaźny człowiek, 
kręcił się za bufetem przy swoim rzemio- 
śle: to ustawiając kieliszki i kufelki po- 
wypróżniane, to wąchając ustawiane butel- 
ki z rozmaitym nektarem, to smakując 
jakiś sér, czy jeszcze nie pleśnieje — i 
brzdąkał sobie coś pod nosem, w pół ci- 
cho, w pół głosem, nibyto jakąś piosenkę 
na melodyą kozacką, tekstu której jednak- 
że nie mógłem wyraźnie dosłyszeć. ()bró- 
cił się wreszcie i spostrzegł mnie stoją- 
cego 1 dopiero zaczął głośno śpiewać: 

„Oj nie bandać ja kupał, 
„Tylo banda pożyczół: 

„Mająć inni psiankne ksiójszki, 
„To ja joch banda czytał. ** 

— A, a, — jak to wam wesoło, panie 
„łobdzierżysto!'* — a kto to wam skom- 
ponował taką pieśń? — Melodyja, z tek- 
stem razem wzięta, tworzy harmoniją tak 
rzewną i tkłiwą, jakby chłop wozem po 
Ewę bruku jechał! — zagadnąłem 
mojego śpiewaka. 

— To wszystko ja sam łułożułem — 
odrzekł zadawalniająco i tryumfująco. 


JB 


— Już to widać, że macie wyborny; 
koncept, o którym gdyby się świat do- 
wiedział, to najpierwsze stolice gotowe 
was powołać na kompozytora do teatrów 
europejskich — wtrąciłem. 

— A wej, Panie! — i ją cóś znacza 
— dodał żartobliwie i począł się śmiać 
jak dwuletni źrebiec, 

— Tak, tak, — geniuszem jesteście: 
i nie dziwota, bo takie wąchanie rozmai. 
tych nektarów sprowadza wam te wybor: 
ne koncepta. Ale dla czegóż nie chceci 
książek kupować, tylko pożyczać? — py 
tam go. 

— Bo zawzdy lepsi za darmo, jak ze 
zapłatą; a pieniądze trzeba łochochylać — 
odrzekł. 

', Żart jednak na stronę. Ale co się 
tyczy czytania książek, to tu we Warmii 
jest pod tym- względem dość ciekawego 
ducha, lecz ta ciekawość i ten duch na- 
der są słabymi. Chcieliby ludzie wiele 
wiedzićć, a mniej czytać, a jeszcze mnićj 
na to płacić, bo wolą „kila trojaków prze- 
psić, niż na dobrą książkę wydać. Gdy- 
by książka mogła się stać jutro tabakier- 
ką, pojutrze ankierkiem „,bajerskiego psi- 
wa“, zapojutrze pudełkiem cygar, to by 
się prędzćj mężczyźni zdecydowali na jej 
kupno. A jeszcze lepiej by było, gdyby 
się książka codziennie odmieniała na pa- 
rasolkę, rękawiczki, kapelusik, chustkę, 
szalik, broszkę, kolczyki, podwiązki, sznu- 
rówki, popręgacza lub choćby malowane 
drewko — to by już każda kobićta co 
dzień z dziesięć książek kupiła, a przy- 
tem suszyła by głowę swemu mężowi, aby się 
starał o pieniądze na książki z pominięciem 
wszystkich innych wydatków. A kupowa- 
ły by tylko najdroższe i największe książ- 
ki, aby z każdej karty inna nowa suknia 
lub inny przedmiot wystroju stać się mogły. 

Jeźliby zaś mąż poważył się bez po- 
zwolenia swój połowicy kupić książkę jaką 
do czytania jednorazowego, a książka na- 
dal książką została — toć żona gotowa 
się rozzłościć i męża do chaty nie dopu- 
ścić.... bo napróżno pieniądze marnuje, a 
bez książki łatwo się abyć może. Szczę- 
saem, że nie wszyscy są takimi, bo są 
mężowie i żony, ktorzy raz poraz kilka 
groszy odkładają na jaką ciekawą książkę 
i chętnie takową czytają, byle przypadała 
do ich gustu. Lecz mało się znajduje z 
takim poświęceniem. A tylko dać cieka- 
wą książkę sąsiadowi — to ona pójdzie 
na całą wieś i na drugą parafiją i może 
już do właściciela nie wróci, lub też wróż 


cı zniszczoną, 
Radziłbym więc, aby ci, którzy się 
zdobędą na kupno książki, nie chowali ta- 
kowćj po przeczytaniu do skrzynki na 
strawę mołom, ale żeby ją dawali sąsia- 
dom do czytania, przez co wypełnią mi- 
łosierny uczynek i krzewią oświatę naro- 
dową. Czytający zaś książki powinni z 
czytania należycie korzystać i wyciągać z 
czytania wszystkie korzyści, jakie wycią- 
gnąć można, jako: moralne, obyczajowe, 
ogłada języka, nawet ortografija itp. Czy- 
tając książki — trzeba być jako pszczół- 
ka. która z gorzkiego piołunu słodki wy- 
ciąga miód, a nie jako pająk jadowity, 
który z pachnącćj róży wyrabia truciznę. 
Książki dla ludu powinny być popu- 
larnie pisane i zastosowane do gustu; ty n 
lepsze, jeźli z humorem i dowcipem pisane. 
Tu na Warmii, gdzie nie ma całkiem 
żadnych towarzystw ludowych, ani żadnych 
pouczających odczytów ani zachęcań, gdzie 
na polskich wsiach szkoły są tendencyjnie 
germanizujące, a przysełani nauczyciele 
nie tylko słowa po polsku nie rozumią, ale 
go nawet jeszcze nie słyszeli, a dzieci wy- 
chodzą ze szkół całkiem zdziczałe; gdzie 
duchowieństwo o polski język nie dba — 
to też ciemnota panuje, a oświata mnićj 
jak żółwim krokiem postępuje naprzód. 
Ten słaby duch polski i te chęci czytania 
polskich książek i pism, utrzymują się tyl- 
ko i rozbudzają zwolna z wrodzonego po- 
czucia i popędu; a właściwy duch polski 
objawia się tćż niekiedy i w wesołych a 
rzewnych śpiówkach polskich, choć tylko 
przy kufelku, lecz te śpiewki nie są prze: 
cież takie, jak owego pana oberżysty. 
Czytajmy więc książki i pisma, choć 
tylko pożyczane, a kiedy pożyczanych nie 
stanie, to się i na kupno zdobędziemy. 
Przy tej okazyi wypada mi uczynić 
krótką wzmiankę o artykule: „,Przechadz- 
ka po wsi na Ślązku* w odcinku „Gońca 
W.* drukowaną. Tam w nr. 110 „Gońca 
W.“ pisze szanowny autor o robotnikach 
zajadających chleb i śledzia, i rozwodzi 
się nad tém obszernie, iż się nie należy 
robotnikowi takich przysmaków jadać itp. 
Ja bym wziął w obronę robotników, 
których tu widzę pokrzywdzonymi. Jeżeli 
szan, autor zazdrości biednemu robotniko- 
wi kawałka suchego chleba i śledzia na 
posiłek, uważając to za przysmak — to 
doprawdy nie pojmuję, jakąby nędzniejszą 
strawą — którąby w zimnym stanie spo- 
żyć można — chciał bióćdnego robotnika 


) nakarmić ? Czy „jaką wystudzoną zupą, 


o 


óra łatwo żołądek zaziębić można, czy 
wreszcie wiatrem ? 

Kawał suchego chleba i śledź — toć 
to najprostsza i najnędzniejsza strawa, 
którą tylko gdy głód dokucza jeść można. 
Suchy chléb i ślódź nie są przysmakiem 
żadnym, ani kosztownym specyałem, ale 
najprostszym i najtańszym pożywieniem, 
którego robotnikowi zazdrościć wcale nie 
potrzeba, a têm mniej występować w pi- 
smach, bo ludzie mówią, że w gazetach 
głupstwa podają. (?) 

Za chleb tak drogo się płaci u pieka- 
rza, jak u szynkarza, który swój zysk od 
piekarza dostaje. 

Więcej o têm nie piszę, bo mi się 
papier skończył. 

(Ma słuszność Szanowny Korespondent 
z Warmiji eo do myśli samej, ale ma ją 
i Korespondent ze Ślązka, który przez to 
dowodzi, jak biednym jest tam lud pol- 
ski, kiedy nawet śledzia sobie pozwolić 
nie może na śniadanie. — Przyp. Red. 
G. Wielk.) A 

A 5 4”) i 
< ( Z Warmii, 15go Lipca 1879. / 

Tutejsze władze rządowe i administra- 
cyjne nie straciły jeszcze całkiem tego 
przekonania, iż język polski w okoli- 
cach polskich jest Koniecznie potrzebnym. 
Używają go f6ż ustnie przez swych tłuma- 
czy w sądach przy procesach i piśmien- 
nie przy kontraktach hipotecznych, jeżli 
takowe pomiędzy polskimi interesentami 
się zawierają. Używają go niekiedy i przy 
publiczych ogłoszeniach, jeżeli takowe od- 
noszą się do korzyści tychże władz. 

Przy sądach zatóm są tłumacze, ale 
pożal się Boże! Wiele już razy miałem 
sposobność czytania takich kontraktów po 
poisku napisanych, ale to wszystko tak 
błędnie z niemieckiego na polskie tłuma- 
czone, że to nie ma ni sensu, ni związku, 
ni ortografii i często nie można wiedzieć, 
o co rzecz właśnie idzie. 

Ale może kaligraficznie napiszą! Gdzie 
tam — trudno przeczytać. W tych dniach 
miałem sposobność czytania podobnie na- 
pisanego kontraktu z niemieckiego na 
polskie dosłownie przetłumaczonegó. Pi- 
smo było całkiem nieczytelne a zupełnie 
podobne do pisma moskiewskiego. Ale 
zaręczam, że najuczeńszy Moskal nie prze- 
czytałby go — ba nawet sam ten tłumacz 
nieprzeczytałby swego pisma, 

Tu nasuwa mi się pytanie i uwaga: 
czy taki hipoteczny kontrakt przetłuma- 
czony jest z niemieckiego na polski li tyl- 


ko proforma, to jest, byle był przetłuma- 
czony, czy też i dla tego, aby był czyta- 
ny? Ja uważam, że dla tego się pisze, 
aby w razie potrzeby było czytane. A 
zatem zdaje mi się, że w takim razie mo- 
żna zażądać od sądu wygotowania czytel- 
nego pisma w kontraktach. 

Gdybym był mógł wzmiankowane pi- 
emo w kontrakcie przeczytać, byłbym pro- 
sił sąsiada o pozwolenie odpisania paru 
stronnic tegóż, aby pokazać umiejętność 
naszych tłumaczów. Atoli mam pod ręką 
inną próbkę — jest to plakat drukowany 
z ogłoszeniem sprzedaży trawy, a brzmi 
jak niżej: 

„Sprzedaż trawy. 

Sprzedaż trawy I. odbędzie się: 

1) na Tomaszkowskiem spuszczonem 
jeziorze (Pelnogga) dnia 23 Juni tego ro- 
ku przed obiadem od 10ty godziny ; 

2) na Penglickiem jeziorze także 23 
Juni tego roku od 4ty godziny od połu- 
dnia ; 

8) na Marong jeziorze dnia 24, 25, 26 
Juni tego roku przed obiadem od 10ty 
godziny. Sprzedaż trawy o dprawi się, 
przez to do pamiątki doprowadza- 
jąc, wyłącznie tylko przeciwko mo- 
mentalny zapłaty gotowy i zupełny. 

Ostyn, dnia 9go Juni 1879.“ 

Któż tu więc może być mądrym po 
przeczytaniu powyższego końcowego zda- 
nia? Lecz myśmy zawsze gotowi władze i 
przełożonych uściskać z wdzięczności i za 
to, že choć licho, byle po polsku napisali. 

Z Warmii polskiėj, 9go Października. 


Wybory udały się u nas świetnie. Przeszło 
300 delegatów z powiatów Olsztyńskiego i Re- 
szelskiego zebrało się 7go b. m. w mieście War- 
temborku i prawie jednogłośnie posłami obrani 
zostali ks. Borowski, kanonik z Fromborka i p. 
Gajewski, burmistrz z Wartemborka, Nawet 
niektórzy innowiercy głosowali (czy z przekona- 
nia?) na naszych, chociaż nie brakło i takich 
katolików Polaków (?) którzy głosowali na mę- 
żów innych stronnictw, a mianowicie na p. For- 
ckenbecka z Berlina. — Jednego z tych poczciw- 
ców znam osobiście; jest on nauczycielem wiej- 
skim i podobno tęgim giermanizatorem, pocho- 
dzącym z Prus Zachodnich. Snać tam nie było 
dla niego pola do działania, dla tego się prze- 
niósł do Warmii, aby u nas pokazywać sztuki 
giermanizatorskie. — Laury za postępowanie 
swoje odebrał zaraz w dzień wyborów; każdy 
bowiem podziwiając czyn jego tak bohatćrski, 
wskazywał na niego palcem. 

Posłowie nasi obydwaj należą do partyi 


Centrum; ks. kan. Borowski, popierając 
„rezolucyą p. Niegolewskiego* dowiódł, 
że sprzyja Polakom, albo przynajnnićj, że jest A 
dla nas sprawiedliwym i dla tego już godzien 
swego poselstwa. Spodziewamy się, że i p. Ga- 
jewski, — który nawiasem powiedziawszy mówi 
dobrze po polsku, — w danym razie bronić 
będzie naszćj sprawy, ,chociaż tylko ze względu 
na to, że wybierający go delegaci są po większćj 
części Połacy i to Polacy z przekonania. 

W Heilsborgu wychodzić będzie dla ludności katotickićj w dye- 
cezyi warmmyskiej 6d 1 lutego 1880 niemieckie pismo polityczne z ten- 
dencyą katolicką trzy razy tygcdniowo pod tytułem „WARMIA“ 
i kosztować będzie kwartalnie 15 fen. mz GEJ 

Z Warmii, dnia 19go Stycznia 1890. 


Szanowny Korespondent (Kąpiele Jastrzęb* 
w nrze 7mym „Gońca W.*) rozpisuje się prze- 
ciw koresp. „z Warmii* w nrze lszym „Goń- 
ca W.* wydrukowanej, jakoby Korespondent ten- 
że „nie dość trafnie“ pisał o ówczesnćj bićdzie 
i jakoby nie był o tym „poinformowany“, że 
wtenczas rząd zaciągnął pożyczkę itd. Widać, 
że korespondencyja „z Warmii* nie była dość 
jasną. A wszakże tam jest powiedziano, że jed- 
na kasa była rządowa, a od tój wsparcia i 
darowizny nikt się nie mógł spodziewać; z 
niej dostawali tylko pożyczkę właściciele nie- 
ruchomości — na hypoteki itd, Wiómy zatóm 
i wiedzieliśmy, że rząd nie daje jałmużny, 
tylko daje pożyczkę, która oddana być 
musi. A czy to w takich lub inakszych sło- 
wach powiedzióćć — wszystko ma jeden sens i 
zroaumiałem być mogło. 

Dalćj pisał Szan. Korespondent, jakoby ze- 
brane jałmużny i przysłane biódą dotkniętym 
Warmiakom były tu rzetelnie podzielone, i po- 
twierdza to faktem, iż Wny ks. Siókiera na 
Ślązku przysłał 25 talarów na ręce ks. Kar- 
łowskiego do Warmii, a tenże podzielił jałmużnę 
pomiędzy biednych. To bardzo pięknie — ale 
to był jeden fakt, o którym Sz. Korespondent 
wić; ale czyż to tylko te 25 talarów stanowiły 
wszystkie zebrane jałmużny? i czy więcćj nikt 
i nikomu nie przysłał zebranych darów? I gdy- 
by wszystkie dary w podobny sposób były przy- 
sełane, to pewno byłyby zostały i sprawiedliwićj 
podzielone. Zresztą wić to każdy lepićj, co się 
na jego własnych śmieciach dzieje. Tu musia- 
ły,gminy,w ów czas zaciągać ogólne pożyczki, 
aby swoich bićdnych uratować. Na okolicznych 
wsiach nikt tu darowizny nie dostawał, tylko 
pożyczki, a pożyczki musiały być oddawane. 

Co do Komitetów, to prawda, iż Ko- 
respondent „z Warmii* powiedział, iż takowych 
nie potrzeba, ale ich tćż całkiem nie wykluczał; 
i dziś gotów to zdanie cofnąć, zwłaszcza, że Sz, 
Korespondent z Jastrzębia pisze, iż „Komite- 


ty muszą być, bo bez: takowych żadnemu 
biśdnemu nicby się nie dostało,* itd. 
brze! — miech i tak będzie. Ale niechże 
zanowny Korespondent Z Jastrzębia przeczyta 
w nrze 9tym „Gońca W.“ to, co tam z jednej 
wsi na Górnym Ślązku piszą: 

„Jest tu wprawdzie ustanowiony Komitet 
dla wspiórania biódnych — ale wyznać muszę, 
że się to nie dzieje podług sprawiedliwości* itd. 

Nadto mam pod ręką list z Górn. Ślązka, 
w którym to liście czytam tak: 

„Bardzo wiele darów przychodzi na Gór- 
ny Ślązk, lecz gdyby to ci dostali, co są naj- 
potrzebniejsi, ale dają tym co nigdy pracować 
nie chcieli i nie będą. Są niektórzy gospoda- 
rze, co niają gospodarstwo, a niedostatku wię- 
cój jak ci co dary odbićrają*. Dalėj pisze, że 
tam przychodzą dary wielkie z zagranicy w ar- 
tykułach spożywczych i w pieniędzach, a ktoś... 
wszystko to odbióra i wszystkim szafuje* (czy 
to tóż jest komitet?) „i gotuje obiady dla ubo- 
gich, którzy już i skórę chcieli wygarbować* 
temu „co zły rosuł gotuje“. Tyle w liście wy- 
czytałem. 

Pytam tedy, cóż sądzić o komitetach jeźli 
takie skargi idą? Z mej strony radziłbym „Ko- 
mitetom*' 1 innym zajmującym się podziałem da- 
rów, aby uważali na prawdziwie potrzebu- 
jących wsparcia, którzy W skrytości ciórpią wiel- 
ki niedostatek i nędzę, mimo to żenują się wy- 
ciągać ręki po wsparcie; pomiędzy takimi i 
wielu gospodarzy znajdować się może. Tacy 
niedostatkiem dotknięci powinni mióć pićrwszeń- 
stwo; bo ci co nigdy nie pracują i tylko za- 
wsze rękę po jałmużnę z krzykiem wyciągają 
—- nie są prawdziwie ubogimi i biednemi. Mia- 
nowicie zaglądać trzeba pod wiejskie strzechy. 

Bądź jak bądź — na Ślązku dostają da- 
rowizny, aleć dostaną i pożyczki, tu zaś 
dostawali tylko pożyczki. Życzę, aby jak naj- 
obficiej zaopatrzono braci Górnoślązaków i ich 
ratowano; zaś z Szanownym Korespondentem Z 
Jastrzębia nie będę polemiki prowadzić o tę 
kwestyą, która jest zbyt draźliwą, a na wspom- 
nienie którćj jeszcze i dziś łzy się wyciskają 
tym, co ciórpieli niedostatek. Korespondent „Z 
Warmii'* nie byłby nawet tój kwestyi dotykał, 
gdyby był wiedział, iż się nią ktoś zgorszy; 
wszystko było ujęte tylko w krótkich słowach, 
zatóm nic dziwnego, że niezrozumiałe. Na opi- 
sanie dokładne wszystkiego potrzebaby wiele 
czasu i papieru. 

Z Warmii, 23go Stycznia. 
W Lieberku (Heilsburg) wzszedł d. 15 bm. 
piórwszy numer nowój gazety niemieckiój 
— katolickićj pt. „Warmia“. Jest to fakt, któ- 


ry dowodzi rozkrzewiania się oświaty pomiędzy 
Niemcami miószkającemi na Warmii, a nas Po- 
laków pobudza do myślenia. W przeciągu lat 
10 powstały na Warmii aż trzy niemieckie 
pisma polityczue, wychodzące po trzy razy na 
tydzień, a mianowicie; ,„„Ermiaendische Ztg.'* w 
Fic „Aliensteiner Ztg.'* w Oltsztynie i 
nowo narodzona „Warmia“ w Licberku; tymcza-, 
sem nas Polaków, liczących tu około 60,000, 
nie stać ani na jedno choćby najmniejsze pismo 
polityczne. „,Co to będzie, co to będzie!“ 

(Gdybyśmy mieli własny rząd, urzędników, 
szkoły, jak się należy, to byłoby u nas to samo; 
ale tak vie ma rady, jak czytać to co już wy- 
chodzi, bo i to na słabych nogach i na ofierze: 
stoji. Przyp. Red. G. W.) 


ć Sto lat 


szkoły polskie są w rękach oświćconego rzą- 
du pruskiego; oto przesyłamy próbę, jak 
daleko postąpiło wykształcenie ludu polskie- 
go na Warmii, zamieszczając oryginalny list 
jednego z tamtejszych Czytelników naszych. 
Z Warmii, lgo Aprela 1880. 
Kochany „Gończe!“ 

Psierszy raz chca do Ciebzie psisać, bo 
juszam tóż gwałt (bardzo ziele) czytał gazet pol- 
skiech i w niech rozmaite korezpondancye i li- 
sty z różnóch stron, a czasam tóż i z naszy 
Warmii chtóś sia łodezwał, ale to zawdy tylo 
w czysto polskam dyjalekcie, a nigdy po warnij- 
ska. Jà tedy zasiadam dziś do psióra i psisza 
tan psierszy list czysto po warnijsku, to jest 
tak, jek tu ludzie gadają. 

Niejedan może sia wyśnieje zemnie i z 
Warnijaków — ale co to szkodzi, kiedy i na- 
si łojcozie tak mózii. Jest to zielgà bzieda, 
kiedy chtóran naród, abo jego czaść nima prze- 
wodników, chtórzyby go łośwecali i połuczali. 
Nasza Warmija jest taką nieszczęśliwą i najbar- 
zi zaniedbaną. W szkołach dawni mało, a te- 
raz wcale nie po polsku nie nałuczą, a w do- 
mu łojczulek i matulka, czyli faterek i muterka 
nie nagàniają dzieci do ksiószki, bo sia nie zna- 
ją na pożyteczności nałuki. Dzieci wychodzą 
ze szkoły niełokrzesanć i takami łostaną. Ro- 
dzice sia cieszą, że dzieci już łot szkoły wolne, 
a potam łuczyć sia niebrak. 

Ależ to już mnineły te czasy, że i bez na- 
łuki chleb jeść buło mużna; teraz trzeba sia ca- 
łe życie ćwiczyć. Ale kto łu naju (u nas) ban- 
dzie zachąchł do nałuki, do czytania? Panów 
katolicko-polskiech nimawa. a ksiaża nasi ło to 
wcale nie dbają, aby lud łumysłowo podnieść i 
łoświecić, Nasi ksiaż4 myślą, że kiedy wyko- 
nają łobożązki kapłańskie w kościele, to już ma- 


ją zielgie zasługi przed śwatam, i że już nic 
robzić jam nie potrzeba. JA zaś mózia, Ż 
ksiądz nie tylo na ambonie, w słuchannicy (kon- 
fesyonale) i przy łutarzu służyć może dla chwa- 
ły Boży i dla dobra ludzi, ale t6ż jeszcze ziele, 
ziele ziancy może robzić z zielgam pożytkam 
dla ludu prywatnie w stowarzyszaniach, W Kół- 
kach, w czytelniach, a nawet przy zabawach. 
Tu polskióch panów nima, a ci lepsi łobywate- 
łe to tak po polsku gźdają, jek ja, a pomnie- 
cku to sia tylo we szkole nałuczyli, i kiedy sia 
spotkają z Połakam, psianknie po polacku mó- 
ziącam, to sia swy wymowy wstydzą i wolą, mó- 
zić pomniecku. Ale czamuż sia samni nie łu- 
"czą? Wszystko tedy łogląda sia na swóch ksia- 
ży i łod niech pomocy wygląda, chociaż i łoni 
bardzo źle w polskam jazyku sia wyćwyczyli, a 
polskiech psism i ksiażek mało, a nawet żadnech 
nie czytają. To tóż słusząc ksiandza na ambo- 
nie i pomninąwszy ortodoksyą — zidoczny brak 
mu polski gramatyki, a czasam śniech porywa, 
słusząc niewłaściwe wyrazy. 

Są wyjątki, ale całkam nie znaczne. Bo 
iluż to ksiaży założuło łu siebzie parasijalne 
biblijoteczki lub czytelnie? i iluż to zachęca 
ludzi do czytania polskich psism i co tam daje 
ze siebzie dobry przykład? chtórenże to ksiądz 
łu naju założuł towarzystwo rólnicze, albo kółko 
włoścański dla swy zieski parasii? chtóranże 
ksiądz połucza gospodarzy na właściwach zebra- 
niach, jek mają dobrze rólnistwo prowadzić? 
chtóranże ksiądz napsisał jekakolwiek książeczka 
z pozieścią lub rozprawą dla warnijsko-polskie- 
go ludu, a chocby jeki list do gazety? O, do- 
tąd żaden sia na cóś podobnógo nie łodwazuł. 

Pod wzglandam łużandu kapłańskiego nic 
nie zarzucam, ale po za łużandam czynią ksia- 
ŻA nasi dla polskiego ludu tyle co co nic. A 
chocby ksiądz na kazańnicy (ambonie) zerwał 
psiersi swe z wysilań i choćby bardzi psioruno- 
wół, to łon tam ludzi łod karczamnych i tam 
podobnach schądzek nie łodzwyczai; w godzi- 
nach wolnóch łod codziannech robot trzeba dać 
ludziam ksiażka i gazóta do ranki, albo tóż 
przyzwoicie w jekam towarzystsie zabazić. Je- 
niczy dobre łobyczaje i mores trudno sia za- 
prowadzi. 

Gdyby my tu mnieli choc pèru ksiaży Po- 
laków i paru takóchże doktorów, coby w ludzie 
naszam łuczucie polskie wzbudzili — toby War- 
nijà buła jenakszą i jabym sia nałuczuł psisać 
lepsze jek dziś listy. I łu naju naleźliby sia 
ludzie zdolni czyli z talantam do psióra i do 
pazla, do tańca i różańca — ale trzeba łoświa- 
ty i nółuki, a nie siedzieć za psiecem i czekać, 
aż Muterka abo Matulka plince łupsiecze i z 
patelą poda. Kotozi sia mniasa nie daje — 


zie myszy łapsi. POEET 
Może sia chto na mnie EN ale to 
niepotrzebne, bo za pràwda grzéchu nima; jek 
sia lepsi nałucza, to banda lepsi psisdł. Już ko- 
niec, — Łostańta sia z Bogam. 
Z Warmii, 21go Lipca 18 1890. 


W powiecie Olsztyńskim zaprowadzają w 
szkołach elementarzy Spohna, tutejszego po- 
wiatowego inspektora szkół, z poprawną pisownią 
ministra Puttkamera, Dotąd używano tu w szko- 
łach elementarnych elementarza po lsk o-n ie- 
mieckiego i niemieckiego. Nowy elemen- 
tarz jest tylko niemiecki, 

Jakie pieniężne dobrodziejstwa z takich 
zmian wypływają, można poznać i ztąd, że dzieci 
mają odrrzucać nabyte dotąd elementarze, a 
sprawić natomiast nowe; są to przecie ciężkie 
wydatki dłą rodziców, mianowicie niezamożnych, 
nie mówiąc już o krzywdzie narodowój. Lecz 
przypuśćmy, że będzie wolno dzieciom zużytko- 
wać stare elementarze, to jednak kto chce no- 
wy nabyć, już musi tylko nowo wydany nabyś, 
bo starego już nie wolno nabywać. 

Podobnie słychać o skasowaniu szkólnej 
książki p. t.: „Büttner, Deutsches Lese Buch“ 
a zastąpieniu jej inną, Ciekawy į jestem, co ua 
takie zmiany powić opinija publiczna, która na 
to nie powinna być obojętną. 

Pomimo zmian i reform w szkołach zapro- 
wadzonych — nie uwzględniają one ducha ha pol- 
skiej ludności, i dla tego tóż dzieci coraz bar- 
dziej dziczeją na duchu, skutkiem częścią bez- 
religijnej, częścią niezrozumiałój niemieckiej na- 
uki. Polska ludność tutejsza przywykła już do 
wszelkich niewygód w adminisracyi i szkólnie- 
twie. i dla tego ani nawet się uskarża, bo nie 
ma przed kim się skarżyć i myśli, że na takie 
uciemiężenie jest stworzona. 

O jak nieszczęśliwe są ludy pod obcemi 
narodowością rządami, zwłaszcza gdy nie mają 
dosyć rozumu, aby się bronić | 


Olsztyn, 21go Lipca. 


Dowiadujemy się, że ks, Rysiewskiemu, 
zmarłemu w  Sząbruku, już po śmierci 
nadesłano zapozew sądowy w sprawie Gietrz- 
wałdzkiej, lecz ks. R. w grobie już go nie przy- 
jął; ktoś z bliższych powiedział, żeby pismo za 
ks. proboszczem posłano na tamten świat, Czy 
tak postąpiono — nie wiem. 

Pan organista w Gietrzwałdzie zapłacić mu- 
siał owych 150 grzywien, na które był skazany 
za niewydanie księży obcych, byłych w 
Gietrzwałdzie, i odebrał znowu świóży za- 
pozew na termin na 4go Sićrpnia w sądzie 


Olsztyńskim przeciw śp. księdzu Rysiews ə 
i_Towarzyszom, s 


Z Warmii, dnia lgo Czerwca 1880. 

Jak wszędzie tak i tu systemat oświaty 
Falkowój okazuje się eoraz bardzićj zgubnym, i 
gdyby tak dalój iść miało, to młoda generacyja 
całkiem zdziczeje i zdemoralizuje się. Systemat 
wzmiankowany skierowany był li tylko „ku wy- 
korzenieniu religiji, a tém samém i Boga z serc 
ludzkich, a mianowicie młodzieży. To tóż i 
nie dziwota, że socyjalizm niemiecki coraz gro- 
źniejsze przybićra rozmiary, czego powinszować 
można zacnym liberałom, boć to socyalizm ich 
jest płodem. Ale do rzeczy. 

Ustawy są ustawami, a te w rozmaity spo- 
sób wykonać się dają, stósownie do usposobie- 
nia i sumnienności wykonawców. Nakazano więc 
według systematu Falkowego uczyć polskie dzie- 
ci w szkołach, prócz innych przedmiotów nau- 
kowych — religiji w języku niemieckim. Jest 
to niesłychana sprzeczność z prawem przyro- 
dzonćm, z prawem natury. Bo cóż to wykła- 
danie niemieckiej religiji za pożytek i owoc 
przyniesie polskim dzieciom? Na potępienie ta- 
kiego systematu doprawdy brak wyrazów. To 
tóż nawet bezstronni a sumnienni urzędnicy pro- 
testanecy nie zgadzają się z tém rozporządze- 
niem i taki pan nadinspektor szkół zalecił u 
czyć początkujące polskie dzieci w polskonic- 
mieckich elementarzach, a religiji w ogóle po 


polsku. 
Atoli jak tu powiadają, zbyt gorliwi 
nauczyciele — z małemi wyjątkami — którzy 


się urodzili wśród wiejskiego i polskiego ludu, 
i tylko tam w szkole niemczyzny liznęli, ci te- 
raz, wbrew” rozkazowi wyższćj władzy. uczą dzie- 
'ci polskie li tylko na niemieckim elementarzu 
i religiji tylko po niemiecku, czego dzieci nie 
nie rozumieją. 

W takim stanie rzeczy nauka religiji ze- 
pchniętą została na stopień igraszki. Ducho- 
wieństwo bez serca za szkół usunięte, aby 
tam nad religiją nie dozorowało, nie dziw, że 
dzieci już. w wielu miejscach zdziczały. 

To ma być postęp, to cywilizacyja potężne- 
go społeczeństwa! ? 

Obecnie zjeżdża tu do okolicznych parafiji 
Najprzew. ks. Biskup, celem udzielenia Sakr. 
Bierzmowania, więc księża nagle przyspasabiają 
dzieci do spowiedzi, komuniji św. i bierzmowa- 
nia, a tu z dziećmi ani rusz — nic z 
owćj niemieckiój roligiji im ani do serca, 
ani do pamięci nie weszło. Z wielkićm tedy 
wysileniem pracują pasterze nad nieszczęśliwą 
dziatwą, aby w nię zaszczepić znów zasady re- 
ligijne; — ale czyż to się od razu w sercach 
przyjmuje, jeźli przez kilka lat w szkole nic 
się z tego nie zajęło? Któż za to zdziczenie 
dzieci przed Bogiem odpowić? 


Rodzice mało tóż o dzieci dbają, nie py- 
tając się o to, czy się ich dzieci czegoś czytać 
i pisać w macierzyńskim języku nauczą lub nie. 
Myślą oni, że już inaczój uczyć niczego nie mo- 
Żna, jak tylko téj niemczyzny. Myślą oni, że 
nauczyciel wió najlepićjj czego potrzeba. To 
też jeźli im kto zwróci uwagę na to, że nauczy- 
ciel jest obowiązany po polsku początkujących 
dzieci uczyć -—— to odpowiedzą, że nauczyciel 
nie chce. Na takich nauczycieli jest przecież dro- 
ga zażaleń do wyższćj szkólnój władzy, która 
im zaleciła polskie dzieci początkowo po polsku 
uczyć. Naurzyciel powinien pełnić swoje o- 
bowiązki nie tyłko dla chleba i dla przypodo- 
bania sie rządowi, ale tóżi dla sumnienia i dla 
Boga. Już i tak ustawy szkólne nie odpowia- 
dają duchowi katolickiego naturalnego wychowa- 
nia — a jeźli w tym wzałędzie nauczyciele ze 
swćj strony prześcigają owe. rozporządzenia, to 
jest to całkiem niedozwolone. 

Z Waimiji, 15go Października. 

Inspektor szkół powiatu olsztyńskiego ogła- 
sza w tygodniku urzędowym, że tu w powiecie 
1 jego inspektoracie wakują trzy posady nauczy- 
cielskie, na które kwalifikujący się nauczyciele 
koniecznie winni władać, prócz niemieckiego, 
r polskim językiem. z 
” . gSfuiszna zaiste rzecz, aby nauczyciel posia- 
dał przynajmnićj także i tyle języków, ile jego 
elementarni uczniowie posiadają; a znów dzi- 
wacznie wygląda, kiedy nauczyciel tylko jednym 
włada językiem, a jego uczniowie dwoma. Boć 
w takim razie mogliby uczniowie — co być pod 
żadną miarą nie powinno — nauczyciela skry- 
cie Iżyć i wymyślać w jego obecności, a on by 
nic nie wiedział, owszem myślałby może, że 
mu pochwały dają. Już nawet słyszałem chłop- 
ców szczycących się z tego, że więcój umieją 
niż nauczyciel, bo oni po polsku i po niemiecku 
umieją się wysłowić, a nauczyciel tylko po 
niemiecku. 

Zatem warto wszystkie szkoły, gdzie 
są polskie dziatki, obsadzać takimi nauczyciela- 
mi, którzyby z dziećmi rozmówić się mogli, a 
wtedy nie cierpiałaby i nauka tak wiele. Bo 
jakże nauczyciel Niemiec może wytłumaczyć pol- 
skim dzieciom to, czego one nie znają, a on 
nie rozumić ? p 

Olsztyn, we Warniji, dnia 15go Grudnia. 

W dniu 138go bm. toczył się przed są- 
dem tutejszym w obec prokuratura potrójny 
proces przeciw czcigodnemu ks. W eich- 
slowi z Gietrzwałdu, ks. Rejmanowi 
z Lubiewa i ks. Kanieckiemu z Pei- 
plina. Na świadki stawali: pan organita z 
Gietrzwałdu, jako przymusowy, i żandarm 
tamtejszy. Denuncyował ten ostatni. Ks. Rej- 


man był denuncyowany 0 zastępowanie ks. 
proboszcza Weichsla w czasie kilkunastoty- 
godniowego jego wydalenia się z domu w 
ubiegłym lecie i o sprawowanie w Gietrz- 
wałdzie czynności urzędowych kapłańskich, 
co to jest niby przekroczeniem. Takich zaka- 
zanych „czynności* popełnił niby ks. Rejman 
codzień jednę; więc za wszystkie skazano go 
na 150 marek kary. Tenże sam był w 
Gietrzwałdzie i w zeszłym roku i też podo- 
bno kapłańskie czynności tamże sprawował, 
a za to na 11 marek kary skazanym został. 
Ma tedy zapłacić razem 171 marek, 

Ks. Kanieckiego, który w przeszłym 
roku w Gietrzwałdzie był i pono też czyn- 
ności kapłańskie sprawował, skazano na 12 
marek kary. 

Ks. proboszcz Weichsel stawał jako 
świadek i jako oskarżony; na niego téż naj- 
bardzićej prokurator naciórał dla tego, że 
on mby jest tym głównym przestępcą, obok 
którego inni „prawa przestępują. s. pro: 
boszcz bronił się spokojnie. Prokurator do: 
wodził proboszczowi, że tenże już w dawniej 
szych procesach wyznał, iż innych księży me 
wyda, bo tym samem oskarżyłby samego sie- 
bie; że zatóm przez to niby zeznanie przy- 
znał się do winy. Tu znów dowodził proku- 
rator, że według praw kościelno kanonicznych 
ks. Weichsel nie powinien obcym księżom 
pozwalać w swoim kościele odprawiać czyn- 
ności kapłańskich. Na to odparł prokura- 
torowi jeden sędzia, że w takim razie to tóż 
niech Biskup sądzi i karze winnych księży, 
a nie sąd świecki, Dalćj dowodził pro- 
kurator, że jeżeli ks, proboszcz Weichsel nie” 
wić, kiedy obcy księża w jego kościele jakie 
czynności sprawują, to dowodzi jego niedbal- 
stwa. Ks. W. odparł, że rozporządzenie Di 
skupa głosi, aby MKoścół był zawsze 
otwartym, więc kiedy kto chce, to w 
każdym razie może tam wejść i modlić się, 
a on nie może ciągle w kościele siedzićć i 
uważać, kto tam przychodzi itp. itp. 

W sprawie ks, Kanieckiego dowodził 
prokurator, że jak tenże w zeszłym roku 
szedł z kościoła na probowstwo, to mu za- 
stąpił żandarm i o nazwisko pytał, a ks. 
Weichsel wyszedł z probostwa i pytał Żan- 
darma, zkąd ma do tego upoważnienie. — 
Więc niby, zdaniem prokuratora, ks. Wiech- 
sel tymczasem starał się ks. Kauieckiego 
uwolnić od kary. I czytał prokurator od- 
nośne paragrafy, według których ten, co 
usiłuje innych ad zasłużonćj uwolnić kary, 
sam podpada karze trzech, czy sześciu set 
marek. 


Za 


Zatóm i tu ks. Weichsel winien. Lecz 
tenże odparł, że ks. Kanieckiego nie chciał 
od kary uwalniać, tytkó jako swemu w ów- 
czas gościowi chciał w krytycznem położeniu 
w obec żandarma dopomódz, aby do jakich 
gorszych rzeczy nie przyszło itp. Mimo to 
wniósł prokurator na ks. Weichsla o 200 
marek kary. Sędziowie ustąpili do bocznego 
lokalu, a po powrocie wydali dekret uwalnia- 
jacy ks. prob. Weichsel od winy i kary, po- 
nieważ nie ma na to dowodów. Co się zaś 
tyczy ostatnich wywodów prokuratora i ed- 
nośnie przytoczonych paragrafów, to powie- 
dział sędzia, gdyby ks. Weichsel miał być 
karany za obronę ks. Kanieckiego, toby 
można nawet wszystkich sądo- 
wych obrońców wielkiemi karać 
grzywnami za to, że drugich bronią, a 
zatóm ks. Weichsel jest niewinnym. 

Co świadek dowodowy tam powiadał, 
tego pisać nie warto, bo i sąd pa to nie 
zważał; był to nonsens. 

Ale teraz słuchajcie: prokurator upo- 
ważnił żandarma w Gietrzwałdzie do tego, 
aby skoro tam jaki ksiądz przy- 
będzie, togożandarm ma zaraz 
o nazwisko pytać, a gdy ksiądz bę- 
dzie się wzbraniał powiedzieć 
nazwiska, to ma go żandarm na- 
tychmiast aresztować i do Olsztyna 
transportować! 

Dotąd słyszeliśmy, że żandarmi mają 
prawo pytać o legitymacyje osoby podejrza- 
ne; czyżby wedle praktyki gietrzwaldzkićj 
wszyscy duchowni mieli popaść pod katego- 
rią podejrzanych indywiduów? 

— (o na to powiedzą w Berlinie. 
Z Warmiji, 2go Stycznia. 
(O Towarzystwie rólniczym). 

Otóż i u nas we Warmiji poczynają gospo- 
darze sami o sobie myślóć. I tak w Sząfal- 
dzie (Schonfelde p. Biessełlen) zawięzuje się 
towarzystwo, czy tam Kółko rólnicze dla 
paraji Szą br'uckiej. Posiedziciele większych 
i mniejszych gospodarstw tćjże parafiji zebrali 
się już byli na przedwstępną naradę i obrali 
tymczasowy Komitet, a na 13go bm., to jest za 
tydzień po św. Trzeci Królach we Czwartek ma 
się odbyć zebranie w Sząłałdzie, w oberży p. 
Kleina, o godz. 4tėj po południu, celem rzeczy- 
wistego zawiązania Towarzystwa. Także i z in- 
nych parafńji mający chęć przystąpienia do tego 
Towarzystwa będą chętnie przyjęci. Pożądani 
są tóż i z dalszych okolic goście, gdyby zechcieli 
przybyć z radą i pomocą. Szątald leży około 
milę od Biesalu (Biessellen), a trzy ćwiercie mili 
á ietrzwałdu. Dodam jeszcze, że pociąg ko- 


pod Torunia do Biesalu o trzy kwadranse na 
listej przed południem, i o tymże samym cza- 
sie, nawet parę minut prędzćj, przychodzi pociąg 
tamże z przeciwnćj strony, tj. z pod Wystraci- 
Olsztyna. 

A teraz uważmy, jakićj ma być — że tak 
powiem — to nowo narodzone, czyli narodzić 
się mające dzićcię, narodowości: czy peiskiej, 
czy niemieekićj, czy téż mieszanój, — albo ni- 
jakićj. Gospodarze, członkowie tego Towarzystwa 
są wszystko Polacy, a tylko niektórzy z nich 
znają po trosze język niemiecki. Więksi zaś 
i wykształceńsi posiedziciele biorą się do Niem- 
ców (chociaż w istocie takimi nie są), i tylko 
jako tako mówią po polsku, tak niby od nie- 
chcenia. I z tych tóż ma się składać Zarz gd 
i w jich ręku wa być kierownictwo Towarzystwa. 
Zresztą ma być tan i paru całkowitych Niem- 
ców. Obiecano wprawdzie, że rozprawy, czyli 
obrady toczyć się będą w polskim języku, ale 
wszelkie protokóły i książki mają być po nic- 
miecku prowadzone. Ciekawość zatóm, jak to 
tam Lędzie, więc tymczasowo ani krytykować, 
ani oceniać rzeczy nie będę, i zaczekamy, jak 
to się zrobi. Zapisano wprawdzie na pierwszy 
początek i dwa pisma polsko-rólnicze, t. j. „Go- 
spedarza* z Torunia i „Postęp rólniczy* z By- 
tomia, ałe ogłoszenia mają być podawane tylko 
w Olsztyńskin  „Kreisblacie.* Jabym radził, 
żeby się polscy gospodarze zjechali j% k naj- 
licznićj na to zebranie i ustanowili tam, aby 
rozprawy li tylko w polskim odbywały się 
języku, protoekóły zaś i ogłoszenia mogłyby 
być w obydwóch, ażeby to dla wszystkich cał- 
kiem przystępnóm było, jeżeli zamierzone Towa- 
rzystwo ma wydać pożądane owoce, 

A więc dalćj, jak kto może, 
Z kozicą, z rydlem, z cepami, 
Ten co pisze, ten co orze, 
i Pomagajmy sobie sami, qi; 

A i Pan Bóg nam pomożeł 

Kto leniwy, niedorobek, 

W towarzystwa się nie łączy, 

Temu, gdy żywot zakończy, 

Napiszemy na nagrobek: 

„Tu leży Pan Leniuch Sobek.“ 


— Królewiec. Niedawno minister skarbu 
Bitter i naczelny prezes Horn zwiedzili miejsce, 
gdzie św. Woiciech miał ponićść śmierć męczeń- 
ską. W tym roku upływa właśnie 50 lat, jak 
tam (w Tenkitach pod Fiszuzą) hrabina wysta- 
wiła krzyż na oznaczenie miejsca tego, gdzie 
dawnićj stała kaplica św. Wojciecha, zbudowana 
od 1422 do 1426 r. 


Komitet Centralny. 


Z Warmiji, 23go Sierpnia. 


Wybory się zbliżają ku nam, boć Paź- 
dziernik już niedaleko; agitacyja wyborcza 
ze swemi prądami wre w całym kraju, a 
stronnictwa ścićrając się, walczą o lepszą. 
Im większy w którćj stronie lub prowincyji 
ruch wyborczy, tym  wybitniejsze Świade- 
ctwo o poczuciu godności obywatelskićj w 
sprawach krajowych.  Mojóm zdaniem, to 
każdy kraj i rząd opićra się na dwóch po- 
tęgach: rozumu i siły. Uczeni panowie, 
to rozum; lud, to siła. Ludu jest więcój 
niźli panów, a zatóm tóż ta potęga ludu 
jest nierównie większą. Dla tego tćż tój po- 
tęgi ludu lekceważyć nie należy, mia- 
nowicie w sprawach wyborów do Parlamentu, 
gdzie każdy głos prostego chłopka od pługa 
ma równą wagę z głosem uczonego pana. 
Zatóm pouczać trzeba lud, aby wiedział, co 
są wybory, na co są, i kogo wybrać trzeba, 
aby odpowiednio zastępował w Parlamencie 
swojich wyborców. 

U nas na Warmiji między ludem pol- 
skim jest pod tym względem zupełna gro- 
bowa cisza; nikt ani pomyśli o tóm, jaki to 
ważny termin te nadchodzące wybory. — 
Zdaje się, że u nas katolicy są zbyt pewni 
swój wygranćj. Być to może; ale gdyby tóż 
tak nie było?! 

Dotychczas obieraliśmy byli tu w powie- 
cie Olsztyńskim księdza Borowskie- 
go, kanonika z Fromborga; ale my go nie 
znamy i on nas pewno nie zna, i czy on 
po polsku mówi, i czy nasze polskie potrze- 
by czuje i zna, i czy takowych w Parlamen- 
cie broni — tego wcale nie wiómy. Czy on 
nam zdawał sprawę z działań swych par- 
lamentarnych, tak jak poseł Kwilecki w Ka- 
mionnie i inni posłowie swym wyborcom, o 
tém wcaleśmy nie słyszeli. On jest głównie 
przez polskie głosy wybranym, zatóm spra- 
wozdania' my Polacy wymagać od niego 
mamy prawo. 

Na zebraniach przedwyborczych u was 
tam w Poznańskićm sprzeczają się o Ko- 
mitet Centrałny wyborczy; jedni są za, 
drudzy przeciw. Taki Komitet już dawno 
mógł istnióć i w swóm zadaniu działać. Ci 
co się temu całkiem sprzeciwiają, lub na 
późnićj sprawę tę odkładają, widocznie 
nie chcą znać swych braci na War- 
m iji, Mazurach Pomorzu i Ślązku, i nie chcą 
nam być pomocą. 

A przecież my już dłużćj cierpimy na- 
cisk niemczyzny, jak wy tam w Poznańskićm. 


I myśmy też Polacy z r. 1772g0, a 
szkoły mamy niemieckie; rodzice narzókają, 
iż dzieci młodsze już wcale na polskiej 
książce modlić się nie umieją, a niemieckićj 
książki nie chcą. I myśmy Polacy, a sądy 
i wszelkie urzęda mamy niemieckie, z któ- 
remi trudno nam się porozumićć. 

Ci co nie chcą Centralnego Komitetu 
— trudno pojąć czóm się powodują — może 
dbają tylko o własne dobro, lub tóż lękają 
się pracy, gdyby takowa przypadkowo na ich 
barki przypaść miała. Jeśli Posłowie z Po- 
znańskiego opiórają się w Parlamencie na 
traktatach wićódeńskich, a ziemie dawnićj od 
Polski odpadłe nie mają tychże traktatów, 
to przecież nie stanowi, aby z innych ziem, 
tj. Mazurów i Ślązka wybrani polscy Posło- 


wie — gdyby do tego przyszło — nie mieli 
w Parlamencie nic do czynienia, boć prze- 
cież potrzeby polskie są mnićj lub więcej 
jednakowe. 

„My po za granicami W. Księztwa Po- 
znańskiego zamićszkujący Polacy także ma- 
my prawo do traktatów wićdeńskich, nadto 
mamy polskie prawa naturalne, przyrodzone, 
a są i pisane. Tych więc koniecznie dopo- 
minać się trzeba. 


// Księgarnia 


A B. $zmylowskiego 


w Gietrzwałdzie p. Biesellen. 
Założyłem tu księgarnią pierwszy i to 
w tym cełu, aby ułatwić Polakom na 
Warmiji nabywanie wszelkich książek 
i pism połskich. Dla tego, nie ogląda- 
jąc się na „konkurentów swoich,“ po- 
stępuję dalej tą drogą rzetelności. 
Prosząc wszystkich kochanych Roda- 
ków o łaskawe względy, polecam naby- 
wanie u mnie wszystkich dzieł reli- 
gijnych i broszur po cenach Kia i 
arskich, wielki wybór książek 
o nabożeństwa, także brewijarzyki 
w oprawie skromnćj i eleganckiej, różne 
gatunki różańców, figur, krzyżów, 
obrazów, pieśni, medalików i t. p. 
artykułów religijnych po cenach ile 
możności najtańszych ale stałych, tuzi- 
nami i setkami tanićj, handlującym od- 
powiedni rabat. Pieśni gietrzwałdzkie 
własnego utworu i nakładu pojedyńczo 
po 5 fen., sto 2 m. Mniejsze kwoty przyj- 
muję znaczkami pocztowemi w liście. 
Mieszkam niedaleko kościoła, obok nowo 
budującego się domu dla pielgrzymów. 
Tylko rzetelnością i uprzejmością pragnę 
zyskać zaufanie. (919) 


Wybory na W armiji. 


1 We Warmiji powiaty Olsztyński i Resiel- 
ski oddały głosów 12325 z tych nieważnych było 


głosów. 8, zatóm gło jów ważnyć h było Zk 
Ks. Borowski z Fromborka dostał głosów 
11394. Dyrektor sądu ziemiańskiego p. Rhein- 
berger z Olsztyna dostał głosów 654, p. Forst- 
reuter z Rasząga 250, głosów rozstrzelonych 19. 
Zatóm ks. Borowski jest wybrany posłem do 
parlamentu i to głównie głosami polskiemi. 
Z Warmiji, 2go Sićrpnia. 

Wczoraj pogrzebaliśmy zwłoki ks, F ran- 
ciszka Mazut, proboszczą w Sząbargu (milę 
4d WGietfzwałdu). Kapłan ten ciórpiał przez 
kilkanaście tygodni na nogę, a doktór uznał 
nareszcie potrzebę amputacyi jednego palca u 
nogi. Po odbyciu tój operacyi cierpienia nie 
tylko nie zmniejszyły się, ale wkrótce tak się 
pogorszyły, że ks. proboszcz kazał się odwióźć 
to szpitala Sióstr Miłosiernych w Olsztynie. Po 
kilkn dniach, było to w Środę 26go z. m., wy- 
jechał Ks. Proboszcz na świóże powietrze na 
Bpacer, a nad wieczorem tego dnia amputowali 
mu doktorzy resztę palcy u chorój nogi, bo 
kości próchniały, alo z takim złym skutkiem, 
że przystąpiła gangrena i na drugi dzień, tj. 
w Czwartek 27go rano ks. Proboszcz Bogu 
ducha oddał. Ciało jego w trumnie cynkowój 
w Sobotę duchowieństwo olsztyńskie wraz z licznie 
zgromadzonym ludem zo wspaniałym żałobnym 
konduktem odprowadziło daleko za miasto, aż 
do drogi kolejowój, a ztąd odebrali je Sząbar- 
dzanie i do swój parafiji przywieźli, gdzie w Po- 
niedzisłek na cmentarzu przy kościele pochowa- 
nym zostało przy wielkim udziele z całój okolicy 
zgromadzonego ludu. Na pogrzebie było 27 
duchownych. W dzisiejszych stosunkach płacz 
był ogólny. 

Osierociała parafija sząbarska jest polską, 
zmarły mówił językiem polskim, ale nie płynnie, 
bo był on Niemcem, zatóm téż miał i zasady i 
przekonania niemieckie. Zresztą był on wzoro- 
wym kapłanem. 

Requiescat in pace! 

Tymczasowo na jego miejsce przysłano pra- 
wdziwego Niemca, ani słowa po polsku nie ro- 
znmiejącego. 

Z Gietrzwałdu, 15go Października 1382, 
(Odwiedziny Naczelnego Prszese.) 


, Przedwczoraj gruchnęła przed połu- 
dniem wiadomość po Gietrzwałdzie, iż po 
południu o godz. ścićj przybędzie tu Jego 
Ekscelencya Prezydent Pan Schliekmann 
z Królewca. ' 

Jakoż po południu dały się widziéć li- 
czne chorągwie na kościele i ua różnych do- 
mach powywieszane na przyjęcie tego wyso- 
kiego Pana i Dostojnika państwa. I pomimo 
dokuczliwego zimna i silnego wiatru mro- 


żnego krzątali się ludzie żwawo, zmiatając 
i porządkując ulice na czysto. Gdyby się 
byli Gietrzwałdzianie dowiedzieli o takich 
odwiedzinach przynajmnićj na 24 godzin 
wprzód, to byliby bramy trgumfalne powy- 
stawiali; ale czas kilkugodzinny był na to 
za krótkim. Jakoż o godz. zdaje się pół 
do 6téj Jego Ekscelencyja Pan Prezydent w 
towarzystwie lantrata olsztyńskiego, Pana 
Kleemann, przybyli z Olsztyna do Gietrz- 
wałdu ekstrapocztą. Kilku panów przywi- 
tało tych dostojnych gości i dwaj miejsca- 
wi nauczyciele także, stanąwszy wraz z 
dziatwą szkólną szeregiem na placu. 

Jego Ekscelencyja, wysiadszy z powozu, 
przystąpił do nauczycieli i dziecii pytał się, 
naturalnie niemieckim językiem, 0 naukę 
i czy dzieci mówia po niemiecku; jeden 
chłopak pewno nic nie rozumiał, bo nie 
nie «dpowiedział, a drugi, żwawszy, po- 
wiedział krótko: „połsz un dajcz.* Star- 
szy nauczyciel zapytany, odpowiedział, iż to 
są wszystko polskie dzieci. 

Na to zapytał się Jego Ekscelencya, jak 
mówią: czy „łdoeh poluisch*, czy „mazu- 
risch?“ 

Jakie pan nauczyciel dał objaśnienie, 
nie mógłem dosłyszéć. Dziówczęta szkólne 
przysposobiły się w skrommne bukieciki i ta- 
kowe Jego Ekselcencyi ofiarowały, wciskając 
je bawet w kieszenie surduta. Ks. proboszcz 
miejscowy przybył także przywitać Jego 
Kescelencyą Pana Prezydenta. 

Jego Ekscelencya postąpił dalej; gdy wi- 
dział chorągwie czerwono białe, nie podobały 
mu się takowe, 1ż nie są pruskie, tj. czar- 
no białe, choć i takich parę powiewało. Ale 
co pruwda, to niepodobna, aby taka wioska 
miała posiadać zapas różnokolorowych cho- 
rągwi. 

Następnie wśród rozmowy poszli ci pa- 
nowie do kościoła, a potem pod klon ob- 
Jjawień, o którym księdza proboszcza 
Jego Ekscelencja się pytał; potóm do nowo 
budującego się kościoła, którego fundamenta 
przed tygodniem są ukończone, ` 

Pytał sig też Jego Ekscelencya Pan Pre- 
zydent „jakiego jest usposobienia 
tutejsza polska ludność.* 

Na to jeden pan objaśniał w tym sen- 
sie, że niby ludność polska turejsza ma 
usposobienia i dążności polskie. 

Inny pan zaś objaśniał, iż to nieprawdą 
jest, bo tutejsza ludność polska jest bar- 
dzo spokojna i chętnie tóż po nie- 
miecku mówi. 

W tym punkcie, to nie można ani my- 


tém, żeby taki wysoki dostojnik Pań- 
stwa pruskiego miał za złe tutejszćj ludno- 
ści, iż ona jest p olską; bo wszakże myś- 
my niewinui temu, żeśmy się Polakami uro- 
dzili, aniśmy narodowości dla siebie nie wy- 
bierali. A że nas Pau Bóg stworzył Pola- 
kami, więc tóż nam dał serca i myśli 
polskie, tak jak Niemcom niemieckie. Więc 
nic złego, ani dziwnego, jeżeli swój do swe- 
go ciągnie. Zresztą Połacy do niczego złego 
nie dążą, tylko chcą być tém, czóm 1ch Pan 
Bóg stworzył, tj. Polakami; i niczego więcćj 
nie żądają, tylko tego, co im Pan Bóg dałi 
co inne narody za słuszne i sprawiedłiwe przy- 
zuały. Polacy byli narodem wielkim 1 po- 
tężnym. Gdy mieli byt polityczny, to ich inni 
wielbilij Polacy za króla Jana Sobieskiego 
przed 200 laty oswobodzili pod Wićdniem 
całe Niemcy, zagrożone przez Turka pogani- 
na, a byli szlachetni, bo za to ani piędzi 
ziemi od nikogo nie wzięli. Z Polaków tóż 
nie wyrodzili się Hódle, Nobilingi itp. Po- 
lacy są wierni Bogu i swemu przeznaczeniu. 
A jeżeli Polacy się szarżą i nie są kontenci 
w obecnym czasie ze swego położenia, to 
tylko dla tego, że ım się krzywda dzieje. 
To tćż niepodobna myśleć o tóm, aby taki 
wysoki Pan miał o Polakach złe wyobraże- 
nie, owszem, spodziewamy się przychylności 
i życzliwości. 

Od kościcła poszii ci Panowie do re- 
stauracyi pana Guskiego na posiłek, a Jego 
Ekscelencyja życzył sobie kupić Obraz 
gietrzwałdzki. Więc przyniesiono mu z księ- 
garni p. Samulowskiego duży obraz 
objawień Matki Bozkiej 1 fotografią kościoła, 
które to obrazy Jego Kkscelencyja należycie 
zapłacił i zabrał ze sobą, odjeżdżając we 
wieczór przysłaną bryczką do pana Stein 
w Grazymach. Pan lantrat zaś wrócił do 
Olsztyna. 


Z Warmii, 26go Września 1952. 


Gdy się człowiek rozgląda i rozważa. 
nad obecnym postępem czyli duchem czasu, 
to częstokroć zdaje się, jakoby nas niebo 
opuściło i na zagładę innym żywiołum po- 
dało. Tak przecież wątpić i rozpaczać nam 
się nie należy, bo niezgłębione i niezbadane 
są wyroki Bozkie, które nas wystawiają na 
ciężkie doświadczenia i próby. Lecz niepo- 
dobna nam w takićm położeniu rzeczy słać 
się dobrowolnie pod stopy tym, którzy nas 
depcą, i którzy nas zewsząd wypychają, na- 
web z tych śmieci, na *Ytórych mas Pau Bóg 
postawił Nie nam Nawet nie pomoże nasza 
modlitwa, ani spuszczanie się na wolą Bożą, 


| jeżeli sami sobie pomagać nie będziemy. Bo 
jest napisano: „Pomóż sam sobie, a Bóg 
ci pomoże”, a indzićj: „Boga wzywaj, rąk 
przykładaj.* Lecz jeżeli kto przyciśniony 
jest takim ciężarem, iż sam sobą już nie 
władnie, to inni mają obowiązek mu poma- 
gać, bo inaczój zginie. 

Niemcy nas germanizują w szkole, w 
urzędzie, w wojsku i gdzie tylko mogą. Ale 
bo tóż Niemcy potężne, mają miliony bagne- 
tów, armat itp.; gęsto nawet po wsiach bły- 
szczą się niemieckie sząbelki. Duchowień- 
stwo niemieckie, choć katolickie, nie uczy 
nas po polsku w kościele. Rząd nie łatwo by 
nas zniemczył, a pewnieby nigdy nie doka- 
zał tego; ale Kościół łatwićj nas zniemczy. 
Już wieki upłynęły, bo od przybycia nie- 
szczęsnych Krzyżaków germanizują nas, a 
mimo to na Warmiji do dziś dnia 
jest jeszcze Polska, bo są jeszcze 
Polacy. Chociaż rząd ma wiele środków do 
germanizowania, ale w tych środkach nie ma 
takićj potęgi; Kościół atoli, czyli duchowień- 
stwo, ma tylko jeden Środek, ale w nim jest 
wielka potęga. 

Pewien duchowny z tych stron szezycił 
się, iż to jest jego wielką zasługą, że tak 
swoję parafiją zgermanizował. Ktoś inny 
odparł mu, iż nie jest to zasługa, ale beze 
prawie, jeżeli się wydziera ludowi jego ro- 
dowity język, a wpaja mu się obcy i wstrętny. 

Gdy na odpust do tójże parafii zgroma- 
dzały się liczne kompanije z ofiarami z oko- 
licy li tylko z polskim śpićwem, co ich na 
tysiące liczyć było można, a Niemców przy- 
było kilkadziesiąt, to podczas procesy: zwy- 
kle sam plebau zaimtonował „Grosser Gott“ 
i tak kilku chłopaków ze szkoły, pomiędzy 
wielkim tłumem rozdzierali gardła oywm 
śpiewem niemieckim, tnia rozumiejąc jeduak, 
co Śpióweją, a wszyscy pobożni zgromadzeni 
w milczenu postępować musieli. 

I czyż to nie lepiej by było: „Twoja 
cześć chwała”, a wszystek lud z pełnćj piersi 
śpiówałby dalćj „nasz wieczny Panie l: — 
Chociaż tu parafija nie jest jeszcze całkiem 
zniemczona, boć niepodobna dorosłych ludzi 
w kilku latach Niemcami zrobić, ule łatwo 
sobie wystawić, jak się tam dzieje, jeźli obe- 
cnie tą parafiją zarządza duchowny Niemiec, 
który wcale po polsku nie mówi! 

To mowa o jednćj parufńji — a ileż 
to u nas zupełnie podobnych? Polskie pa- 
rafije osierocone mają w przyszłości dostać 
niemieckich kapłanów! I jakże to tam bę- 
dzie? Ileż to rodziców gorzko narzóka, że 
ich polskie dzieci w kościele bywają uczoce 


piemieckiego katechizmu? = ~ 

Zuam więcéj szczegółów z Brunsberg: 
i Królewca, i wićm, jak to tam ua język 
polski i naukę tegoż sią zapatrują. Mamy 
tu dość parafii, w których dawnićj li tylko 
polskie kazania bywały, a teraz li tylko 
nie mieckie bywają, a rzadko kiedy polskie. 

Niedawno temu traktował ktoś z Wro- 
cławia o tćm, iż tam jakiś wiatr wieje, ja- 
koby na stolicę Arcybiskupią w Poznaniu 
miał być posadzony Biskup Niemiec. Niech- 
że Was Pan Bóg broni od takiego dobro- 
dziejstwa. 

My tu na Warmii nie mamy swego pol- 
skiego organu, pisma, abyśmy mogli jaki po- 
waźny głos podnieść, albo janą skargę pu- 
bliczną wytoczyć, a jeżeli ce poślemy do in- 
nych pism, to albo przyjmą, albo odrzucą, 
a my musimy znosić wszystko w mil- 
czeniu. 

U nas tym panom, co to o Central 
nym Komitecie aui słyszćć nie chcą — 
musi być bardzo wygodnie, że nie myślą o 
tém, aby podać innym dobre rady lub wska- 
zówki podczas wyborów. My tu dotąd nic 
nie wiémy, kogo wybiórać mamy. Ale zre- 
sztą cóż nam te "oy pomogą?! Głową, 
muru nie przebijem 

Z pod dleztina na Warmii, 2go Grudnia. 

Na wieży osieroconego przez śmierć ks. Ry- 
siewskiego kościoła w Sząbraku, pękł w podłuż 
i w poprzek wielki dzwoń na imię „Mi gołaj* A 
który tamże zawieszony przez 115 lat, swoim 
prześlicznym i donośnym głosem, jakiego w całćj 
obszernój okolicy znaleźć i słyszeć nie było można, 
zwoływał wraz z dwoma pomniejszemi dzwonami 
wiernych i pobożnych parafian do téj muro- 
wanój świątyni Pańskićjj i często przez te 
wszystkie lata zwiastował tego lub owego z pa- 
rafian śmierć i pogrzeb. 

W skutek pęknięcia, piękny głos tego 
dzwonu zmienił się, a przytćm obawiano się, 
aby przy dzwonieniu ten odpękniętys kawał 
dzwonu nie odleciał i jakiego nieszczęśliwego 
przypadku nie sprawił. 

Zjechał tedy przed kilku dniami lejarz 
dzwonów, potłuczono młotem dzwon i zrzucono 
takowy w kawałach ze dzwonnicy i zawieziono 
do lejarni w Olsztynie w blizkości dworca kolei 
żelaznćj. 

I dziś w Sobotę dzwon ten wraz z kilkoma 
innemi ma być tamże przelrny, a pan lejarz 
zapewniał, iż przelany dzwon będzie miał FL 
gam piękny głos, jak dawnićj. 

Ciekawość wielka, czy tak będzie, W tójże 
lejarni już kilka dzwonów przelano, i pono 
z dobróm powodzeniem. 


00074 Wafnii, 1040 Pofusie! 
Nasi chmiełarze w roku latosim zrobili 
świetny interes. Chmićl bowiem obrodził się. 
bardzo dobrze, a ledwie go obrano, to handlarze 
pozakupowali, płacąc początkowo po? 230 marek, 
następnie po 260, a obecnie już « do 300 marek. 
Kto sig pospieszył ze sprzedażą, ten teraz żałuje, 
że za tanio sprzedał; bo jest bardzo wielu 
takich, co przez to wczesne sprzedanie utracili 
po kilka tysięcy marek. 
Wczoraj rozpoczył się jarmark na_chmićl 
w Olsztynie, a w szopie na ten cel w rynku 
śbudowańej, widać było tylko kilka miechów 
chmielu. Taki interes zrodzi AN Gl chmie- 
larzy. 
Z drukarni J. B Langiego 
w Gniéźnie wyszło dziełko dla 
ludu wiérszem pisane p. t. 


Swaty Warmiiskie 


Sztuczka J „ll w trzech 
aktach. 
Nabyć go można u wydawcy 


J. Liszewskiego 


w Raszęgu (Raschung Ost-Pr.) 
za cenę 30 fen., z przesyłką 
35 fen. (1154) 
— Z Polskiej Warmii piszą do „Pielgrzyma :* 
Nasze dzieci teraz w szkole prawie wyłącznie tylko 
niemieczą mowę słyszą i po polsku czytać się nie 
nauczą, choć wedle „postanowień naczelnego pre- 
zesa* z r. 1873go w najwyższym oddziale polskie 
dzieci powinny się uczyć pelskiego caytania. A nawet 
de kośńcieła teraz wprewsdzają mewę niemiecką. 
Tak ny. w kościele w B. nauczyciel i organista cza- 
sem piwa z dziećmi pieśni niemieckie. Sprzeci- 
wia się to zwyczajowi tutejszemu, i oile znam prze- 
piay keńcielne, bez pozwolenia Stolicy apostolskiej 
w kościołach żsdna zmianą co do języka zaprowa- 
dzong być nie powinne. To biskupi w Polsce i na 
Litwie wolą najarożeze prześladowania znosić, jak 
pozweł ćĆ na zajrowadzenie mowy rosyjskiej do ko. 
ściełów. Zresztą dzieci wcale nie zrozumieją tego 
co po niemiecku Śpićwają. Jakie to tedy wznie- 
Bienia myśli do Boga! 
Z ped Oloetrna na Warmiji, 6go Grudnia 1884. 
pa 17 (Wybory). 


Wprawdzie już dawno po wyborach do 
Parlamentu i rezultat tychże znany całemu 
światu, ale z naszych polskich okolic nikt do 
polskich dzienników nie podał tu ztąd główniej- 
szych szczegółów. Więc choć późno, podam 
niektóre zestawienia. 

W powiatach olsztyńsko-resiełskim oddano 
głosów ogółem 12,296; z tych było nieważnych 


głosów 26. Pozostaje zatem ważnych głosów 
12,270, z których absolutna większość wynosi 
6,136 głosów. 

Na księdza kanonika Borowskiego 
z Fromborka padło głosów 12,037; na dyre- 
ktora sądu ziemiańskiego, pana Reinbergera 
z Tylży, głosów 175, i na rozmajitych kandy- 
datów w ogóle 58 głosów. 

Zatem ks. kanonik Borowski jest naszym 
posłem do Parlamentu, a jest obrany przez 
ladność przeważnie polską. I dla tego 
tóż powinienby wstąpić do Koła polskiego 
i razem z nim o dobro ludności polskićj w Par- 
lamencie się starać. 

Czy ks. kanonik Borowski zna potrzeby 
polskiój ludności i czy stósownie do tychże 
w Parlamencie bierze się do rzeczy, tego my 
nie wiómy. Bo nam sprawozdania z posie- 
dzeń parlamentarnych — przynajmnióćj po polsku 
— nie zdawał, 

Recepty podobno nie wolno dla posłów 
przepisywać, bo na to swego czasn okropnie się 
Bzamotali pewni politycy z poznańskiego, twiór- 
dząc, że poseł ma mióć wolne ręce i niczóm nie 
powinien być krępowany, ani żadnój „recepty“ 
nie potrzebuje, bo on sam wié, kiedy i co ma 
czynić. 

Dobrze by to było, gdyby tak było; ale 
biorąc rzecz inaczój, to chyba by posłowie re- 
prezentowali w Parlamentach i Sejmach własne 
tylko osoby i własne idee, a nie tych, przez 
których są wybranymi, 

Naszemu posłowi tego nie przypisuję, bo 
sposobu jego myślenia nie znam. Znam tylko 
naszę bićdę z niemczyzną tak w sądach, w 
urzędach, jak w szkołach, a nawet już i w 
wielu kościołach. Znam cierpienia; choć nie 
ma krzyczących i publicznych skarg, ale są ci- 
che a tóm boleśniejsze. Oby nigdy i nikt nie 
wysługiwał się takiemu pauu, z którym wła- 
snym językiem dowolnie porozumióć się nie mo- 
że, zwłaszcza jeśli skutkiem tego władzca urąga 
i znęca się nad podwładnym. r 

Niemczenie za pomocą Kościoła. 
Znane są czytelnikom naszym wy- 
padki w Niemieckich Piekarach, gdzie to 
gwałtem chciano narzucić ludności pol- 
skiej podczas majowego nabożeństwa 
najprzód śpiew łaciński, a następnie nle- 
miecki. f 

Gdy ludność polska, od wieków chwa- 
ląca Najświętszą Pannę w ojczystym Ję- 
zyku, na to się zgodzić nie chciała — to 
ją teraz „Staatsanzeiger* posądza 0 „pol- 
skie agitacye*, chociaż jeszcze śledztwo 
nie skończone i rzecz prosta sama Z Sle- 


bie się tłómaczy. 
Gdy Rzymianie za czasów Warusa 
narzucali Niemcom język łaciński w są- 


downietwie i innych sprawach — to sta- 
rzy Germanowie wcale inaczćj im odpo- 
wiadali, — a dzisiaj potomkowie ich 


dziwią się, że lud polski nie chce śpie- 
wać po niemiecku, ani tóż nie życzy s50- 
bie, aby on siedział cicho, a grono ama- 
torów na chórze popisywało się niem- 
czyzDą. 

Zachcianki niemiecko-piekarskie nie 
są odosobnione; coś podobnego widzimy 
także na Warmii, zkąd do „Pielgrzyma“ 
dochodzi następująca bolesna skarga: 

Bartąg na Warmii, 19 lipca 1885. 
Kochany Pielgrzymie! 

Niedawno temu uskarżał się pewien zacny 
Warmijak w „Pielgrzymie* na śpiew niemie- 
cki, którego te coraz częścićj zaczynają uży- 
wać w kościołach podczas nabożeństwa. — 
Dziś mogę zakomunikować Szanownćj Re- 
dakcyi o całkióm dziwnóm wypadku w ko- 
ściele bartęzkim. Oto wiadomo powszechnie, 
żeśmy przed kilku tygodniami pochowali na- 
szego starego i zasłużonego organistę, i na 
jego miejsce jest nam tymczasowo przysłany 
inny młody aż do wyboru stanowczego za- 
stępcy. Ten tedy tymczasowy zastępca zain- 
tonował tu podczas sumy, nie wiem z jakićj 
inicyatywy, pieśni niemieckie, mając do po- 
mocy kilkoro dzieci szkólnych, które tylko 
licho mu wtórowały, boć dziatki polskie zale- 
dwie umieją wymawiać niemieckie wyrazy. — 
W tę niedzielę były tu dzieci przyjmowane 
po raz pierwszy do Komunii świętej; nastrój 
obecnych był więe bardzo uroczysty; — 
tem przykrzejsze wrażenie z powodu nie- 
zwyczajnego śpiewu. — O ile ja znam 
przepisy kościelne, nie wolno nigdzie pod- 
czas obowiązkowego nabożeństwa  zaprowa- 
dzać śpiewu w innćj mowie, jak uświęconćj 
zwyczajem, chyba że zwierzchność duchowna 
coś innego rozporządzi. Nie wiem tedy, jak 
to tu taką nowość można było dor oz 
Spodziewamy się, że gdy sprowadzi się usta- 
lony organista, przepisy kościelne znowu ściśle 
zastósowane zostaną. Ale właśnie o to starać 
się powinniśmy, żeby posadę tę objął organi- 
sta, umiejący dobrze śpiewać po polsku, A mamy 
takowego obierać dnia 4 sierpnia. Niech tedy 
nikt się nie leni, ale przybędzie na wybory i 
da głos swój takiemu organiście, który biegle 
po polsku umie. Niech tćż inne polskie ga- 
zety umieszczą tę wiadomość o wyborze orga- 


nis y, aby nikt się nie mógł wymó swia- 
domością o terminie wyboru. — nEs 

Pier szkólny w Warmii. 
Zor aiee ty pT 

Dzieli Warmiacy od dawna już w 
pismach polskich utyskują nad niedolą 
swoją i nad zupełnóm wykluczeniem nauki 
języka polskiego ze szkół ludowych. 

Gdy w r. z. pojawiła się petycya gór- 
czyńska, postarali się o nią Warmiacy i 
podobno zebrali pod nią kilka tysięcy pod- 
pisów, żądając ulgi i naprawy stósunków 
szkólnych. Przekonawszy się atoli, że 
petycya ta nie nadaje się do tamtejszego 
położenia rzeczy, napisali sobie inną i tę 
teraz rozszerzają a nawet i wiece w tym 
celu zwołują. 

W ostatnim olsztyńskim dzienniku urzę- 
dowym znajduje się anons polski wzywa- 
jący wszystkich katolicko-polskich ojców 
rodzin dekanatu olsztyńskiego na publi- 
czne zebranie celem narady nad obecnemi 
szkołami. To zebranie zwołuje jeden oby- 
watel z pod Wartemborka na dzień 15 
bm. na godz. 10 przed południem do lokalu 
p. Rogali w Olsztynie. A zaraz na drugi 
dzień w podobnym celu zebranie o godzi- 
nie 4 po południu w lokału p. Offa we 
Wartemborku. Przy tój sposobności mają 
tam rozdać petycyą do podpisywania. 
Zwołujący prosi, aby się jak najliczniój 
zebrano na oznaczony czas i miejsce, 

Szcześć Boże uczciwćj pracy! * 


Dwa wiece na polskićj Warmii. 


Ziapowiedziane na dzień 15 i 16 b.m. 
dwa wiece szkólne dla Polaków na 
Warmii i to pierwszy w Olsztynie a drugi 
w Wartenborku, odbyły się według ogło- 
szonego programu. 

Wiadomość o tćm znajdujemy w „Ga- 
zecie Toruńskićj,* która jednakże do- 
tychczas nie podała jeszcze  szcze- 
gółów o wiecach samych, lecz spra- 
wozdanie swego korespondenta poprzedza 
barwnym opisem kraju i ludzi. 

„Warmia polska to dwa dekanaty 
dyecezyi wavmińskićj: olsztyński i war- 
tenborski, położone w powiecie olsztyń- 
skim. Na północ ludność niemiecka, na 
wschodzie polska w kąciku powiatu re- 
szelskiego w parafiach Biskupiec (Bi- 
schofsburg) i Biesowo (Gr. Boesau), dalej 
ludność mazurska polska w powiatach 


m i szczycieńskim, od południa 
zaś takaż sama ludność w powiecie nid- 
borskim, która i od zachodu w powiecie 
ostródzkim Warmian polskich otacza. Nie 
wielka odległość, bo z Torunia do Ol- 
sztyna w środek polskiej Warmii ledwo 
170 kilometrów, ledwo 4 godziny jazdy 
pociągiem pospiesznym, a jakże mało zna- 
my i znani jesteśmy w tój dzielnicy 1 
między jj polskiemi dziećmi ! 

To tóż ludność ta żyje prawie zupeł- 
nie za światem polskim. Czóm się wzbo- 
gaciła nasza literatura, polska nauka, 
polskie myślenie i uobyczajenie, dla 
Warmii wcale tego nie ma na świecie, 
bo brak jéj było i brak jój zawsze jesz- 
cze wszelkiego związku z naszym światem 
umysłowym. Raz po raz zabłąka się tam 
polska książka, polskie jakie pisemko, 
ale to kropla w morzu, biały kruk w 
wielkich chmarach czarnych. Miał Mazur 
przeszwarcowany ongi z katolicyzmu na 
protestantyzm swoję biblią, swoje kan- 
cyonały i postyle polskie z 16 i 17 wie- 
ku, a jako protestanta pogodzonego na- 
stępnie z kościołem rządowym ewangieli- 
ckim w Prusach, pozostawiono go w po- 
koju, dawano mu pastorów po polsku 
mówiących, którzy na starej polszczyznie 
z czasów polemicznych się kształcili coraz 
więcój i odzywałi się do ludu jego jędrną 
mową wieku skargowskiego, po szkołach 
tego samego ucząc mazurską dziatwę. 
Nie miał tego Warmianin. Katolik pra- 
wowierny trzymał się swoich duszpaste- 
rzy, a ci wykształcenie swoje czerpali po 
szkołach, liceach i seminaryach niemie- 
ckich, z niemieckiój literatury brali ideały 
i na to usilność swoję kładli, aby w naj- 
lepszym razie tłomaczyć z niemieckiego 
to dla swoich parafian, co tam polubili, 
co za szczyt doskonałości uznawali. A ja- 
kie to bywały te tłomaczenia ? 

Gwara mazurska, kaszubska, górno- 
ślązka — wszystkie one niczém w. poró- 
wnaniu z korupcya. do jakićj doszła mo- 
wa poczeiwego_ ludu warmiń kiego. Ludzi 
inteligencyi i wyższego aen lud 
ten miedzy sobą (mówię o Polakach) nie 
posiada od dawna. Szło z pośród jego 
dziatwy nie mało młodzieży do szkół 
wyższych i kończy je zwykle chlubnie, 
ale idą, aby nie wracać, aby powiększać 
szeregi niemieckićj inteligencyi, niemie- 
ckich uczonych i urzędników po rozmai- 


tych dykasteryach. Już tam szkoły po- 
starają się o to, aby w nich zaszczepić 
odrazę do narodowości i mowy polskićj. 
Takich wyiatków, jak np. Samuel Maciejo- 
wski, profesor _ Pietraszewski (tłomacz 
Żendawesty, zmarły przed kilkunastu laty 
w Berlinie), jak wreszcie w najnowszym 
czasie dr. Sieniawski, bardzo mało. 

Im więcój ludowi temu zachwalano 
wykształcenie i naukę, im więcćj przeko- 
nywano go o potrzebie kształcenia dzieei 
i promowania ich na ludzi, tém więcćj 
narażano go na ofiarę własnój krwii 
własnych sił narodowych. Nęcąca nauka 
wyższa była tu czemś podobnóćm do owój 
piszczałki łowiszczura z Hameln, który 
wyprowadził dziatwę z miasta i zatopił, 
czy zatracił na zawsze. 

Dzisiaj polska ludność warmińska to 
sam lud roboczy, czy to rólniczy wiejski, 
czy rzemieślniczy po miasteczkach. Przy- 
wódzcami jego włościanie, gburzy po tam- 
tejszemu, kmiecie po naszemu, którzy sa- 
mi za sochą chodzą, a początki swego 
wykształcenia z prostój szkoły wiejskićj 
dopełniali pisaniem gdzie w jakićm biurze 
policyjnóm, w wojsku jako podoficerowie, 
a wreszcie sami w domu przez czytanie 
tego z polskich książek lub pism czaso- 
wych, co im tam szczęśliwy przypadek 
nadarzył. 

A jest to lud dziwnej głębokości n- 
czuć. W pamięci swojój chowa mnogie 
podania, do miejsc historycznych przy- 
więzuje się nieprzeżytą pamięcią, w opo- 
wiadaniach swoich oplata je wieńcem bo- 
haterskich postaci i tragicznych wypad- 
ków, jak o trzech krzyżach pod Olszty- 
nem, gdzie Władysław Jagiełło pobił w 
ponownćj rozprawie Krzyżaków. Czując 
ciężar swój doli, łączy z tem przepowie- 
dnie i wiarę w lepszą przyszłość. Ziemię 
swoję ustroił w wysokie _krzyże z wize- 
runkiem Zbawiciela i w przeliczne ka- 

liczki w najrozmaitszych kształtach, "od- 
dsjąć cześć i Pannie Najwiętszój i Swię- 
tym Pańskim, a znacząc tém zarazem 
miejsca, których pamięć pragnął zachować. 

Lud ten zamieszkuje prześliczny ka- 
wałek ziemi, jakby na olbrzymi park 
przeznaczony. Pagórki i smugi, łączki 
strumyczki, tam rzeczułka, tam stawe 
a to wszystko przeplatane laskami jod 
wemi, za niemi zaś szumi rzeczka i bł 
szczy z dala jezioro, w którém się ciemny 


bór drzew liściowych przegląda i kłania 
za lada wiatrem kępom wśród wody. 
Sioła liczne i kościelnych wieżyc widać 
w około wiele, a wieś wsi rękę podaje i 
w łańcuch wielki je wiąże licznemi zabu- 
dowaniami włościan i chałupników, osia- 
(dłych po nad smużkami i strumykami. 
Ziemia piękna, jak do malowania dla 
krajobrazisty, ale urodzajna i wdzięczna 
dla rólnika. Potrzeba ciężkiej, wytrwałej 
ręki i niezrażonćj odwagi, bo i klimat 
przekorny i grunt zimny i jałowa gleba, 
wymagająca ciągłych starań człowieka, 
których często nie opłaca, a nawet zbyt 
często zawodzi. 

Lud to pracowity, w wymaganiach 
swoich skromny, na uboczu żyjący, a z ztąd 
nie znający jeszcze potrzeb i zbytków, 
które ogólny ruch dzisiaj tak szybko po 
świecie roznosi, nie dostarczając w równćj 
mierze i środków do zarobku, któryby od- 
powiadał podraźnionćj chęci używania. 

Olsztyn, który, lubo miasto powiatowe, 
do niedawna nie dorównywał Wartenbor- 
kowi, liczącemu dziś 5000 mieszkańców, 
podskoczył nagle przez osadzenie tam 
kilku wyższych urzędów do niepoślednie- 
go rozwoju. Jest tam sąd ziemiański, 
urząd kolei żelaznój na cały obwód pół- 
nocny, a koszar i wojska co nie miara, 
piechoty i konnicv. 


Dwa viese na polskićj Warmii. 


O zebraniach w Olsztynie i Wartem- 
borku otrzymujemy z Warmii następujące 
wiadomości wraz z krytyką nienawistnego 
artykułu, który „Ermlandische Ztg.*, ga- 
zeta katoliekaf(!!) zamieściła z po- 
wodu owych zebrań szkólnych. Korespon- 
dent nasz pisze : 

Z polskićj Warmii, 18 sierpnia. 

W przeszłą sobotę odbył się w Olsztynie, 
a następną niedzielę w Wartemborku wiec 
polskich obywateli warmijskich. Na przewo- 
dniczącego obrano tu i tam p. redaktora Da- 
nielewskiego z Torunia. [Inicyatywa wyszła 
od warmijskich gospodarzy, z których tóż 
niemal wyłącznie zebranie się składało. W 
Wartemborku było około 150 uczestników. 
Uradzono posłać petycyą do ministra tój treści, 
aby w szkołach na połskiej Warmii uwzglę- 
dniono więcćj ojczysty język: 1) w nauce 
religii, 2) w rachnnkach, 3) aby do prze- 
ważnie polskich szkół przysyłano nanczycieli 
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mówiących dobrze po polsku. Na wiecu był 
też burmistrz Freytag, któremu wszystko 
tłómaczyć trzeba było na język niemiecki. 

Rzecz ta cała pewno nie byłaby narobiła 
tyle rozgłosu, gdyby niejakiś gorliwy o dobro 
vaterlandu patryota, p. px. w  katolickićj 
„Erml. Ztg.* nie był wylał całćj żółci i nie- 
chęci przeciw owym wiecom i wszystkiemu, co 
polskie, A że prawie w każdem zdaniu ten 
p. px czy xy mija się z prawdą, więc nie 
podobna było, zamilczeć tćj sprawy. 

Nasamprzód twierdzi, że miało zjechać do 
Olsztyna kilku znanych polskich agitatorów. 
Atoli z obcych panów widziałem tylko p. Da- 
nielewskiego z Torunia, a to jest bardzo za- 
służony o oświatę ludu redaktor, który wy» 
daje dwie gazety i pisze pożyteczne książki 
dla ludu — więc nawet nie miałby czasu 
myśleć o agitacyach. „Nie byłem, pisze dalej 
p. px, na wiecu i uważam, iż mało z zapro- 
szonych księży czuło sie spowodowanymi usłu- 
chać tego odgłosu wojennego (Schlachtruf!) — 
to wystarczający dowód, że na polskićj Warmii 
nie skłaniają się do tego, aby się dać prowadzić 
przez kilku zagorzalców, mięszających nasze 
stosunki z poznańskiemi, którym może tylko 
o to chodzi, aby rozniecić agitacyą*... Sam 
nie był tam, ale może tam agitowano i 
pewno tam agitowano! bo dałój plecie o 
Nationalpolen, o podszczuwaniach, o narodos 
wych interesąch, o pronąsowanym narodowym 
charakterze, zasadniczem propagowaniu pod 
płaszczykiem katolicyzmu , napuszonych mo- 
wach, frazesach i demonstracyach, chociaż 
tam nie był i nic nie widział. A choćby 
tam był, to cóż, kiedy nie rozumie języka 
naszego, ale mimo to chce znać nasze sto- 
sunki lepićj, niż my sami i wyrokuje i pio- 
runuje, aby wszystko co polskie zohydzić. 

Korespondent ów jest z kalibru tych nie- 
pojętych ludzi, którzy bez oburzenia nawet 
słyszeć polskiej mowy nie mogą, którzy mają 
o nas swoję własną antiliteraturę. swoję wła- 
sną kontrhistoryą ; a wyraz „Nationalpole” 
może ich doprowadzić do desperacyi. Co oni 
sobie zresztą przez ten wyraz wystawiają, to 
dla mnie zawsze było zagadką — czy to mo- 
że nie gradacya na podobę którćj nas kato- 
lików zacięci liberałowie ultramontanami na- 
zywają? W tój to zaciętości częstują nas rô- 
żnemi wyzwiskami i obelgami. 

Najnowszego zajścia w Wartenborku nie 
mogę pominąć. Pewien nauczyciel z polskićj 
Warmii, widząc, że się nasi gospodarze na 
wiec zgromadzają, wstał natychmiast, mówiąc 


te pamiętne słowa: „Trzeba się wynosić, bo 
głupcy idą.“ Zapewniam tego pana, że tam 
wielu mędrszych od niego było. Takich to 
urzędników musi opłacać lud polski na War- 
mii; a jeżeli się w legalny sposób domaga 
swych praw, jeżeli się wspólnie naradza, jak- 
by zapobiedz ogłupianiu dziatek swych, to go 
nazywają głupim; a p. px. przypisuje tej 
ostateczności narodowe agitatorstwa i demon- 
stracye i radzi niby łaskawie, że to nie na 
czasie, że to polskiej sprawie tylko zaszkodzi, 
żeby mu nie naruszano dotychczasowego głu- 
choniemego spokoju, aby mógł dalój spokojnie 
nami pomiatać. Tak to wielu przyszło do nas 
nieproszonych, usadowiło i spasło się — a 
teraz chcieliby z wysokich swych trybun li- 
tość i miłosierdzie nam okazywać, naturalnie 
podług swego widzimisię — bo oni najlepićj 
znają wymagania nasze, bo im od ławek 
szkólnych tymczasem już głowy zsiwiały, ztąd 
pełne beczki tam — rozumu i doświadczenia. 

Szkoda tylko, że nas o tóm przekonać nie 
mogą ; bo jakże się dać przekonać, kiedy u 
nas od roku do roku coraz gorzćj. Już 
teraz nawet po polsku czytać w wielu bardzo 
szkołach nie uczą, chociaż p. minister to roz- 
porządził — aber das ist nicht opportun; 
ztąd to dzieci niemczeją. 

Nareszcie mówi p. px. o jakichś kaszta- 
nach, któreby jedni jedli, gdyby je drudzy 
z ognia wyjęli ; zaręczam mu, że my nie ma- 
my żadnego apetytu na kasztany, bo ich nie 
lubimy. 

Wypada nam tu i nad têm ubolewać, że 
umiarkowana katolicka „Erml. Ztg.,* którą 
wielu polskich Warmijaków abonuje, takie 
rzeczy, obrażające uczucia nasze, pisze. Mo- 
żemy jéj wprost zaręczyć, że każda taka fili- 
pika przysporzy polskićj sprawie na Warmii 
nowych zwolenników. My zaś nie omieszkamy 
o takich wybrykach donieść i przedstawić ich 
w prawdziwóm świetle, 


Ciekawe bardzo szczegóły 

o wiecu olsztyńskim podaje p. Ign. Da- 
pielewski w dzisiejszym numerze „Graz. 
igor > 

Wiec olsztyński zwołał kmieć p. Fr. 
Szczepański ze wsi kościelnój Le 
lat przeszło 40 mający; wiecowników nie 
było wielu, a składali się z włościan i 


as? sudin 


Wiece polskie na Warmii. 


Donosiliśmy już, że na Warmii zwołano dwa wiece, 
na których ojcowie rodzin uchwalić mieli petycye w spra- 


wie szkolnej. 
Wiece te wedle zapowiedzi odbyły się jeden w 
Olsztynku w dniu 15 b. m., a drugi w Warten- 


bor ku następnego dnia. 

Na wiec te, chcąc bliżej się przyjrzeć, jak zabie- 
gają Warmiacy około dobra swych dzieci, zjechał reda- 
ktor „Gaz. Tor.“ Ignacy Danielewski i przebieg 


ich wraz z charakterystyką Warmii, stosunków tamtej- 


szych i Warmiaków opisał. 

Powtórzymy to w całości w następnych numerach 
pisma naszego; dziś zaś w streszczeniu podajemy prze- 
bieg wieca w Olsztynku. Wiec tam zagaił o godzi- 
nie 10 z rana pan Franciszek Szczepański 


krótkiemi a jasnemi słowy i wniósł o wybór przewodni- 
czącego, proponując nań p._ Danielewskiego. Ten przy- 
stąpił zaraz do obrad i przedewszystkiem odczytał pe- 
tycyą, wydrukowaną po polsku i niemiecku, która brzmi, 
jak następuje : 

Wysoka Izbo poselska ! 

Sposób nauczania, jaki zaprowadzono w naszych szkolach 
łudowych, takie nam wyrządza krzywdy, że nas zmusza udać 
się do Wysokićj Izby z prośbą, aby nam tu zechciała przy- 
nieść ulgę. 

Dzieci nasze, które jak wchodzą do szkoły, najczęścićj 
słowa po niemiecku nie rozumieją, zaczynają zaraz tylko po nie- 
miecku uczyć czytać i pisać, po polsku zaś wcale nie, a lubo 
że samo rozporządzenie prezydyalne stanowi, aby polskie dzieci 
w najwyższćj klasie, to jest w ostatnich trzech latach po polsku 
czytać i pisać się uczyły, to nawet i to w większój części szkół 
albo wcale się nie dzieje, albo co najwięcój w jednój tylko go- 
dzinie na tydzień. Ta nauka jest oczywiście nie wystarczająca, 
i tém się tćż dzieje, że kiedy polskie dzieci szkołę opuszczają, 
to po polsku ani czytać ani pisać nie umieją, zatem książki pol- 
skićj, czy to do nabożeństwa, czy to innćj potrzebnćj w życiu, 
do ręki nie wezmą, chyba że ich rodzice w domu po polsku 
czytać poduczą, co jednak nie zawsze stać się może, a wypisać, 
to nawet własnego nazwiska nie mogą. Z razu umieją niby po 
niemiecku czytać i pisać, ałe tego wkrótce zapominają, niemie- 
ckiéj bowiem książki nie czytają, bo jéj nie rozumieją, i tak 
cały ten mozół szkolny staje się dla nich daremnyem. Do tego 
i rachunków tylko się po niemiecku uczą, co im bardzo tru- 
dno pojąć, bo liczby złożone po polsku odwrotnie się czytają 
jak po niemiecku; słowem, ponieważ całćj niemieckićj nauki 
tylko na pamięć się uczą a nie z tego nie rozumieją, zatem mię- 
szą im się wszystko w głowie, i zamiast z nauki odnosić ko- 
rzyść, wyraźnie tylko głiupieją. Najgorzój zaś z nauką reli- 
gii, bo tej w szkole tylko w pierwszych 3 latach uczą po pol- 
sku, a skoro tyłko dzieci kilka słów po niemiecku umieją, to 
ich zaraz do Niemców liczą i po niemiecku dalćj uczą, tak że 
one tćj najważniejszćj nauki dobrze zrozumieć i pojąć nie mogą. 
Pokazuję się to, kiedy po raz pierwszy mają przystępować do 
św. komunii, jak one tylko powierzchownie praw Bożych się na- 
uczyły na pamięć, nie rozumiejąc ich znaczenia, tak, że gdyby 
księża tu z ciężkim mozołem nie dopomagali, to my rodzice 
musielibyśmy się obawiać, że one z tego św. obrządku zamiast 
korzyści dla swój duszy, tylko szkodę odnieść mogą. Pomoc 
ta księży jest jednak niedostateczną, bo nie mogą dać dzieciom 
do ręki katechizmu, którego one płynnie czytać nie umieją; 
mogą ich zatem uczyć tylko praw Bożych na pamięć, a tego 
one znów wkrótce zapominają. Jeszcze to wszystko ujdzie, je- 
żeli ksiądz i nauczyciel umieją po polsku, bo wtenczas | mogą 


dzieciom wszystko wyjaśniać; jeżeli zaś malo co lub wealej nie, 
a takich jest blisko połowa, to wtenczas : się: dopiero pokazuje, 
jak ten sposób nauczania jest dla nas krzywdzącym, a dła dzieci 
naszych szkodliwym, bo one bez należytego zrozumienia przy- 
kazań Bożych i kościelnych nie tylko tracą bojaźń Bożą i dzi- 
czeją, ale w ogóle nabierają przez tę mitręgę z językiem nie- 
zrozumiałym wielkiój niechęci do szkoły i nauki, którą trudno 
nam przełamać. 

Oto są główne skargi nasze na obecny sposób nauczania, 
My jesteśmy przecież tak samo poddanymi króla jak W 
tak samo płacimy podatki i przelewamy krew na rozkaz króla 
jak i oni, dla ozegoż więc nasze dzieci tak są upośledzone, że 
ich uczą w języku, którego one nie rozumieją, a przez co nie 
tylko mie mogą się tyle nauczyć co dzieci niemieckie, ale o- 
wszem głupieją. My wprawdzie chcemy, aby dzieci nasze się 
nauczyły po niemiecku czytać, pisać i mówić o ile to się da, 
ale ten teraźniejszy sposób nauczania chce, aby one polskiego 
zupełnie zapomniały, a my na to zgodzić się nie możemy, My 
mamy przekonanie, żebyśmy ciężko zgrzeszyli przeciwko Bogu, 
gdybyśmy mieli zostać czóm innóm jak tém, czem nas stworzył, 
t.j. Polakami i katolikami. A na to wszystko musimy jeszcze 
skladać ciężkie podatki oddając krwawo zapracowany grosz na 
miko która nam takie krzywdy wyrządza. 

anosimy przeto nasze prośby przed Wysoką Izbę, aby 
zechciała spowodować zniesienie rozporządzenia Naczelnego pre- 
zydyum dla Prus z dnia 24 lipca roku 1878, które jest powodem 
do naszych skarg, a spowodowała inne, któreby nasze prośby 
MPA, 

emi ZR SĄ : 

1. Aby polskie dzieci uczono religii św. we wszystkich 

oddziałach po polsku ; 

2. Aby tóż dzieci uczono we wszystkich oddziałach pol- 
skiego czytania i pisania, tak żeby one opuszczając 
szkołę dobrze to umiały; rachunków zaś, aby ich u- 
ozono tak, aby równo dobrze po polsku i po niemiecku 
umiały rachować ; 

3. Aby nauczyciele przy szkołach z polskiemi dziećmi 
dobrze umieli po polsku. 

Nastąpiła dyskusya, w którćj przedewszystkićm za- 
bierali głos nauczyciele, mówiąc niby po polsku, a rze- 
czywiście, jak przysłowie niesie, z kiepska po węgiersku. 
W mowach tych zachwalali system obecny, dowodząc, że 
nie podobna go porzucić, bo jest dobry i nietykalny. Do- 
stali wszakże nałeżytą odprawę tak od p. Szczepańskiego, 
jak i ślusarza z Wartenborgu oraz jednego z rolników. 

Pod koniec wieca przybył komisarz policyi Conor, 
delegowany do dozorowania wieca, i oświadczył przewo- 
dniczącemu, że nie pozwoli obradować w języku polskim, 
bo on rozumie prawo o zgromadzeniach tak, iż tylko po 
niemiecku obrady toczyć się mogą, a nadto, że nie do- 
niesiono o tém, że mową zebrania będzie polska. Poro- 
zumieli się przecież szczęśliwie z przewodniczącym, zwła- 
szcza, gdy sobie przeczytał petycyą, którćj drukowany 
egzemplarz przewodniczący doręczył i rzecz szła swoim 
porządkiem dalćj. 

Ze zgromadzonych każdy następnie uwagi swoje 
czynił, ilustrując obecną biedę i dowodząc potrzeby na- 
uczania dzieci języka ojczystego, a szezególnićj czytania 
i pisania w nim, aby dzieci Boga znać i chwalić, a sto- 
sunki rodzinne utrzymywać przez to mogły, gdy są w 
oddaleniu. 

Z mieszczan odezwał się jeden i drugi z tém, jak 
wielkićj praktycznćj wartości jest znajomość obu języ- 
ków na Warmii, jak Niemcy, kupcy 1 rzemiesimicy, sami 
powiadają, że za 1000, za 2000 talarów nie oddaliby 


znajomości języka polskiego, który posiadają. 

„Uczcie dzieci nasze po niemiecku, ale uczcie je 
przedewszystkim dostatecznie po polsku, bo to dzieci 
polskie, z matki po polsku mówią, do śmierci tę mowę 
PoE puja, Jak my ją, zachowamy, bośmy Polacy 

mrzeć d 
stkich przemówień. CY iie GE W 
Petycyą więc przyjęto i postanowiono 
ao do podpisywanie, w czem b i a 
ele zmysłu organi 5 k 
dzo priktycznie, ganizatorskiego, uretara (OR 
Wiec zamknięto po 2 godzinach obrad. 
Tak się odbył pierwszy wiec polski na Warmii. 
rf 
L= Warmia. (© 2 
, Ae jeszcze na Warmii są Polacy, 
mówiący po,polsku, tego Niemcy pojąć 
nie mogą. Sląsk i Warmia — tak są- 
dzą Niemey — są już zupełnie zgerma- 
nizowane, tam widnieje rezultat pracy 
naszćj, tam widać potęgę wpływu nie- 
mieckiego! W ten sposób skruszymy po- 
woli Prusy Zachodnie, a z czasem przyj- 
dzie kolej i na Wielkopolskę. 

Ilekroć z tego Sląska, a co gorsza 
z Warmii, odezwie się jaki głos polski, 
zaraz napada nań smycz półurzędowa, 
chwyta i pokazuje światu jako okropną 
kontrabandę, jako skutek „wielko-polskiej* 
agitacyi, jako zapowiedź niedalekich wul- 
kanicznyckh wybuchów. 

W głowach wrogów polskości wyrobił 
się w skutek monomanii teutońskićj jakiś 
defekt w procesie myślenia: maniaki te 
nie rozumieją, że mowy ludowi wydrzeć 
nie można. Mowę można skoślawić, ze- 
szpecić, ale to wiecznie bijące Źródło za- 
sypać się nie da; nawet z pod narzuco- 
nego nań rumowiska, obcych śmieci i ob- 
cego błota wybije się ono na wierzch, i 
po za obrębem narzuconego brudu znów 
jasną, kryształową zaświeci czystością. 

Był czas, gdzie mowa irlandzka po- 
szła w Irlandyi samćj na pozór w za- 
pomnienie — dziś szczyci się nią każdy 
Irlandczyk. Kto jest spraweą tego zwro- 
tu? Ucisk angielski! 

W „Pielgrzymie“ czytaliśmy w num. 

108 z dnia 1 września korespondencyą 
pewnego Warmiaka, zapędzonego biedą 
do Westfalii w okolice Bochum i ztam- 
tąd ślącego rodakom wyraz radości z po- 
wodu wieców, odbytych w Olsztynie i w 
Wartemborku. Oto dosłowne brzmienie te- 
go listu : _ 


„Bochum, 2 ierpnia 1885. je- 
zmierniem się uciesz eczytawszy sprawo- 
zdania o wiecach, od yjęch w Olsztynie i w 
Wartemborku względem obrony języka na- 
szego. Niech Bóg stokrotnie zapłaci wszyst- 
kim, którzy do ich urządzenia się przyłożył. 
Sam pochodzę z Warmii, a tułam się w świe- 
cie za chlebem. To tćż tu na obczyźnie w po- 
życiu z ludźmi z różnych stron poczułem to 
na sobie, a widzę to i na innych, co pocho- 
dzą z tych samych . sron, ileśmy zacofani 
w obec drugich. Jest fa dużo Polaków z in- 
nych stron, ale trudno nam z nimi się roz- 
mówić, a znów z Niemcami ani rusz, tak, iż 
człowiek w rozmowie z drugimi przy zdro- 
wych zmysłach wygłąda jakby upośledzony na 
rozumie. A i słów tych kilka jestem w stanie 
napisaa tylko przy pomocy obećj. 

Póki Warmia Warmią, jeszcze takie gło- 
śne Żale nad niedolą naszą się nie odezwały, 
ale spodziewam się, iż kochani moi rodacy na 
tych początkach nie poprzestaną i dochodzić 
będą słusznych swych praw wytrwale. Gdzie- 
indzićj ludek prosty ma w wyższych stanach 
powołanych swych obrońców, u nas inaczej, 
bo co człek trochę wykształcony, to mówi po 
niemiccku, a łamie chyba lichą polszczyzną 
tam, gdzie interes lnb potrzeba wymaga. Wy- 
i maa Język nasz polski, wyparty 
z życia publicznego, utrzymuje się prawie wy- 
łącznie w stósunkach rodzinnych i sąsiedzkich, 
a dalsze jego używanie naraża często na ofu- 
karie lub pogardę. Żale, podniesione na wie- 
cach na szkołę i nauczycieli, aż nadto słuszne, 
nie dziw, iż z tego obozu powstał okrzyk 
zgrozy, bo pierwszy raz spotkali się ci pano- 
wie z publicznym zarzutem, iż, chcąc uczyć 
polskie dzieci, trzeba samym krocie umieć 
po polsku. Nauka języka polskiego po semi- 
naryach koniecznie potrzebna. Wiecownicy mo- 
gli wypowiedzieć tylko swoje żale, ale ich zo- 
stało jeszcze dużo niewypowiedzianych. Do 
tego może poda sposobność następny wiec, a 
w takim razie proszę nwagę zwrócić i na dal- 
sze okolice, Wszędzie spotkać można dzieci, 
co zamiast starym zwyczajem Boga pochwalić, 
witają przechodnia pozdrowieniem „Guten 
Tag,“ jakby to nie katolicko-polskie dzieci. 
Wszak szkoła nie ma zadanią *azgować pozdro- 
wienia chrześciańskiego ? 

A i nawet w kościele swoim człowiek sta- 


wał się coraz więcój obcym, bo i tu coraz 


więcćej niemieckiego języka. Chodzi teraz o 
obsadzenie stolicy biskupiej. Nie pamiętam 
Biskupa, któryby był do nas pe polsku prze- 


mówić potrafił. To tóż między Biskupem a 
nami bywała pewna niedostępność, bo ani 
z nim przy wizytach pasterskich rozmówić, 
ani tóż jego przemówień przy Bierzmowaniu 
rozumieć nie potrafiliśmy. Taki stósunek pa- 
sterza do owieczek swoich wprost przykry. 
A ile to parafii około Sztumu, Olsztyna, War- 
temborka, Biskupca na Mazurach zostaje wtóm 
smutnóm opuszczeniu? Nie słychać znów, by 
przy wyborze kandydata na stolicę biskupią 
zwrócono uwagę na potrzeby nasze; pewnie to 
pójdzie dawnym zwyczajem, ale potrzebnemby 
było, by moi rodacy wprost z prośbą udali 
się do Stolicy Apostolskiej, by zechciała nam 
dać Biskupa, któryby z nami rozmówić się 
potrafił.“ 
A i pod względem prowadzenia religijnego 
w szkole jak to tu inaczćj? Tu codzień ksiądz 
w szkole i sam dzieci uczy religii, u nas 
księdzu zwykle nie wolno nczyć. Tu codzień 
dzieci chodzą na mszą św., prowadzone przez 
swych nauczycieli lub nauczycielki w porządku 
po parze, z nimi wczasie mszy św. ku wiel- 
kiemu zbudowaniu obecnych odmawiają wspól- 
nie koronkę lub litanią, śpiewają i wreście w 
tym samym porządku wracają wprost z Ko- 
ścioła do szkoły. I nikomu tu na myśl nie 
przychodzi, żeby to inaczej być mogło? Czyż 
my zarówno nie płacim na utrzymanie szkoły 
i nauczycieli, czyż nie ten sam rząd? Tę 
sprawę trzeba było zarówno poruszyć na wie- 
cach i umieścić w petycyi. Czas wreszcie 
wystąpić z otwartem żądaniem, a nie przypa- 
trywać się wszystkiemu w głuchćj żałości. 
„Nordd. Allg. Ztę* ukuła sobie z tej 
obszernej korespondencyi następującą kró- 
ciutką, niby to dosłownie z „Pielgrzyma“ 
przetłumaczoną, pisze bowiem co następuje : 
„Pielgrzym* zamieszcza następującą kore- 
spondencyą : „Bochum 27 sierpnia. Korespon- 
dent utrzymuje z powodu wieców odbytych w 
Olsztynie i Wartemborku, że Warmia od czasu 
swego istnienia nie słyszała jeszcze tak glo- 
śnćj skargi i spodziewa się, że Warmiacy nie 
zaspokoją się temi początkami, lecz i w przy- 
szłości bronić będą wytrwałę praw swoich. 
Powinny w tym celu odbyć się dalsze wiece. 
W Warmii od czasu, jak pamięcią sięgnę, nie 
było Biskupa, któryby się z ludem mógł po 
polsku rozmówić. Potrzeba tedy aby Polacy 
warmijscy udali się do Stolicy św., aby 
zażądać Biskupa, któryby się z ludem 
mógł po polsku rozmówić. Czas już teraz 
wystąpić w Warmii z otwartemi żądaniami. 
W ten sposób skrócony przykroiła so- 


bie „Nordd. Allg. Ztg“ ową koresponden- 


cyą, sama ją popodkreślała — i nie 
dodawszy ani słówka, pozostawiła zna- 
cząco na łup kulturniczćj prasy. 

Każdy, kto porówna obie korespon- 
dencye przyzna, że „Nordd. Al. Ztg* 
bochumską korespondencyą „Pielgrzyma* 
znacznie pokiereszowała, że mianowicie 
to, co w końcu powiedziano w sprawie 
szkólnćj, odniosła do sprawy obsadzenia 
stolicy Biskupićj na Warmii itd. 

Cel jest widoczny — „Nordd.* pra- 
gnie z góry przedstawić żywioł polski na 
Warmii, jako niespokojny, nienasycony, 
burzliwy i występujący z żądaniem Bi- 


nie były wypływem samodzielnego 

wyrazu woli (kein Product einer 

spontanen  Willensńusserung) i zo- 
stały potępione przez wychodzący na 

Warmii organ katolicki „Ermi. Volks 

Zeitung.“ 

„Germania“ spodziewa się, że „Erml. 
Volks Zeitung“ da odprawę „Nordd. Allg. 
Ztg“ — a w końcu wyraża naganę dla 
korespondenta bochumskiego, że z kore- 
spondencyi jego wieje niejakoś zarzut 
przeciw Najprzew. Areybiskupowi Kre- 
mentzowi. 

Dziwno nam, że „Germania* solida- 
ryzuje się w tćj sprawie z „Erml. Volks 
Ztg*, która w obec wieców olsztyńskiego 
i wartemborskiego zajęła najfałszywsze 
stanowisko i że takiemu pismu poleca 
obronę katolickich Polaków na Warmii. 

„Zarzutu* przeciwko ks. Biskupowi 
Filipowi w korespondencyi nie masz wcale, 
jest tam wyrażony słuszny żal, że wierni 
z Arcypasterzem swoim porozumieć się 
nie mogą, że nauki jego nie rozumieją, 
potrzeb swych bezpośrednio przedstawić 
mu nie są w stanie. 

Czy to nie słuszny powód do życze- 
nia, aby w przyszłości było inaczćój? Czy 
„Germanii“ nie wiadomo, że $. p. Kar- 
dynał Melchior Diepenbroock byłby chę- 
tnie pozwolił sobie odjąć palec u ręki, 
byle się z polskim ludem na Górnym 
Słąsku módz romówić ? 


Nie ma przeto powodu „wczytywać* 
w  korespondencyą jakichś „zarzutów,“ 
których w niej dopatrzyć się trudno — 
nie wolno tóż zakazywać skarg i żalów 
tym, których boli fakt, że Biskup ich 
z nimi rozmówić się nie może. 
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przez „Nordd. Allg. Ztg.* tendencyjnie 
skrócona bochumska korespondencya „Piel- 
grzyma* pokutuje teraz po pismach nie- 
mieckich jako pozorna przyczyna 

do różnych podejrzywań. 

„National Ztg.* i „Magd. Ztg.* zro- 
zumiały znak dany przez „Nordd. Allg. 
Ztg.* i pochwyciwszy rzucony sobie przed- 
miot, twierdzą, że „z polskićj strony chcia- 
noby w sprawę obsadzenia wakującćj 
stolicy warmijskićej pod  płaszezykiem 
kwestyi językowćj wcisnąć kwestyą na- 
rodową.“ i 

Gdziekolwiek jest skrawek  polskićj 
ziemi, na którój kupą siedzą Polaey, 
choćby  najspokojniejsi,  najskromniejsi, 
tam Niemcy widzą ognisko agitacyi wiel- 
kopolskićj, kwestyą narodowości polskiej, 
po za którą pojawia się widmo oder- 
wania ziem polskich od monarchii pru- 
skiej itd. 

Przypomina to pewnych ludzi, którzy 
z pewnych powodów zwykli miewać sny 
niespokojne, których dręczą widma, du- 
szą zmory, trwożą straszne widziadła..., 

Faktem jest, że pod panowaniem pru- 
skićm żyje około 3 milionów Polaków, 
osiadłych nie gdzieś w rozproszeniu, lecz 
mieszkających gromadnie obok siebie, na 
wielkich przestrzeniach. 

Polacy ci czują się członkami wielkie- 
go społeczeństwa, mającego swój język, 
swą literaturę, przeszłość tysiącletnią, tra- 
dycye i właściwości narodowe. Tego ża- 
den dziennikarz niemiecki nie zmieni. 

Ci Polacy, mimo wszystkich faktów 
dokonanych — mimo narzuconego systemu 
germanizacyjnego, trwającego po wielu 
częściach z górą lat 100, nie zniemczyli 
się i nie zniemczą — i co najmniej za- 
wsze dopominać się będą uszanowania ele- 
mentarnych zasad prawa przyrodzonego 
Boskiego i historycznego — a głos ten 
bez wszelkićj agitacyi odzywać się będzie 
od Olsztyna aż do Mysłowic i Bogumina, 
i totem głośnićj im więcćj dokuczać bę- 


dzie Polakom system eksterminacyjny. 

Głos taki odezwał się i na Warmii, 
gdzie zamieszkuje 100,000 Polaków i */3 
część całćj dyecezyi warmijskićj — i żąda, 
aby dzieci uczyły się po polsku czytać i 
pisać, aby miały sposobność nauczenia się 
pieśni polskich, pacierza i katechizmu w 
języku ojczystym. 

Czy to zbrodnia” Czy tego, czego 
żądają Warmiacy, odmówią Niemcy mu- 
rzynom kameruńskim? 

Obok tego korespondent „Pielgrzy- 

a“, jak z listu widać — rzemieślnik 
Be do Westfalii, wypowiada życze- 
nie, — aby przyszły Biskup warmijski 
mógł się porozumieć z owieczkami swemi 
w ich ojczystym języku. Poczytano i to 
za zbrodnią — i dopatrzono się w tym 
liście „polsko-klerykalnych intryg“, „prze- 
` mycania narodowych kwestyi* itp.! 
Na określenie takiego postępowania 
_ nie mamy odpowiedniego wyrazu, i nie 
myślimy też wcale obszernie rozwodzić 
się o moralnćj wartości takich dedukcji. 

Przytoczymy jeszcze, co w tćj spia 
wie piszą z „prowincyi* do „Pielgrzyma“ 
i co sama redakcya od siebie dodaje: 


Z prowincyi, 15 września. 

Z dzisiejszej „Germanii“ dowiaduję się, 
że uwadze organu księcia Bismarcka, Nord- 
deuczerki nie uszła nawet  korespondencya 
„Pielgrzyma“ z Bochum, domagająca się, 
aby przyszły Biskup warmiński umiał po 
polsku. 

Ale muszę wystąpić przeciw „Germanii* 
za jej dopisek do têj wiadomości. Otóż pi- 
sze, że „ta korespondencya (w „Pielgrzymie*) 
nie ma prawa do jakiegokolwiek uwzględnie- 
nia“ (auf irgend welche Beachtung kein An- 
recht hat). Jeżeli „Germania* ma tu na 
myśli wyzyskiwanie tej korespondencyi na to, 
aby winę za zwlekanie obsadzenia biskupstwa 
warmińskiego z rządn pruskiego zwalić na 
kogo innego, wtedy mógłbym płazem puścić 
niestósowność owego wyrażenia „Germanii* 0 
korespondencyi „Pielgrzymowćj.* Samych my- 
śli korespondenta z Bochum nie można lekce- 
ważyć, Czyż bowiem nie jest słasznóm do- 
maganie się, aby przyszły Biskup warmiński 
umiał po połsku, kiedy niemal trzecia część 
dyecezan jest polską ? „Germania* twierdzi 


téż. że ostatnie wiece polskie w Olsztynie i 
Wartemborku nie były wyrazem woli ludu 


warmińskiego (nicht das Product einer spontanen 
Willensausserung) i powołuje się na zdanie gazety 


„Erml. Ztg.* Prawda, ta gazeta początkowo 
zaniła zwołanie tych wieców, ale gdy się od- 
oyły, przyznała, że obrady toczyły się tam 
poważnie i z umiarkowaniem. 

Ziresztą to dobre wyniknie z tych wynu- 
rzeń dziennikarskich, że i w szerszych kołach 
publiczność dowie się, że w warmińskićj dye- 
cezyi znajduje się około sto tysięcy Polaków, 
którzy w skutek niedostatecznego uwzglę- 
dnienia języka polskiego w szkole przychodzą 
do świadomości narodowćj i zupełnie ockną z 
uśpienia, jeżeli tak dalćj pójdzie. 

Przypisek Redakcyi. Dzisiejsza 
„Germania“ nazywa umieszczenie wspomnianej 
korespondencyi z Bochum „nierozważnóm* (un- 
bedacht). Protestujemy przeciw temu. Doma- 
ganie się, aby Biskup znał mowę jednój trze- 
ciej swoich dyecezan nie jest przecież aktem 
Z. 5 
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Z , przyjemnością czytamy w a. 
manii“ w sprawie Polaków na Warmii 
następujące uwagi: 

Dowiedliśmy, że bochumska koresponden- 
cya „Pielgrzyma“ została przez „N. A. Z.“ 
tendencyjnie pokiereszowana, aby służyć mo- 
gła do półurzędowych eksperymentów. 

Korespondencya ta, jak ją wczoraj 
podaliśmy, nie zawiera bynajnmiej żądań, 
którychbyśmy nie bronili. 

Dziwną jest rzeczą, iż jeszcze raz na to 
przycisk kłaść musimy. 

Pewna politycznie wybitna osoba z Po- 
znania zrozumiała to, cośmy o bochumskićj 
korespondencyi „Pielgrzyma* napisali, tak, 
jakobyśmy się chcieli zwrócić przeciwko pe- 
tycyi szkólnćj polskich ojców rodzin na War- 
mii, i jakobyśmy jój nie nazwali samodzielną 
(spontan). 

Tak jednak nie było. 

Nie mamy tej petycyi nie do zarzucenia ; 
takie sprawiedliwe i słuszne żądania Polaków 
zawsze popieraliśmy i w przyszłości popierać 
je będziemy, jeśli w sposób właściwy będą 
uzasadnione i przed właściwe forum wniesione. 

To się samo przez się rozumie; ani sło- 
wem tóż nie oświadczyliśmy się przeciwko te- 
mu w We Bach naszych o _ korespondencyi 

„Pielgrzyma.“ 

Stanowczo nie pochwalamy tylko mięszania 
się w kwestyą obsadzenia warmijskićj stolicy 
biskupiej, Występowaliśmy — jak wiadomo — 
zawsze w obronie tego, aby dla Poznania wy- 
brano Biskupa Polaka ; — to jest rzeczą ko- 


nieczną, = z 


„ W Warmii ma się rzecz w istocie swé 
inaczej. To też bochumski korespondent Pial 
grzyma* nie żąda, aby Polak zasiadł na war- 
mijskićj stolicy, lecz pragnie tylko dać pohop 
do petycyi, proszącćej Ojca św, aby Leon XIIF 
powierzył dyecezyą warmijską jedynie kapła- 
nowi, mówiącemu także po polsku. 

Przeciwko temu życzeniu, jako takiemu, 
nie mamy nie do nadmienienia; przeciwnie 
uznalibyśmy za rzecz dobrą, aby Biskup mó- 
wił także po litewsku. Ale zupełnie inaczój 
przedstawia się rzecz, gdy żądanie owo ma 
być conditio sine qua mon. (Tego ko- 
respondent bochumski nie czymi. Redakcya 
„Kuryera.*) 

Przeciwko temu występujemy jako przeciw 
niesłusznemu żądaniu (7). Tak samo możnaby 
np. żądać, aby w przemysłowćj okolicy nad- 
reńsko-westfalskićj, gdzie jest wielu Polaków 
zatrudnionych w kopalniach, Biskup mówił 
także po polsku. 

Występujemy przeciw propagowaniu tego 
żądania dla tego, ponieważ przez to nie tylko- 
by się utrudniło obsadzenie stolicy warmij- 
skićj, lecz ponieważ sprawa ta mogłaby nie- 
bezpiecznie oddziałać na obsadzenie stolicy po- 
znańskićj. Papieżowi Leonowi XIII utrudniło- 
by się tylko przebieg sprawy, czemu we wszelki 
możliwy sposób przeszkodzić należy. 

Nieostrożność „Pielgrzyma“ leży w tóm, 
że, umieszczając bochumską korespondencyą, 
nie przewidział tych trudności. A jakby tóż 
było, gdyby w drodze pośrednićj jaka kukułka 
zniosła swe jajko w pelplińskie gniazdo? 

Tyle „Germania* — którój wdzięczni 
jesteśmy za wytłómaczenie swych zapa- 
trywań na rdzeń kwestyi. 

Nie godzimy się na jój poglądy, czy 
podniesienie tćj sprawy było na czasie, 
czy nie; możemy ją zapewnić, że redakcya 
„Pielgrzyma* zna się do tyla na polity- 
cznćj ornitologii, że nawet przez Bochum 
nie pozwoli włazić kukułkom do swych 
łamów; nie możemy żadną miarą godzić 
się na porównanie ludności polskićj na 
Warmij z kołonią polską około Dortmundu, 
Gelsenkirchen i Oberhausen — ale mimo 
to zapisujemy z przyjemnością: 

1) że „Germania“ uznaje ruch pety- 
cyjny na Warmii za samodzielny; 

2) że pochwała żądania zawarte w pe- 
tycyi ojców polskich rodzin na Warmii, 
żądających zniesienia rozporządzenia na- 
czelno prezydyalnego z dnia 24 lipca 
1878 rokn; - 


3) że „Germania“ uznaje za rzecz = 
szną i sprawiedliwą, aby Biskup ` j- 
ski mający w swej dyecezyi 100,000 Po- 
laków, umiał z nimi rozmówić się w ojczy- 
stym języku. 

Są to punkta zasadnicze i nigdy nie 
wątpiliśmy, że „Germania“ w tój sprawie 
równego z nami jest zdania i niniejszćm 
to konstatujemy. 

Korespondent „Pielgrzyma“ tylko mi- 
mochodem poruszył sprawę językową na 
Warmii, i mimochodem tylko wspomniał 
o podaniu do Ojca św.; „Germania“ wy- 
raźnie powiada, że w zasadzie godzi się 
na wszystko, co w korespondencyi powie- 
dziano. O „conditio sine qua non* nie 
masz w korespondencyi ani słowa — i 
cała korespondencya nie byłaby dała po- 
wodu do nieporozumień, gdyby jćj „Nordd. 
Allg. Ztg* nie była wyzyskała do swych 
ubocznych celów.  Machiawelstwo tego 
dziennika wzbudziło w „Germanii* po- 
czątkowo obawy, może nieco przesadzone, 
i popchnęło ją do zastrzeżeń, na które się 
godzić nie mogliśmy, które jednakże dzi- 
siejsza interpretacya usuwa. 


Natomiast z oburzeniem jesteśmy znie- 
woleni zwrócić się przeciwko „katolickiej* 
„Erml. Ztg”*, którćj uwagi „Germania* 
przedrukowała bez wszelkiego zastrzeże- 
nia, a która w zupełnie odmienny sposób 
zapatruje się na korespondencyą „Piel- 
grzyma”. Szydercze i niegodne uwagi tego 
pisma brzmią, jak następuje: 

„Rzecz jest sama w sobie tak śmieszną (!) 
że tylko dla towarzyszących jéj okoliczności 
krótko o nią potrącamy. 

Tyle jest prawdy w owym artykule, że 
od początku bieżącego stulecia nie było na 
Warmii Biskupa, któryby umiał po polsku. 
Karól i Józef Hobenzolerny, Stanisław v. Hat- 
ten, Józef Ambroży Geritz i Filip Krementz 
nie umieli po polsku. 

"rego tóż nie było potrzeba. 

Te nie wiele tysiecy mówiących po pol- 
sku dyecezyan warmijskich obok 200,000_ka- 
toólków niemieckich, mają duszpasterzy mó- 
wiących po polsku, listy pasterskie Biskupów 
otrzymują w języku polskim; dla nich pra- 
niemiecka dyecezya warmijska, która mimo 
przynależności do Rzeczypospolitćj  polskićj 
zawsze była niemiecką, po niemiecku myślała 
i czuła, — nie będzie zadała polskiego Arcy- 
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pasterza. "Tem same prawem, jak bochum- 
i ialątional: ole* (znany tutaj _dostatecznie 
człowiek, który lepićjby zrobił, gdyby się zaj- 
mował swemi sprawami, zamiast mięszać się 
do warmijskich stósunków, o których nie ma 
wyobrażenia (?!), żąda polskiego Biskupa (!) 
dla mówiących po polsku Prusaków () na 
Warmii, — mogłoby tóż kilka tysięcy Litwi- 
nów, zamieszkałych w dyecezyi warmijskićj, 
domagać się rodowitego Litwina na Biskupa. 

Jeśli bochumski polski pan chce przybyć 
do Warmii, aby tutaj zebrać podpisy pod po- 
danie do Ojea św., któreby poparło jego 
komiczny (!!!) projekt, to przekona się, 
że znajdzie do tćj pracy tak mało gruntu, 
jak ów agitator zachodnio-pruski, którego tu- 
taj niedawno wykurzono (abgeblitzt). Dążność 
zawikłania Stolicy św. w swe plany jest 
uroszczeniem zasługującóm na najsurowsze od- 
parcie. Nie zazdrościmy narodowym Polakom 
ich praw i ich języka, których zawsze bronić 
będziemy z przywódzeami katolickiego ludu — 
ale kunsztownie fabrykowana narodowa polska 
agitacya znajdzie w nas a mianowicie w du- 
chowieństwie warmijskióm stanowczych prze- 
siwników, 

Tak się wyraża pismo „katolickie“ o 
skromnych żądaniach Polaków na War- 
mił, nazywa je „śmiesznóm* i „ko- 
micznóm,* bredzi o „narodowo-polskićj 
agitacyi* — o „żądaniu Biskupa Polaka 
dla Warmii* i chełpliwie wskazuje na to, 
że przez lat 70 nie było na Warmii Bi- 
skupa, któryby się mógł z 100,000 swych 
dyecezyan rozmówić w ich rodowitym 
języku. 

„Erml. Ztg.* tym artykułem swoim 
stanęła godnie obok żydowskich „Press“ 
i „Blattów* — odpłacając się w ten nie- 
godny sposób Polsce za te dobrodziej- 
stwa, któremi królowie nasi przez tyle 
wieków obsypywali Warmią, obroniwszy 
ją od przemocy i ucisku drapieżnych 
Krzyżaków. 

warmia. 


Pisaliśmy, że do dyecezyi warmijskiej 
należy około 100,000 Polaków. Cyfry te 
nie są przesadzone. 

Według ostatniego dyrektoryum dye- 
cezyi warmijskiój jest tam 40,000 ludno- 
ści polskićj, zaliczonćj do „komunikantów,* 
to jest przystępujących do Sakramentów 
świętych ; wliczywszy w to dzieci, będzie- 
my mieli około 60,000 ludności. 


PO . 


y tak zwany 
Piya « a w nim dekanat, sztumski 
prawie zupełnie polski, liczący 15,000 ko- 
munikantów. 

W trzech innych dekanatach : malbor- 
skim, nytyskim (Neuteich) i elblągskim 
mieszka jeszcze dużo Polaków, mimo, że 
ich się niesumiennie germanizuje od lat 
wielu, nawet w kościele. Nie tak da- 
wne to czasy, w których w owych stro- 
nach kościoły katolickie polskich miały 
kapłanów. 

Do tego dodać należy 10 misyjnych 
stacyi w polskich Mazurach, obejmujących 
8000 katolików przeważnie tylko po pol- 
sku mówiących. 

Zliczywszy te cyfry razem, przekona- 
my się, iż oznaczenie Polaków, należących 
do dyecezyi warmijskićój na 100,000, nie 
jest wcale za wysokie. 

I „Erml. Ztg.* popierana i redago- 
wana przez księży profesorów z Bruns- 
bergi i Frauenburga śmie nazywać 
„łacherlich* i „komisch,“ żądanie, aby te 
100,000 Polaków mogły się rozmówić ze 
swym Biskupem? Pismo to śmie mówić 
O „kilku tysięcach* Polaków, i urągać 
im twierdzeniem, że „nie potrzeba, aby 
Biskup warmijski umiał po polsku : mą 

Trzeba rzeczywiście uczucia sprawie- 
dliwości i słuszności zagrzebać gdzieś na 
dnie sumienia pod rumowiskiem germani- 
zatorskich dążności i propagandy, aby się 
w ten sposób wyrażae o Polakach, zna- 
nych ze swych religijnych uczuć i przy- 
wiązanych do Kościoła. 

Litewskich stacyi misyjnych w dyece- 
zyi warmijskićj jest 6, liczących 3000 *) 
katolików, z których połowa jest Niem- 
ców. Jakżeż tedy „Erml. Ztg.“ śmie te 
dwa tysiące Litwinów porównać z 100,000 
Polaków. Gdzie tu sens i logika? 

Przestańcie Panowie redaktorzy „Erml. 
Ztg.,* bo się źle bawicie. Przez pamięć 
Dantyszków, Hozyuszów, Kromerów, Kra- 
siekich , którzy tyle dobrego zdziałali dla 
Warmii, a nigdy nie uciskali mniejszości, 
powinniby redaktorzy „Erml. Ztg.* po- 
zbyć się uprzedzeń i zaprzestać złośliwego 
szyderstwa z tego ludu, który mimo usi- 
łowań germanizacyjnych wierzy i kocha 
Kościół św. 


Słusznie pisze „Pielgrzym“ w kore- 
spondencyi z prowincji: 


Niestety i pod tym względem są wyjątki; 
zachodzą pomiędzy katolikami, na szczęście, 
nie liczne indywidua, które znęcającym się nad 
naszym narodem wtórują, łatwo odgadnąć z 
jakich powodów. Jeżeli nas bolą napaści ze 
strony wrogów, to w dwójnasób Z tamtćj 
strony. Dość wspomnieć one wystąpienia na- 
uczycieli na wiecach w Połskićj Warmii, one 
niefortunne wystąpienie posła warmińskiego 
w Berlinie w Izbie posłów przed dwoma i 
trzema laty i odezwanie się, że wkrótce upo- 
rają się z Polakami na Warmii, t. j. że 
przez Kościół księża zniemczą Polaków. Za- 
bieranie narodowi języka, to nie prosta kra- 
dzież, * to zbrodnia, popełniona nie na je- 
dnostce, lecz na całym narodzie, a gdyby się 
jój dopuścić miano w Kościele, to święto- 
kradztwo!  Dopominanie się z naszćj strony 
najnaturalniejszych praw i swobód chrzcą 
mianem : unbedacht, revolutionaer, grosspolni- 
sche Agitation! Nie możemy się na sądzie 
rozmówić z sędzią w ojczystym języku, jedno 
przez tłumacza, a oto chcieliby, jak się zdaje, 
żeby podobne stósunki zapanowały w Ko- 
ściele, żeby z księdzem lub z Biskupem po- 
rozumiewano się chyba z pomocą tłumacza. 
Kapłani są stróżami ludu a sam Bóg przez 
usta proroka Izajasza (57, 10) mówi, że 
stróżowie ci nie mają być „psy niemi, szcze- 
kać nie mogący,* a oto chcieliby ich skazać 
na milczenie i niemotę w stósunku z owie- 
czkami swojemi. 

Zresztą nie chodzi nam tyle o sympatye 
czyje — my żądamy tylko praw przyrodzo- 
nych, by Polakowi było wolno 
mieszkać na polskićj ziemi, żą- 
damy, by nam nie zabierano wiary i języka, 
o nie więcój nam nie idzie. Kto nam tego 
odmawia, pozbył się vczucia sprawiedliwości, 
a jeżeli jest katolikiem, jest nim tylko z imic- 


*) Cała dyecezya warmijska liczy dusz 285 

tysięcy, 
nia. Krwawe łzy wygnańców, modły do 
Boga zanoszone, przyspieszą zmiłowanie Pań- 
skie 1 przyniosą ulgę w cierpieniu — taka 
nadzieja ożywia serce każdego katolika Po- 

ka. Dla tego nie płaczmy i nie rozpaczaj- 
my, lecz z ufnością w miłosierdzie Boskie 
pracnjmy dalej na każdćm polu, a Bóg nam 
dopomoże. 

, Kandydatem na stolicę Hozyusza mia- 
nują „Köln. Ztg.* i „Fr. Ztg.* kanonika 
Kayser'a z Wrocławia. 


Warmiak o Warmii. 
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7 krainy Kopernika, 
T: 

(??) Ponieważ nasz piękny i spokojny 
kraik tyle w ostatnim czasie dał powodu 
do niezasłużonych niczóm z naszéj strony 
hałasów i wniebogłosów, jak gdyby już 
cały Vaterland runąć miał, wiee zdaje mi 
się być na czasie zapoznać bliżćj roda- 
ków moich z naszą histo-, hydro- i geo- 
grafią, nie wspominając już o innych gra- 
fiach, jak ornito, oreo itd., bo te mamy 
wspólne z całą niemal Polską. 

Co do pierwszego punktu, to obecni 
historyografi przedstawiają historyą naszę 
w taki chorobliwy sposób, że im, mimo 
ich olbrzymićj uczoności, mimo ich zape- 
wnień i zaklinań, mimo mozolnie wydo- 
bytych cytatów ze spleśniałych kodeksów 
i z zakurzonych a może nawet zasypa- 
nych źródeł dowierzać. nie możemy, czy 
nam prawdę podają; bo często naocznie 
się przekonujemy, że ich twierdzenia, za- 
prawione nawet powyższym zapasem re- 
guł i erudycyi, sprzeciwiają się rzeczy- 
wistości. Niech nam np. mówią, co chcą, 
niech nam całe uczone folianty opiszą, to 
my jednak nigdy im nie uwierzymy, że 
nasza warmijska dyecezya była i jest 
„urdeutsch.* Jakże to być może, kiedy 
się naraz. sto tysięcy polsko-warmijskich 
dyecezyan odzywa, którzy sobie życzą, 
żeby przyszły ich Biskup władał i pol- 
skim językiem. Na to najsprawiedliwsze 
w świecie życzenie wrzawa wielka w 
Izraelu, katolicka „Erml.* z „Nordd.,* 
„Ostpr.,* „Magdb.* i różne inne pary 
szyderczo w jeden ogromny uderzają beben, 
że to lächerlich, nicht nötig, urdeutsch, 
ablitzen, bo tu nie ma Polaków, że to 
wszystko Agitation der Nationalpolen. 
Lecz to rzeczy zbyt znajome, podam kra- 
śniejsze. Głuchoniemi uczniowie pewnćj 
szkoły wyrażają wyraz Deutschland opi- 
saniem koła obiema rękoma, jakby cała 
ziemia do nich należała; wyraz zaś pol- 
nisch, Polen, znakiem, jak się zabija pe- 
wne robactwo, o któróm w porządnóm 
towarzystwie nawet mówić nie można. 
Das ist doch zu starcker Taback, powie- 
działby niejeden Niemiec, a tak nas jego 
pobratymcy traktują. Z książek ze szkół 
znają nas tylko z błędów przodków na- 
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szych, i w tym to sensie piszą historyą 
naszę; lecz zarozumiałość i napuszoność 
tych pismaków przechodzi wszelkie poję- 
cie i przyprowadza do goryczy, gdy nam 
śmią zarzucać, że my nie znamy stó- 
sunków naszych; oni to lepićj osą- 
dzić mogą nasze życzenia, nasze potrze- 
by, naszę ziemię, nasz lud, to metoda 
ISTNIE ae najprzód zniszczyć, a potóm 
drwić. 

Naszych polskich urzędników lokują 
w czysto niemieckich stronach, a jeżeli 
się o nich dopominamy, mówią, że nie 
ma odpowiednich, albo jeszcze gorzćj: 
„czemu się nie uczycie, czemu nie macie 
własnych urzędników, to lenistwo wasze, 
to niedołęztwo wasze.“ Najprzód znisz- 
czyć, a potóm zakrawać na miłosierdzie. 
Więe jeżeli tacy ludzie naszę historyą 
piszą, to im musimy koniecznie niedo- 
wierzać. 

Dziwna zaiste i niezóm niewytłoma- 
czona, chyba tém, że ich nieustannie su- 
mienie uraża, jest nienawiść warmijskich 
Niemców przeciw wszystkiemu, co jest 
polskie. 

Niedawno temu podała „Erml.“ w 
miscelaneach niby dla rozrywki kilka po- 
kręconych wyrazów znajdujących się tu i 
owdzie pomiędzy niemiecką ludnością. a że 
we wszystkich polski wyraz jeszcze odkryć 
można było, więć twierdziła słusznie, że 
te wyrazy z polskiego pochodzą. I to 
nawet za wiele było gorliwcom. Odwo- 
łują to w następnym numerze. Z wielką 
starannością, godną lepszćj rzeczy, wy- 
szukał jakiś uczony, że te same wyrazy 
odkryć się dadzą w sanskrycie, w urplat- 
deutsch, w litewskim języku itd., tak, że 
nie potrzebują jeszcze z polskiego po- 
chodzić, chyba jedna „koz* (Ziege) z pol- 
skiego „koza.“ Czy tô chwalebne? Z ta- 
kich to uczonych dzieł, z takich utwier- 
dzonych licznemi dowodami faktów do 
prawdy, trudno przedstawić historyą pol- 
skiej Warmii, jak w ogóle dyecezyi war- 
mijskićj. Zresztą tém sobie rzecz uła- 
twiam, że opierając się na rzeczywistości, 
w krótkich zarysach przewodnią tylko 
sprawy naszćj chcę podać myśl. 

— * Pismo polskie na Warmii. W Olsztynie (Allen- 
stein) na Warmii od 16 bm zaczęło wychodzić pod redakcyą 
p Liszewskiego pismo polskie tygodniowe pod tyt.: „Gazeta 
Olsztyńska.* Pierwszy numer, jaki mamy przed sobą, przed- 
Stawia się bardzo dobrze. Wiadomości ma obfite i dla pisma 


ludowego odpowiednie. Życzymy serdecznie powodzenia temu 
pismu. Kwartalnie kosztuje 75 fen 


Z powodu uchwały Komisyi izby sejmowćj 
w. sprawie petyeyi z Prus Wschodnich. 


I. 

Warmiacy, uznając potrzebę oświaty a z drugiej 
strony widząc, jak dzieci ich z powodu nienaturalnćj 
metody nauki, utrudniającćj a w części uniemożliwiają- 
céj nawet postępy, jak najlichsze wynoszą z szkoły tak 
pod umysłowym, jak i moralnym względem korzyści, 
wysłali z 99 miejscowości petycye do sejmu z 3521 pod- 
pisami, prosząc o usunięcie rozporządzenia naczelnego 
prezesa z 24 lipca 1873 roku a wydanie nowego, któ- 
reby więcćj język ojczysty polskich dzieci uwzględniało. 
Dając w uzasadnieniu wniosku obraz smutnego położe- 
nia nauki w szkołach, zwiedzanych przez polskie dzieci, 
żądają tylko, aby wykład religii odbywał się 
na każdym stopniu w ojczystym dzieci 
języku; aby nauka polskiego języka na 
każdym stopniu była traktowana; aby 
dzieciom polskim dana była przez pol- 
skie wyjaśnienia nauki sposobność zro- 
zumienia nauki iaby nauczyciele usta- 
nowieni przy szkołach, zwiedzanych 
przez polskie dzieci, dostatecznie język 
polski znali. 

Chociażby przez uwzględnienie powyższego żądania 
nauka niemieckiego języka nie tyłko nie ucierpiała, ale 
owszem zyskała, chociaż petenci wyraźnie w wniosku 
swym zaznaczyli, że nie są przeciwni nauce niemieckie- 
go języka, byle się tylko takowa w sposób pedagogi- 
czny odbywała, oświadczyła się komisya izby sejmowćj 
óśmiu głosami przeciw sześciu za stawieniem wnio- 
sku do sejmu o odrzucenie tych nawet tak skromnych 
żądań petentów. 

W numerze 94 i 96-tym pisma naszego podaliśmy 
w obszernem streszczeniu wywody referenta, koreferenta, 
jak niemnićj innych członków komisyi i głos komisarza 
ministeryalnego tajnego wyższego radzcy  rejencyjnego 
Schneidera. 

Znane nam dia języka polskiego usposobienie dzi- 
siejszych sfer rządowych, nie będące bez wpływu na sąd 
nawet niezależnych Niemców, kazało nam być przygoto- 
wanym na nieprzychylną wnioskowi petentów uchwałę 
komisyi, 

Choćby jednakże i sejm nie okazał się życzliwszym 
dla wniosku petentów, nie porzucą wschodnio - pruscy 
Polacy nadziei, iż w przyszłości przyznane im będzie to, 
co dziś odrzucono. Do nadziei téj uprawniają nawet 
głosy mniejszości komisyjnćj, będącćj za wykładem nauki 
religii w ojczystym a więc dła polskich dzieci 
w polskim języku. Dla nauki na przyszłość nie będzie 
bez korzyści poświęcić jeszcze wywodom członków ko- 
misyi kilku uwag. 

Zdania członków komisyi szły w trzech kierunkach. 
Jedni, a do tych należał także komisarz ministeryalny, 
byli w wszystkich punktach przeciw żądaniom petentów, 
drudzy oświadczyli zgodność z petentami w żądaniu pol- 
skiego wykładu religii a jeden tylko stanął zupełnie po 


stronie petentow. 

Ten właśnie ostatni, wyjaśniając poszczególne pun- 
kta petycyi, poruszył potrzebę dania nauczycielom w se- 
minaryach sposobności poznania gruntownego języka pol- 
skiego. Dziś wynoszą nauczyciele z seminaryów tak 
małe wiadomości z języka polskiego, że nawet nie są 
zdolni zastosować się do rozporządzenia naczelnego pre- 
zesa, o ile takowe nakazuje uczyć i wyjaśniać w szkole 
po polsku. 

Obecny obradom komisarz rządowy nie mógł za- 
przeczyć wywodom owego członka komisyi; ogólnie tylko 
zaznaczył, że rząd stara się o to, aby przy szkołach 
zwiedzanych przez polskie dzieci ustanawiani byli nau- 
czyciele mówiący także po polsku. 

Zresztą z wywodów większości członków komisyi 
przebijała sie w ogóle niechęć dla polskiego języka i nie- 
zadowolenie, że petenci sami siebie nazywają Pola- 
kami, że mieszkając w osadach otoczonych Niemcami, 
nie zasymilowali się jeszcze z ludnością niemiecką. Re- 
zultatu tego spodziewając się jednakże w przyszłości, nie 
chcieli przystać na jakiekolwiek ustępstwa dla języka 
polskiego w szkołe. Jeden z członków posunął się na- 
wet tak daleko, że Warmiaków odsądził od prawa na- 
zywania się Polakami, a język ich uważał za jakieś na- 
rzecze, którego podtrzymywać nie ma potrzeby. Przyznać 
jednakże trzeba, że potwornemu temu i śmiesznemu zda- 
niu inni Niemcy nie przytakiwali. 

Wszelkie jednakże względy słuszności i ludzkości 
puszczając mimo, kierowała się większość komisyi jedy- 
dynie panującemi dziś względami połitycznemi. Ztąd też 
nie czuła się zadowoloną z zapewnienia petentów, iż nie 
są przeciwni nauce niemieckiego języka, tylko metodzie 
w jakićj się w ogóle nauka w polskich szkołach na War- 
mii odbywa. 

Członek komisyi, który zbijając twierdzenie peten- 
tów, iż metoda nauki zastosowana przy nauce połskich 
dzieci musi w rezultacie liche przynieść postępy, był na 
zupełnie fałszywćj drodze, kiedy się powoływał na dobrą 
opinią, jakićj szkolnictwo pruskie w świecie pedagogi- 
cznym zażywa. Nie zaprzeczamy, że metoda nauki uży- 
wana w obec dzieci niemieckich jest dobrą, lecz 
właśnie dla tego, że sposób nauczania za pomocą oj- 
czystego języka, za pomocą tćj mowy, którą dziecko 
myśli i w domu od najpierwszćj młodości mówi, uważa- 
my za jedynie uzasadnioną, prosimy, aby i w obec pol- 
skich dzieci była zastosowaną, czyli że równie jak 
dzieci niemieckie pobierają naukę w ojezystym ję- 
zyku, potrzebą konieczną jest, aby i dzieci polskie 
wiedzę swoją za pomocą tego klucza zbogacały. Mamy 
wszelki powód do twierdzenia, że na tćj drodze poznają 
dzieci polskie nawet język niemiecki gruntownićj, 
niż to dziś ma miejsce. 

Rzeczą było mianowicie komisarza rządowego pa- 
trzeć z tego pedagogicznego stanowiska na żąda- 
nia petentów. W języku obcym a więc tutaj nie- 
mieckim mogą się dzieci polskie także pewnych rze- 
czy nauczyć, boć przecież i one mają pamięć. Lecz 
nauka taka nie może przynieść żadnego pożytku; nie 


może rzedewszystkiem rozwijać władz umysłowych 
dziecka; a zastosowana nawet przy nauce religii nie 
może zaszczepić w sercach dzieci szlachetniejszych uczuć, 
nie może przejąć ich bojaźnią Bożą. 

Zapewnienia komisarza rządowego, jakoby na rewi- 
zyach szkół zwiedzanych przez polskie dzieci przekonał 
się, iż dzieci prowadzone podług rozporządzenia naczel- 
nego prczesa 24 lipca 1878 r., dobre robią w naukach 
postępy, nie zbijają wcale twierdzenia petentów.” Nau- 
czyciel mając ściśle określone pensum, nauczy w każdym 
przedmiocie po kilka zdań. Rewizor nie może także od 
nauczyciela więcój żądać, tylko produkowania się tém, 
czego nauczył. Nas nie może jednakowoż rezultat taki 
nauki zadowolić; już dla tego, że wiadomości te są za 
szczupłe a więcćj jeszcze ztąd, że i tych odrobin dzieci 
nie rozumieją. Słusznie więc petenci twierdzą, iż okruchy 
te nauki niezrozumianćj szybko ulatują, nic po sobie nie 
zostawiając. 

Nie bardzo też szczęśliwą była obrona przez komi- 
sarza rządowego wymagania rozporządzenia naczelnego 
prezesa co do niemieckiego wykładu religii 
na najwyższym stopniu. Zaprzeczamy, aby dziecko pol- 
skie tak daleko postąpiło w znajomości języka niemiec- 
kiego, iżby prawdy Boże zrozumieć i niemi się przejąć 
mogło. 

Do tego stopnia zgłębić język obcy jest nawet lu- 
dziom wykształconym trudno. Pan komisarz zdaje się 
także nie wiedzieć, iż w kościele katolickim najważniej- 
szą częścią nabożeństwa jest msza Św. i że tćj można 
uczestniczyć modląc się w języku ojczystym, w 
każdym kraju, bez znajomości innego języka. 

Słowem pan komisarz stanął przez swe wywody w 
zupełnćj opozycyi z zasadami pedagogicznemi i z fakty- 
cznym stanem rzeczy. Jeźli p. komisarz sądzi, że ro- 
dzice Polacy, wypełniający wszystkie obowiązki wzglę- 
dem państwa, tak daleko nawet pójdą, iż aby dzieci ich 
i w domu myślały po niemiecku, z niemi po niemiecku 
się porozumiewać będą i że w ten sposób dla nich sta- 
nie się język niemiecki ojczystym, to w grubym jest 
błędzie. 

Od téj ostateczności, tego samobójstwa bronić ich 
będzie świadomość narodowa i miłość właściwości naro- 
dowych a zwłaszcza języka ojczystego. Rodzice Polacy, 
czy to na Warmii, czy też w innych dzielnicach pol- 
skich pod panowaniem pruskiem, nie przestaną uprawiając 
w domu języka ojczystego, upominać się z wytrwałością 
u władz o większe uwzględnienie polskiego języka w 
szkole. 

Tymczasem dopilnować powinni petenci Polacy z 
Prus Wschodnich, aby w szkole przynajmnićj wyjaśniano 
dzieciom wykład niemiecki po polsku, aby nauka pol- 
skiego języka i polskićj religii nie była zaniedbywaną. 


Petyoya Warmijska - — — à Niemy katolicy. 


Z Warmii. 
Petycya nasza szkólna nie ma wido- 


— — | Poe. 
ków uwzględnienia; 3521 ojców rodzin 
daremnie woła o miłosierdzie nad swą 
dziatwą. Przyzwyczajeni wprawdzie je- 
steśmy już od wieku do takiego postępo- 
wania; lecz im dłużćj to trwa, têm wię- 
cćj poznajemy, że nam się krzywda dzie- 
je — bo to oczywista krzyw a, że pol- 
skich dzieci zupełnie ani po polsku czy- 
tać, ani pisać nie uczą; że w całkiem 
polskich szkołach uczą zupełnie niemieccy 
nauczyciele, nie umiejący ani słowa po 
polsku. Wszystkie n. p. — aby tylko o 
jednóm wspomnieć — drugie posady w 
polskich szkołach zajmują młodzi nie- 
mieccy nauczyciele, którym jeden rok w 
naszych stronach za dwa liczą. Po co to, 
jeżeli jest dość polskich nauczycieli ; lecz 
tych trzeba wysyłać w niemieckie strony. 
W seminaryum brunsberskićm, jedynóm 
na całą Warmią, już od dawna nie uczą 
dostatecznie języka polskiego, a obecnie 
podobno wcale nie. Do tego dołączyły 
Się różne zaniedbania i wyzywania nad 
miarę. 

Że takie stósunki nareszcie i ludu 
warmijskiego, konserwatywnego aż do sen- 
ności, zaspokoić nie mogły, o tém 
świadczy półczwarta tysiąca podpisów, 
które zbierał lud sam bez przewodników, 
bez namowy — a nawet pod naciskiem 
odmowy, przestrzegań, grożb i kłamstw. 
Ludzie nawet nie wiedzieli, gdzie oddać 
mają dokonane podpisy. Niejeden arkusz 
podpisów dostał się w nieprawe ręce i 
zniszczony, nawet ostentacyjnie spalony 
został. Ztąd to z wielu czysto polskich 
miejscowości tak mało podpisów, a z nie- 
których żadnych nie ma. 

Gdy się Mazurzy dowiedzieli, o co 
chodzi, chcieli tóż podpisywać petycyą, 
lecz kat. warmijscy z nieznajomości rzeczy 
nie chcieli im dać arkuszy z petycyą. 

ylko jest 81 podpisów mazurskich. 
Na drugi raz będzie tyle tysięcy, bo Ma- 
zurzy także są uśpionymi Polakami, któ- 
rzy jeszcze dość prędko poznają pocho- 
dzenie swoje, a jest ich przeszło pół mi- 
liona ! 

W ogóle cała przestrzeń od Węgobor- 
ka, Rastemborka, Sonsborka, Biskupca, 
Wartemborka, Olsztyna, Ostroda, Iławy 
do granicy  polskićj zamieszkałą jest 
przez czysto polską ludność, a niemiecka 
ludność między nami, to tylko enklawy 
pruskich urzędników kolonistów. ` 


Może po raz pierwszy od wieków 
polska ludność dała znak istnienia w, 


Proces prasowy. 
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Przed tutejszą feryjną IL Izbą karną sta- 
nął wczoraj jako oskarżony o przewinienie 
prasowe, ks. dr. Kantecki, który przez pe- 
wien czas w r. b. podpisywał „Kuryera Poznań- 
skiego* jako redaktor odpowiedzialny. W tym 
właśnie czasie, w którym ks. dr. Kantecki 
występował jako odpowiedzialny redaktor, na- 
desłano z Warmii korespondencyą, którą 
„Kuryer Poznański* umieścił w num. 100, 
z dnia 2 maja r. b. Artykuł ten ubolewa 
nad szkólnemi stósnnkami na Warmii, a do- 
tknąwszy petycyi, którą 3521 ojców rodzin 
wysłało z Warmii do sejmu pruskiego, upra- 
szając sejm o zniesienie rozporządzenia na- 
czelnego prezesa, Z dnia 24 lipca 1873 r. 
zaprowadzenie innego w to miejsce dla szkół 
ludowych, tak dalój mówi: 

„Petycya nasza szkólna nie ma widoków 
uwzględnienia ; 3521 ojeów rodzin daremnie 
woła o miłosierdzie nad swą dziatwą. Przy- 
zwyczajeni wprawdzie jesteśmy już od wieku 
do takiego postępowania ; lecz im dlużej to 
trwa, têm więcój poznajemy, że nam się 
krzywda dzieje — bo to oczywista krzywda, 
że polskich dzieci zupełnie ani po polsku czy- 
tać ani pisać nie uczą; że w całkiem pol- 
skich szkołach uczą zupełnie niemieccy nat- 
czyciele, nie umiejący ani słowa po polsku. 
Wszystkie n. p. — aby tylko o jednóm 
wspomnieć — drugie posady w polskich szko- 
łach zajmują młodzi niemieccy nauczyciele, 
którym jeden rok w naszych stronach za dwa 
liczą. Po co to, jeżeli jest dość polskich 
nauczycieli, lecz tych trzeba wysłać w nie- 
mieckie strony“. 

Król. prokuratorya dopatrzyła się w tym 
ustępie korespondencyi warmijskiej wykroczenia 
przeciw przepisom $ 131 Kodeksu karnego i 
§ 20 ustawy prasowćj, z dnia 7 maja 1874 
roku. Te twierdzenia umieszczone w artykule 
są, zdaniem król. prokuratoryi, niezgodne z 
rzeczywistym stanem rzeczy, gdyż stósownie 
do rozporządzenia naczelnego prezesa, z dnia 
24 lipca 1873 r., mają się dzieci polskie naj- 
wyższego oddziału uczyć po polsku pisać i 
czytać, aby mogły w ojezystym języku ro- 
zumieć biblią i pieśni kościelne. W oddziale 
najniższym mają się dzieci nie niemie- 
ckiego pochodzenia w ich ojczystym 
języku uczyć religii i śpiewu kościelnego ; 
ojczystego języka dzieci ma nauczyciel także 


tam używać, gdzie się tego okazuje. potrzeba, 
aby dzieci zrozumiały wykład. — Tak wy- 
wodzi król. proknratorya, opierając oskarże- 
nie w pierwszćj linii na rozporządzeniu na- 
czelnego prezesa dla Prus Zachodnich i Wscho- 
dnich, wydanem na dniu 24 lipea 1873 r., 
dla okolie z ludnością polską i litewską, 

Udała się także król. prokuratorya po in- 
formacyą w tćj sprawie do naczelnego prezesa 
prowincyi pruskiej, zkąd odebrała odpowiedź 
z datą 6 lipca 1886 r. Odwołując się król. 
prokuratorya na tę odpowiedź rejencyi króle- 
wieckićj, tak pisze w oskarżeniu: 

„Z pisma naczelnego prezesa prowincyi 
pruskiej z dnia 6 lipca r. b. wykazuje się, 
że król. rejencya królewiecka czuwa nad têm, 
aby te przepisy jak najściślej były wyko- 
nywane, i w tym to właśnie celu ustanowiła 
polskich nauczycieli, o ile to było można u- 
czynić (soweit eben solche vorhanden war en). 
Te postanowienia, dotyczące nauki polskiego 
jezyka, odpowiadają zupełnie tym, które obo- 
więzują tutejszą prowincyą i są objęte rozpo- 
rządzeniem tutejszego naczelnego pr ae z dnia 
27 pażdziernika 1873. (Patrz nr. „Amte 
liches Schulblatt* dla prowincyi pozuzóskij 
z dnia 11 listopada 1873 r.) 

Obwiniony wiedział zatóm, że fakta przez 
niego podane są niezgodne z prawdą." Ze 
względu na to żąda oskarżenie ukarania ks. 
dr. Kanteckiego na mocy $ 131 kodeksu kar- 
nego i $ 20 ustawy prasowćj. 

Po załatwieniu przedwstępnych formalności 
oświadczył ks. dr. Kantecki na zapytanie 
przewodniczącego, dyrektora sądu ziemiańskie- 
go, p, Crohme, że artykuł inkryminowany 
został mu nadesłany, autora jednak nie wy- 
mieni, biorąc na siebie odpowiedzialność za u- 
mieszczenie tego artykułu, który przed odda- 
niem de druku zbadał dobrze co do treści i 
formy, a nie znalazł w nim nie zdrożnego, 
ale przeciwnie potwierdzenie stósunków szkól- 
nych na Warmii, którćj szkoły polsko-kate- 
lickie zna z petycyi, wysłanćj do sejmu, z ko- 
respondencyi z tamtejszymi obywatelami izu 
tyskiwań na szkołę tamtejszą w prasie. Ar- 
tykuł inkryminowany umieścił po oświadczeniu 
się komisyi sejmowćj przeciw petycyi warmij- 
skiej, bo redakcyi „Kuryera Pozn.“ chodziło 
o to, aby tym artykułem zwrócić uwagę pu- 
bliczności i sejmu na stósunki szkólne na 
Warmii. 

Przewodniczący zapytał ks. dr. Kante- 
ckiego, czy zna rozporządzenie naczelnego pre- 
zydynm w Królewcu, z dnia 24 lipca 1878 r. 


i rozporządzenie tutejszego naczeinego prezy- 
dyum, z dnia 27 października 1878 r.? Na 
to pytanie odpowiedział ks. dr Kantecki, że 
zna dokładnie oba rozporządzenia i wie tóż, 
w czéėm się oba te rozporządzenia różnią od 
siebie. 

Pierwszy prokurator, p. Martins, zabra- 
wszy głos, występował przeciw wiarogodności 
petycyi naszych i odwołał się w tym wzglę- 
dzie na proces, który się toczył w lipcu r. b. 
przeciwko „Wielkopołaninowi.* „Z tegó to 
procesu wykazało się — mówił p. Martins — 
jak lekkomyślnie (frivol) nkładają się petycye 
i zbiera się pod nie podpisy. Do petycyi 
z Kłecka, ogłoszonej w  „Wielkopolaninie*, 
żaden z 29 przed sądem stawionych nie przy- 
znał się.“ W dalszym ciągu swych wywodów 
odwoływał się p. pierwszy prokurator na wy- 
żej streszczone pismo król. rejencyi królewie- 
ckićj, zadającćj kłam inkryminowanemu arty- 
kułowi. 

Obrońca ks. dr. Kanteekiego, rze- 
cznik p. Cichowiez,'w przekonywającój 
mowie dowodził sądowi, że jego klient na rze- 
czywistych faktach się opierając, w najlepszej 
wierze ogłosił ten artykuł jako wierny obraz 
szkólnictwa na Warmii. Że stósunki takie 
istnieją w istocie w tamtejszych szkołach pol- 
skich i przeważnie polskich, na to ma obroń- 
ca dowody, nadesłano mu bowiem z kilku 
stron Warmii plany nauk, świadczące, że w 
szkołach tych, z których one po- 
chodzą, nie ma wcale nauki języ- 
ka polskiego na planie. Pan Cicho- 
wicz twierdzi, że podobne anormalne stósunki, 
mimo to, że rozporządzenie naczelnego prezy- 
dyum każe uczyć języka polskiego, i mimo to, 
że król, rejencya w piśmie z dnia 6 lipca rb. 
twierdzi, że władze przestrzegają tćj nauki w 
szkołach warmijskich, że więc podobne stó- 
sunki zachodzą w licznych szkołach okręgów 
inspekcyjeych, n. p. okręgu olsztyńskiego. 
Wnosi przeto p. Cichowicz, aby wysłuchano 
inspektora powiatowego p. Spohna w Ol- 
sztynie, który zezna, że w jego okręgu szkól- 
nym nie uczą się dzieci ani czytać, ani pisać 
po polsku, chociaż ludność jest polska i dzieci 
polskie. Nadto ma być słuchanym p. Spohn 
co do tego punktu, że drugie posady przy 
szkołach są poobsadzane Niemcami, nie umie- 
jącymi po polsku, i że podobne stósunki tak 
pod pierwszym jako tóż drugim względem, za- 
chodzą w szkołach innych okręgów inspekcyj: 
nych na Warmii. 

P. Martins stanowczo wystąpił przeciw 


temu wnioskowi, który p. Uichowicz w replice 
dosadnie znowu popierał. 

Następnie odczytano list król. rejencyi 
królewieckićj z dnia 6 lipca 1886 r., który, 
oprócz powyżćj przytoczonych szczegółów, za- 
wiera nadto ustęp, nazywający wymysłem 
twierdzenie artykułu, jakoby nauczycielom 
Niemcom jeden rok pobytu na W ar- 
mii za dwa liczono. Pan Cichowicz 
wnosi o odczytanie instrukcyi królewskiego 
naczelnego prezydyum z dnia 24 lipca 1873 
roku, na co się sąd zgodził, Po odczytaniu 
tój instrukcyi oświadcza przewodniczący, że 
zebranie dowodów zostało ukończone, pozostaje 
jedynie kwestya, czy wysłuchać jako świadka 
inspektora powiatowego p. Spohna. Pan pier- 
wszy prokurator opiera się temu, a p. Ci- 
chowiez, kładąc wiełką wagę na to zezna- 
nie p. Spohna, wnosi 0 wysłuchanie go. Sąd 
ustąpił na naradę, z której powróciwszy, prze- 
czytał przez usta przewodniczącego u :hwałę, 
przychylającą się do wniosku p. Cichowieza, 
p. Spohn zostanie wysłuchany komisorycznie 
w Olsztynie. 

We własnej sprawie. 
i 

Wczorajszy proces, w którym reda- 
ktor pisma naszego ks. dr. Kantecki ska- 
zany został ponownie na dwa Miesiące 
więzienia, zniewala nas do napisania słów 
kilka we własnój sprawie, celem wytłó- 
maczenia powodów, które nas do zamie- 
szczenia owego artykułu w „Kur. Pozn.* 


skłopiły. 4 boze 
Pod koniec kwietnia r. b. otrzyma- 


liśmy z Warmii koresponoencyą o stósun- 
kach szkólnych na Warmii i ubolewanie 
nad tóm, że petycya 3521 ojców rodzin, 
którzy się domagali zmiany tych stósun- 
ków, nie zostanie prawdopodobnie uwzglę- 
dnioną, ponieważ komisya petycyjna w Ber- 
linie postanowiła wezwać sejm, aby prze- 
szedł nad nią do porządku. 

] Ponieważ sprawa zdawała się ważną 
i dotyczyła tak doniosłego przedmiotu, 
jak uczenia, lub nieuczenia dzieci polskich 
czytania i pisania w ojczystym języku, — 
ponieważ nadto znaliśmy niebezpieczeń- 
stwo poruszania tych kwestyi, przeto Za- 
żądaliśmy bliższych informacyi i dowo- 
dów. Nadesłano nam różne materyały, 
jak wyjątki z planów lekcyi kilku szkół 
elementarnych i listy osób kompetentnych, 
które nas utwisrdziły w mniemaniu, że 
twierdzenia w korespondencyi zawarte są 


zgodne z prawdą. c 

Zajrzeliśmy wreszcie do rozporządze- 
nia naczelno-prezydyalnego z dnia 24 
lipca 1878 i znalazłszy tam pod num. 4 
ustęp taki: 

Der Unterricht im polnischen und 
litthauischen Lesen und Schreiben 
tritt bei den nicht deutschen Kindern 
erst auf der Oberstufe ein, 
zapytaliśmy, jak to rozporządzenie wyko- 
nywane bywa na polsxiéj Warmii. 

Zwrócono nam uwagę — że pod tym 
samym num. 4 powiedziano dalój, że: 
in Schulen mit iiberwiegenden deutschen 
Kindern kann auf specielle Anordnung 
der kónigl. Regierung dieser Unterricht 
ganz wegfallen. 

Dalój zwrócono nam uwagę ha nu- 
mer 3 pod literą c., w któróm to miejscu 
czytamy : ` 

Die nicht deutschen Kinder werden 
auf dieser Stufe auch im polnischen, 
resp. litthauischen Lesen und Schreiben 
unterrichtet. Zweck dieses Unterrichts 
ist die Masuren und Litthauer zum Le- 
sen und Verstehen der Bibel und des 
Gesangbuches auch in ihrer Muttersprache 
zu befähigen. Dem Unterrichte ist nicht 
ein breiterer Raum, als zur Erreichung 
des Zweckes nothwendig ist, zu ge- 
währen. Bei Schulen mit überwiegend 
deutschen Kindern kann derselbe auf 
specielle Anordnung der königl. Regie- 
rung für den Einzelfall nach Massgabe 
der localen und persönlichen Verhältnisse 
ganz wegfallen. 

To znaczy. 

Dzieciom nie niemieckićj narodowości 
udzielana będzie w najwyższym oddziale 
nauka polskiego, lub litewskiego czytania 
i pisania. 

Cel tój nauki jest ten, aby Mazurów 
i Litwińów uzdolnić do czytania i zrozu- 
mienia biblii i śpiewnika także w ojczy- 
stym języku. 

Po za ten cel nauka sięgać nie 
powinna, a gdzie lokalne i osobiste 
stosunki na to pozwalają, tam w poszcze- 
gólnych przypadkach na osobne rozpo- 
rządzenie król. rejencyi i ta nauka zu- 
pełnie ustać może. 

Wszystkie te względy i powody wy- 
dawały nam się dostatecznemi i wystar- 
czającemi do zamieszczenia artykułu na- 
desłanego nam z Warmii, w którym 
twierdzono : 


1) że w całkićóm polskich szkołach nie 
uczą po polsku czytać i pisać, 

2) że do szkół tych posyłają nauczy- 
cieli nie umiejących po polsku, 

3) że nauczyciele zajmujący drugie lub 
trzecie posady są narodowości nie- 
mieckićj, nie umieją po polsku, — 
i że fim rok służby liczą za dwa lata. 

Artykuł ten uznała prokuratorya za 
wykraczający przeciw $ 131 kodeksu kar- 
nego, twierdząc, że artykuł ten zawiera 
twierdzenia zmyślone lub przekręcone (ent- 
stellte) wydrukowane z świadomością, że 
są zmyślonei przekręcone, — i to w tym 
celu, aby zohydzić (verächtlich machen) 
instytucye i rozporządzenia państwowe. 

Jako na dowód powołano się na pi- 
smo Naczelnego Prezesa Prus Wscho- 
dnich z dnia 6 lipca r. b., w któróm po- 
wiedziano, że król. rejencya czuwa nad 
têm, aby przepisy z dnia 24 lipca 1873 
były przestrzegane, a jeśli tu i owdzie w 
szkołach polskich nie uczą po polsku, lub 
jeśli tam są nauczyciele nie znający ję- 
zyka polskiego, to dzieje się to jedynie 
z braku odpowiednich polskich sił nau- 
czycielskich. 

Obżałowany, pragnąc wyjaśnienia tój 
sprawy, zażądał przesłuchania pod przy- 
sięgą inspektora powiatowego p. dr. Jana 
Augusta Spohn'a, sprawującego nadzór 
szkół w samém sercu polskićj Warmii, bo 
w powiecie olsztyńskim. : 

Pan dr. Spohn zawezwany na termin 
przed sąd olsztyński, odmówił świade- 
ctwa dopóty, dopóki nie otrzyma na to 
pozwolenia królewskićj rejencyi (cfr $ 53 
sądowej ordynacyi karnej). 

Na drugim terminie przedłożył pismo 
królewskićj rejencyi, w któróm mu defi- 
nitywnie zabroniono zdawać w tćj spra- 
wie świadectwa, ponieważ byłby zniewo- 
lony świadczyć o sprawach, w których na 
mocy przysięgi zobowiązany jest do za- 
chowania tajemnicy. 

Myśmy sądzili, że p. dr. Spohn otrzy- 
ma pozwolenie do złożenia świadectwa, 
ponieważ według wyżćj wymienionego pa 
ragrafu 53 sądowćj ordynacyi karnćj, 
tylko wtedy może rejencya odmówić tego 
pozwolenia, gdyby przez złożenie świa: 
dectwa interes całćj rzeszy, lub poszcze- 
gólnych państw był na szwank narażony. 
Sądziliśmy, że gdyby nawet ewentualnie p. 
dr. Spohn miał zeznać. że na Warmii pol- 
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| — * „Nowiny Warmińskie“ wychodzą dwa razy ty- 
godniowo w Olsztynie. Pierwszy numer na okaz przed- 
stawia się jako organ polski i pcd względem formy i tre 
ści dobrze. Tymczasem do „Slowa“ piszą, iż jest to organ 
niemieckiego stronnictwa katolickiego, popierany przez cen- 
tram. Czy to prawda? 

— * „Warmińskie Nowiny“ usuneły z łamów swych 
napis: „Uczmy dzieci po polsku!* W ostatnim przynaj- 
mnićj ich numerze napisu tego nie znajdujemy. Czyżby to 
miało być oznaką charakteru tego pisma ? 

— * Czytamy w „Gazecie Olsztyńskićj*: Jak pisali- 
śmy, miał na wtorek przybyć do Olsztyna ks. dr. Liss z 
Bochum w Westfalii, aby mieć wykład o położeniu robot- 
ników pelskich w Westfalii. Już przed mnićj więcćj 14 
dniami zamówiono celem tego salę w „Koperniku“. Cze- 
kano teraz tylko na uwiadomienie ks. doktora, o któréj go- 
dzinie rozpocznie swój wykład. Kiedy nadeszła odpowiedź, 
że to nastąpi o godzinie 5 po południu, udano się do „Ko- 
pernika”, aby gospodarza o tem zawiadomić, a późnićj też 
zebranie na policy! zameldować. Niestety! w ostatnićj 
chwili odmówił p. R. i na ten cel sali i to, jak twierdził, 
z niezależnych od niego przyczyn. Nadmieniamy, że „Ko- 
pernikiem* zarządza miejscowa władza duchowna. Co po- 
wiedzą na to nasi rodacy z okolicy, z których wielu czy 
groszem, czy ręczną pracą lub materyałem do budowli te- 
go domu dopomagali, co zaś duch niebożczyka ks. Fe- 
liksa, owiejący gmach „Kopernika*? Żydzi i protestanci 
odbywają swe tańce na sali „Kopernika”, a ksiądz katoli- 
cki nie może tam mieć pouczającego i wstrzymującego lud 
od wychodztwa odczytu, dla tego, że to ksiądz Polak, lub 
dla tego, że ten odczyt miał być polski. Dodać winniśmy 
że na zebranie niedzielne przybyło nawet kilku zamiejsco- 
wych wiarusów. Na odczyt zaś, pomimo, że godzina nie 
była naznaczona, przybyło także wiele osób zamiejscowych, 
nawet kobiet. Pewien wiarus, który koleją przyjechać za- 
mierzał, a na pociąg się spóźnił, aż trzy mile przyszedł 
pieszo, aby posłuchać wykładu ks. dr. Lissa. Ponieważ za 
krótki czas był, aby się o inną salę postarać, musieliśmy 
z bólem serca odtelegrafować ks. dr. Lissowi, żeby nie przy- 
jeżdżał. 

Równocześnie donosi „Gazeta Olsztyńsku”, żę sali 
„Kopernika* odmówiono także na zebranie, na którem za- 
łożyć miana polsko - katolickie tewarzystwo ! Pięl ne sto- 
sunki. i , w r 3 


Ze Sztumu, w dyecezyi warmijskiéj, pisze nam nasz 
korespondent, że w dniu 17 bm. opvścił ks. Bilitew- 
ski tamtejszą parafią, która w nim traci znakomitego 
polskiego kaznodzieję. Duchowny ten bardzo przydatny 
dla parafii polskićj, jaką jest sztumska, przesiedlony zo- 
stał przez swą władzę duchowną do niemieckićj parafii 
/'Kiszpork, gdzie tylko co trzecią niedzielę bywa polskie 
kazanie. Parafianie sztumscy zanieśli prośbę do Najprzew. 
ks. biskupa warmińskiego o pozostawienie im ks, Bili- 
tewskiego, ale prośba ta nie odniosła żadnego skutku. 
W miejsce ustępującego duchownego otrzymała parafia 
kapelana, który aczkolwiek polskie nosi nazwisko — ks. 
Stankiewicz — po polsku nie umie. Krzywda nam wy- 


rządzona — pisze korespondent — jest tem dotkliwszą, 
że do tego nowy proboszcz daleko gorzćj mówi po pol- 
sku od nmieodżałowanćj pamięci nieboszczyka ks. Gaeble- 
ra, który jakkolwiek Niemiec z urodzenia, zastosował 
się do stosunków naszych parafialnych, Kształcił się w 
języku polskim i był wyrozumiałym i sprawiedliwym 
duszpasterzem Pamięć też o nim nigdy u nas wdzięcz- 
nych parafian nie wygaśnie. Najnowszego postanowienia 
władzy duchownćj co do przesiedlenia ks. Bilitewskiego 
nie pojmujemy należycie, boć, według naszego zdania, 
byłoby słusznićj zostawić ks. Bilitewskiego u nas a po- 
słać ks. Stankiewicza do Kiszporka. j 

— * „Erml. Ztg.“ donosi, że za staraniem ks. biskupa 
warmińskiego już przed kilku laty wydał naczelny prezes 
Wschodnich Prus rozporządzenie, dozwalające nauczycielom 
uczyć prywatnie e dzieci polskiego > czytania i pisania. oZ- 


porządzenie to nie wiele pomogło dzieciom polskim, ponie- 
waż bardzo mało jest na Warmii nauczycieli, którzy wła- 
dają językiem polskim. 

— * Redaktor „Katolika* p. Józef Siemianowski wstą- 
pił do redakcyi „Nowin Warmińskich." = 


— * W Gryżlinach na Warmii odbyło się dnia 7 bm. 


zebranie w gościńcu p. Neubera celem zawiązania Kółka 
rolniczego. 


Ww Olsztynie n na Warmii staraniem Towarzystwa 

“Zgodi” odegrano w dniu 3 bm. obraz ludowy: „Szla- 
chta czynszowa.* Na teatr ten przybyło "przeszło 
500 osób. Po teatrze zabawa z tańcami, a 


* Z EPA warmińskićj piszą do „Ermł 
Zeitung”: 1 

„ Właśnie wzóciłefo od chorćj kobiety. Zna óna 
tylko” język polski. Ma wrzód w gardle, operowano ją 
i oddycha wśród wielkićj niedogodności za pomocą rur- 
ki. Spowiedź odprawiła tylko za pomocą znaków, któ 
re dawała na moje pytania. Pod tym względem jest 
już na drogę wieczności zaopatrzona. Miała jednak 
jeszcze pewną sprawę familijną na sumieniu. Spróbo- 
wała pisać na tablicy, ale napisała tylko kilka liter, w 
zdaniach pisać nie umie. Chodziła do szkoły na pol- 
skićej Warmii w owym czasie, kiedy to pewien pan z 
francuzkiem nazwiskiem niemczyznę pielęgnował na ka- 
żdym kroku wszelkiemi siłami. — Po niemiecku 
sięgnie nauczyła, po polsku jéj nie u- 
czomo. Zniechęceni rozeszliśmy się, przynajmnićj ja 
poszedłem sobie, gdyż położyła się znów na łóżko, po- 
nieważ nie mogliśmy się porozumieć. Jest katego- 
rya grzechów, które wołają o pomstę 
do nieba. Jeżeli jest grzechem wołającym o pomstę 
do nieba, gdy się „ubogiemu zatrzymuje zapracowany 
zarobek*, to jak to nazwać trzeba, jeżeli się 
dzieciom polskim odejmuje od ust 
chleb duchowy, naukę w języku oj- 
czystym!” 

Dałćj pisze korespondent „Ermliinderki*: 

„Erm. Ztg.* donosi wprawdzie, że rejencya króle- 
wiecka udzieliła pozwolenia na prywatne uczenie języka 
polskiego, kto ma jednak tój przywatnój nauki udzie- 


lać, jeżeli nawet w ostatnim Jeszcze 
czasie posyłano wyłącznie niemiec- 
kich nauczycieli dò szkół polskich. 
Wielu nauczycieli znających oba języki znajduje się na 
niemieckiój Warmii; z W, ięstwa Panak 
i Prus Zachodnich przeniesiono ich do prowincyi nad- 
reńskiéj i do Westfalii. Obecnie może się to zmieni, 
gdjż będzie trzeba przyjść do przekonania, ‘że 
zawsze lepićj mieć lud monarchicznie 
i religijnie usposobiony, aniżeli mieć 
z niego niemieckich socyalnych demo- 
kratów. 

To pisze — jak się przekonujemy — prawy ksiądz 
niemiecki, który zna Stosunki językowe na Warmii i 
daskonale się poznał na wartości dotychczasowego sy- 
stemu germanizacyjnego. Sądzimy, że z naszój strony 
komeutarze tu wszelkie zbyteczne, bo więcćj, aniżeli ten 
ksiątz niemiecko - katolicki nie moglibyśmy powie. 
dzieć. Panu ministrowi oświecenia bardzo przykład po- 
wyższy polecamy jako dowód, co niemiecka „mniejszość“ 
sądzi o systemie jego poprzedników. A 

Z Warmii, 11 czerwca. 
(Nauczyciele warmijscy. — Sprawa nauki jezyka polskiego. 
— Towarzystwo polskie, — „Strój warmijski”. — „Nowiny 
P> % Warmińskie.) #0 

W tych dniach otrzymali nauczyciele przy szkołach 
ludowych na Warmii od powiatowych inspektorów szkol- 
nych polecenie podania ogólnćj liczby znajdujących się 
w każdćj klasie komunikantów. Dalćj ile z tych dzieci 
jest zdołnych spowiadać się tylko po polsku, ile po pol- 
sku i niemiecku i ile tylko po niemiecku. Nie wiadomo, 
czy rozporządzenie to wydała rejencya, czy też tylko in- 
spektorzy szkolni. Bądź cobądź uczynionoby lepićj, gdy- 
by sprawę tę oddano do zbadania proboszczom, którzy 
w tćj mierze są kompetentniejszymi i, jak wnosić należy, 
postąpiliby sprawiedliwićj, aniżeli to uczynili nauczyciele, 
podając takie spisy, które grozą przejmują. Mam ty m- 
czasowo dokładne informacye i pewne dowody o za- 
chowaniu się nauczycieli w 10 klasach (po wsiach) w 
sprawie powyżsaćj. I tak pomiędzy 25 dziećmi polskie- 
mi podano 24, które są zdolne spowiadać się tylko 
po niemiecku, jedno po polsku i po niemiecku, pomię- 
dzy 16 dziećmi 14 mogących się tylko po niemiecku, 2 
po polsku i po niemiecku spowiadać. Stosunek, iż po- 
między 12 dziećmi jest 8 mo cych się po niemiecku, 4 po 

polska i niemiecku spowiadać, jest nieco sprawiedliwszy, 
W dziesięciu rzeczonych klasach nie podano ani 
jednego dziecka, któreby zdolne było spowiadać się tylko 
po polsku, jakkolwiek dzieci te AŻ ANS 
mówią w domu po polsku, mają polskich 
rodziców i faktycznie w ogromnćj więk- 
szości spowiadają się po polsku, ponieważ 
do tyla nie władają językiem niemieckim, aby tak ważny 
akt jak spowiedź odbywać mogły w o cym- sobie 
języku. 

_ Wobęc takiego prądu nic dziwnego, że sprawa nauki 
jezyka polskiego jest niepokojącą. — ZNADEgO rog- 


Fórządzenia królewieckiej rejencyi, wydanego już od prze- 
szło 2 lat w sprawie nauki języka polskiego albo u nas 
wcale nie wykonywano, albo też wykonywano w taki 
sposób, iż właśnie w skutek tego rozporządzenia język 
polski ogromnie ucierpiał. 

Wobec tego cóż dopiero mówić o prywatnćj nauce 
języka polskiego, za którą trzeba płacić, a która od łaski 
uau zycieli zależy. 

Sprawa zakładania Towarzystw polskich i Kółek 
rolniczych postępuje u nas żółwim krokiem. Lud, jak- 
kołwiek czuje potrzebę istnienia Towarzystw i Kółek 
polskich, nie przystępuje do nich, a jeżeli przystępuje, to 
bardzo powoli i to tylko ludzie zupełnie niezależni, któ- 
rych naturalnie jest bardzo mało. Niech posłuży za do- 
wód wypadek, jaki miał miejsce w Ramszowie. Zwo- 
łano zebranie celem założenia w rzeczonćj wsi polskiego 
Kółka rolniczego. Karczmarz miejscowy, który dzierżawi 
karczmę od dziedzica, ae lakal Ae polkea Ze- 
brania. Gospodarze wiejscy zgodzili się na to, że za ty- 
dzień odbędzie się zebranie w stodole. Wszyscy byli o- 
żywieni dobrą myślą i cieszyli się z przyszłego Kółka. 
Tymczasem co się stało? W przeciągu tygodnia donieśli, 
że do Kółka polskiego przystąpić nie mogą, ponieważ 
pewne osoby, od których pośrednio lub bezpośrednio są 
zależni, tego im zakazują. Mimo tego wszystkiego uwie- 
rzyć przecież niepodobna, aby w końcu słuszna i spra 
wiedliwa Sprawa nie zwyciężyła. Mimo germanizacji 
przez kościół, szkołę, władze miejskie, wiejskie, sołtysów, 
dziedziców, inspektorów folwarcznych lud polski pokazuje 
niejednokrotnie swą dojrzałość i zdrowy rozum. 

Powitamy tu niedługo, jak słychać, nowe wydawni- 
ctwo polskićj ludowćj gazety na Warmii. Każde nowe 
wydawnictwo witamy z radością, bo przez powiększa sie się 
liczby gazet polskich jedynie sprawa zyskać może. Nowe 


to_pismo ma wychodzić w Gieczwałdzie pod tyt: „Stróż 
Warmiński*. 


— Jeżeli już o gazetach mowa, to wspomnieć trzeba o 
„Nowinach Warmińskich*, które, jak wiadomo, od 1-go 
lipca przestaną wychodzić. Mam właśnie pod ręką je- 
den z ostatnich numerów wychodzącego w Krakowie 
„Kuryera Polskiego*, który nielitościwie chłoszcze „No- 
winy“. Zdaniem „Kuryera* są „Nowiny“ w antipolskim 
i gadzinowym duchu redagowane, a założyli je księża 
germanizatorzy na to, aby paraliżować ruch polski na 
Warmii. Kto bliżej zna wermijskie stosunki, ten wywo- 
dom „Kuryera Pol.* odmówić musi co najmnićj znajo- 
mości rzeczy. Na „Nowiny* nie dał żaden germaniza- 
tor ani jednego fenyga. Założył je z własnych środków 
pieniężnych p. Buchholz. Wydawał je w uczciwy i su- 
mienny sposób w czysto-polskim a nie antipolskim du- 
chu, o czem po przeczytamu kilku numerów łatwo prze- 
konać się można. To wszystko nie przeszkadza jednak- 
że „Kur.* czynić z „Nowin Warm.* wstrętnego upiora, 
który ssie krew polską i gnębi ducha narodowego w 
wariwijskich Polakach. Nie przeszkadza „Kur.“ czynić z 
ludzi zajętych w redakcyi „Nowin“, którzy doprawdy 
tyle serca dla sprawy polskićj mają, ile go „Kur.“ po- 
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siada, bezczelnych warchołów, zuchwałych niegodziwców 
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ryer“ rozmyślnie chciał kłamać i ryzg 
pismo szczerze-polskie, które również miał a | 
walczenia dotąd z uprzedzeniem „niektórych“ kó A 
chownych, ze zerają germanizatarów i kary ee W, 
których organem właście „Kuryer“ miawuje nÀ rk KI 
Dołączyć chyba dla „Kuryera* trzeba w końca tę ży 6) 
wą radę, aby posiadał więcćj wstrzemięźliwości a mn j 
draźliwości, a przedewszystkiem więcój świadomośc 
rzeczy. 


Kiermasy na Warmii 
ej napisał 1 43 
mój ; B. Wiarosław, ód 
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Warmia, najmłodsza córka szlachetnej 
Macierzy polskićój usadowiona na żyznej 
glebie  starosławiańskich Prusinów, — 
mieści dwie przeciwne sobie narodowości 
w szczupłych granicach swoich: polską 
i niemiecką, z których ostatnia po zwy- 
cięstwie albo raczój radykalnem wytępie» 
niu pogańskich Prusinów przez hardy ža: 
Kon krzyżacki przybyła tudotąd za pośrE: 
dnietwem watmijskich biskiipów, , ówczę- 
snych panów kraiku naszego, z całćj pra- 
wie niemieckiej ojczyzny, szczególnićj 
z Lubeki i Szlązka, pierwsza zaś z wscho- 
dniej”Polski, Szczegósnićj z ziemi Jadźwinę 
gów i Mazowsza. Obie te narodowości 
przedziela naturalna granica — wielki las, 
ciągnący się nieprzejrzanem prawie pa- 
smem od Świętcjlipki do Gietrzwałdu, 
któreto miejscowości, dwanaście ml od 
siebie odległe równie słyną z- endów 
i wspaniałych świątyń, wystawionych na 
cześć Najświętszój Maryi Panny, a stoją 
jakby silne, niewzruszone posterunki na 
ostatnich krańcach katolickiej Warmii. 

Ów las — w pojedyńczych swych czę- 
ściach różnie przezwany — był niegdyś 
ogromny i mieścił w swem dzikiem łonie 
żubry, dziki, niedźwiedzie, wilki, jelenie, 
oprócz licznego zwyczajnego zwierza; dzi- 
siaj, znacznie przerzedzoy i poniszczony, 
słabe jaż tylko zdoła wykazać ślady da- 
wnéj swćj strasznej wielkości. Począwszy 
od nadleśnictwa Sadłowa między polskiem 
miastem Biskupcem a*niemieckiem Reszlem, 
napotykamy po lewćj stronie tego lasu 
czysto polską ludność (w Surmówce, Stan- 
słewie, Bredynku, Stryjewie), po prawćj 
niemiecką (w Samlack, Kabienen, Kellen), 
w środku zaś jak w Ołrach, Bocianowie, 


Bąsiu, w kolonii Łabusze, Wólce itd. mię- 
szaną; lecz z łatwo do wytłumaczenia S0- 
bie przyczyn obecnie przewaźbie nie- 
miecką. 

Dalćj rozłącza las polski Biesowo i Bie: 
sówko od niem. Feistimme i Kekitien, à 
leśnictwo Rytybady, Zerbuń i Kięrztanowó 
od Birgersdorfu i ZŻyborka. Następnie 
dzielą pomniejsze laski: polskie Lamkowo 
od niem. Derca, Tęguty, od Fleminga, Tu- 
ławki od Eschenau. Spręcowo od Unter- 
kapkeim, Bukwałd od Rosengartu, Jonka- 
wo od Śteinbergu, Balag od mięszanych 
Szatstr. i niem. Kokendorfu w pobliżu 
rzeki Pasargi. i 

Naturalna ta grabica dzieli Warmię 
na dwie nierówne części: na większą. nie- 
miecką z powiatami brunsberskim, licpar: 
skim i reszelskim (nie całym) — i mniej. 
szą polską z powiatem Olsztyńskim i jedne 
trzeciu powiatu Reszelskiego, otoczone 
z trzech innyeh stron polską ludności 
mazurską. Rzeka Pasurga tworzy w ca: 
tym niemal swym biegu (od Gryżlin, Gie 
trzwałdu do Brunsbergi) granicę między 
ludnością katolicką a protestancką. 

Polska Warmia liczy około 75 
tysięcy ludności, z tych przeszło 60,000 
polskićj, i obejmuje trzy miasta z okoli- 
cami i to Olsztyn nad Łanią (z pię- 
knym kościołem katolickim, większą zało- 
gą wojskową i centralnym dworcem dla 
pięciu kolei żelaznych; od kwietnia r. b. 
wychodzi tu pierwsza gazeta polska), 
W artembork z klasztorem pofranci- 
szkańskim i Biskupiec, znany zoży- 
wionych targów, jak nie mnićj z prawości 
mieszkańców. 

Politycznie należy polska Warmia do 
Wschodnich Prus, do powiatu olsztyń- 
skiego z miastami Olsztyn i Wartembork, 
a z miastem Biskupcem i okolicą do po- 
wiatu reszelskiego, przeważnie niemie- 
ckiego; etnograficznie należy polska War- 
mia do ludności polskićj, sprowadzonćj 
tu dotąd przez Biskupów warmijskich z 
okolic Myszyńca, Kofna, Grajewa, Raj- 
grodu i't. d. w dzisiejszćj Kongresówce. 
Pólscy Warmiacy zajmują mały trójkąt, 
otoczony z jednćj strony katolikami nie- 
mieckićej Warmii, z dwóch drugich prote- 
stancko-polskimi Mazurami. 

Ludność ta polsko-warmijska podzie- 
lona jest w 4 dekanatach na 25 parafii. 
Dziekanów obiera na te same zawsze 
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miejsca władza biskupia a nie probosz- 
czowie. Dekanat olsztyński zawiera 
parafie: olsztyńską, dywieką, brązwałdz- 
ką, gietkowską, jonkowską, kokendorfską 
(zniemczoną), sząbarską, 'gietrzwałdzką, 
sząbrucką, bartęzką, gryźlińską, butryń- 
ską; dekanat wartemborski obejmuje pa- 
rafie: wartemborską, starowartemborską, 
klebarską, klewkowską, purdzką, bartoł- 
towską, ramsowską, lamkowską i sental- 
ską. Do przeważnie niemieckiego deka- 
natu zyborskiego należą parafie: bieso- 
wska i biskupiecka, największa z całej 
Warmii. W niemieckim już dzisiaj de- 
kanacie reszelskim daremnie walczą o byt 
swój resztki polskiej ludności parafii kiel- 
skiej i legińskićj. Za parę generacyi nie 
będzie znaku po nich; chyba jakie po- 
przekręcane nazwiska przypomną potom- 
stwu ich pamięć. Z legińską parafią gra- 
niczy Świętalipka na ziemi już mazurskićj, 
sławna z wieli cudów, znana z licznych 
pielgrzymek, zwłaszcza z ziem polskich. 
Obecny klasztor z prześlicznym kościołem 
zbudowali Jezuici za czasów polskich, 
święcił go Biskup Stanisław Zibąski 
15 sierpnia 1693 r. 

Lecz przypatrzmy się nieco i ziemi 
warmijskićj! Dwie rzeki Pasarya i rybo- 
płodna Łania, u nas Lyng zwana, kilka 
strużek jak Gildynk przy Gietrzwałdzie, 
inna przy Stabigudzie, Wadąg w pobliżu 
Dywit. Kiermas przy Purdzie i Wartem- 
borku, Dymer przy Biskupcu, wiele jezior 
jak legińskie, stryjewskie, biesowskie, 
wielki Dadaj (obfity w mareny), daléj je- 
ziora tumańskie, kroplajnskie, Kośno, lino- 
wskie, klebarskie, starowartemborskie, 
gietkowskie czyli Ukel, Korto, bartężko- 
we, głęboki Łańsk, przez który rzeka 
Łania wzdłuż przechodzi, dalėj plusko- 
wskie, gągławskie, niezmierny Wulpink 
między Tomaszkowem, Dorotowem i Szą- 
brukiem, zwane tóż od przyległych wiosek 
jeziorem dorotowskim, majdzkiem, toma- 
szkowskim, sząbruckiem, sząfałdziem i bar- 
wińskiem, nareście Mosąg przy Roznowie 
i rentyńsko-gietrzwałdzkie obdarzają po- 
wolnych mieszkańców naszych dobrą wodą 
i różnorodnemi rybami i rakami. Szkoda 
tylko, że chciwy Berlin pochłania nam 
nielitościwie smakowite pletwonogi a ży- 
dzi warszawscy niepohamowanym trybem 
starozakonnego gustu i zwyczaju drogo- 
cenne pluskowęsy nasze. Nie darują na- 


wet rybom ani rakom. Ale i za to wy- 
nagrodził nam miłościwy Stwórca innemi 
dary... 

Częste góry i pagórki należą do ural- 
sko-bałtyckiego wzgórza, wspaniałe lasy 
sadtowskie koło Biskupca i ramuckie za 
Olsztynem, liczne gaje i raźne gaiki uroz- 
maicają przyjemnie cichy zakątek nasz, 
na którym liczne widać sioła i sterczące 
ku niebu piękne wieże kościelne, a wieś 
wsi rękę podaje i w łańcuch wielki je 
wiąże licznemi zabudowaniami gospodarzy 
i chałapników osiadłych po nad jeziorami 
i strużkami. 

Szerokie drogi ładnie szczepami obsa- 
dzone, domy drzewami raźnie zagajone, 
a przy drogach i domach niezmierne mnó- 
stwo krzyżów i kaplie, które niezbite dają 
świadectwo o głęboko zakorzenionćj wierze 
i miłości do Krzyża na wskroś katolickiej 
ludności warmijskićj. 

Dwa trakty warszawskie przerzynały 
połską Warmią na wskroś, które do dziś 
dnia nie wytarły się jeszcze z pamięci 
ludności tutejszćj: pierwszy od Bałd na 
Przykop, Butryny, Nowąwieś, Patryki, 
Skajboty, Mokiny, Wartembork, Mrono- 
wo, Wierckub, Zybork — drugi od Bałd 
na Butryny, Zazdrość, Iondorf, Olsztyn, 
Dywity, Spręcowo, Gusztań — do Lic- 
parka, rezydencyi Biskupów polskich, 
który tu dotąd, jako do środka dyecezyi, 
mieszkanie swe z Fromborka przenieśli. 
Temi traktatami bowiem ciągnęli Biskupi 
po zatwierdzeniu swojóm przez króla z 
licznymi orszakami z Warszawy na swe 
nowe stanowisko. Wiele tu sobie jeszcze 
opowiadają o hojności i dobroci tych Pa- 
nów, jako tóż o wspaniałości i grzeczno- 
ści ich orszaków. W Bałdach, ostatnim 
majątku mazurskim, odległym tylko o 
parę tysięcy kroków od warmijskićj gra- 
nicy, stawali zwykle Biskupi z całym or- 
szakiem, bo tu odbierali pierwszy hołd i 
pierwsze przywitanie od swych dyecezyan. 
Z przyległych Butryn wyszli im kapłani 
i lud z „chorągwiami, muzyką i śpiewami 
naprzeciw, witali i wprowadzali do 
kościoła butryńskiego. Po nabożeństwie 
udawali się wszyscy na prz kopskie pole, 
gdzie były wystawione wygodne namioty 
dla uraczenia wysokich 1 miłych gości. 
Urocze to były i niezapomne chwile dla 
serc polskich Warmian. 

Podobne trakty istnieją od dawna do 


Swiętójlipki, a od lat dziewięciu otwierają 
się nowe do Gietrzwałdu, dokąd biegnie 
pojedyńczo i w kompaniach stroskana lu- 
dność z Kongresówki i całój dawniejszćj 
Polski. Do Swiętójlipki urządzone są i 
ustalone od dawna pielgrzymki do Najśw. 
Panny z poszczególnych parafii z kapła- 
nem na czele. Dzieje się to zwykle la- 
tową porą około uroczystości Nawiedzenia 
Najświętszej Maryi Panny. Olsztyńska 
kompania idzie rocznie traktem przez 
Nikelkowo, Lęgajny, Wartembork, Ru- 
szajny, Debrag, Kramarowo, przy Ka- 
trejnach i Marcinkowie Nowóm przez 
Rydbach, Biskupiec, przy Węgoju, Stry- 
jewie, Dębowie przez Bęś, Kabiny, Sam- 
pławki, Soweidy, Robajny do Świętćj- 
lipki. 

Nowszych traktów, które wprawdzie 
z innćj powstały intencyi i w inny zbu- 
dowane sposób, liczy mała Warmia aż 
pięć. Są to koleje żelazne: a) toruńsko- 
wystrucka, przerzynająca cały kraik nasz 
wzdłuż ze stacyami: Biesal (Biesellen na 
Mazurach, 2 kilometry od granicy war- 
mijskićj, 4 od Gietrzwałdu), Zamajsdorf, 
Olsztyn (Allenstein), Wartembork, Gipso- 
wo (Wieps), Rotfliess przy Biskupcu i 
Bergental; b) giildenboden-olsztyńska ze 
stacyami warmijskiemi: Giemry, Woło- 
wno, lonkowo, Gietkowo, Olsztyn; — 
c) brunsbersko-olsztyńska ze stacyami: 
Bukwałd, Gietkowo, Olsztyn; d) olsztyń- 
sko-łecka ze stacyami: Olsztyn, Klewki, 
Marcinkowo; e) olsztyńsko - nidborska 
przez Barłąg, Dorotowo, Miodówko, Gry- 
liny. 

W skład zaś dyecezyi warmij- 
s k i éj (Bisthum Ermland) wchodzą oprócz: 
a) polskiėj Warmii, b) niemie- 
cka Warmia z 6 dekanatami, 3 po- 
wiatami, reszelskim (oprócz Biskupca), 
licparskim (Heilsberg nad Łanią, z du- 
żym a pięknym zamkiem, rezydencyą Bi- 
skupów polskich) i brunsberskim, w któ- 
rym Braunsberg (Braniewo) z krółewskićm 
lyceum, założonóm przez Hozyusza, se- 
minaryum duchownóm, na Warmii „ka- 
miennym domem* zwane, gimnazyum, se- 
minaryum dla nauczycieli i innemi zakła- 
dami. Do tego powiatu należą Frauen- 
burg (Frombork), małe miasteczko nad 
Hafą z wspaniałym tumem gotyckim, 
starą wieżą Kopernika, z nowym pałacem 
biskupim i 10 kuryami kanoników war- 


mijskich; dalėj Melzak nad piękną doliną 
Walsz i Orneta (Wormditt) niegdyś gło- 
śna z tabaki orneckiój; c) tak zwany 
Palatynat nad Wisłą z czterema de- 
kanatami, sztumskim z polską, nytyskim 
i malborskim z mięszaną i elblązkim z nie- 
miecką ludnością; d) sambijsko-li- 
tewski dekanat, obejmujący główną 
część dawniejszej dyecezyi sambijskiej, 
w którym Królewiec liczy na 5000 nie- 
mieckich i polskich, a Tylża 1000 i Kłaj- 
peda 1500 niemieckich i litewskich kato- 
lików; nareszcie e) mazurski dekanat 
w protestanckich Mazurach z jedenastu 
stacyami misyjnemi przeważnie polskiemi: 
Opaleniec, Wiełbark (Zelbark), Lesiny, 
Klon, Szczytno (Scytno), Jansbork, Łyk 
(Łek, Ełk (?) w Ełku, pewno lepiêj 
we Łku), Margrabowa (Olecko), Dzwie- 
rzuty (Mensguth), Ządzbork (Sensburg) 
i,Pasym, w których na 10,000 katolików. 
Swiętalipska parafia, leżąca także w pol- 
skich Mazurach, należy do dekanatu re- 
szelskiego i liczy na 1500 katolików mię- 
szanćj, t. j. niemieckićj i polskićj ludności. 

W całćj dyecezyi warmijskiój jest ka- 
toliekićj ludności polskićj na 100,000, nie- 
mieckićj na 200,000. 

8 IL. 

„Jak daleko- pamięcią sięgnąć można, 
mieszkał według wiarogodnych zródeł hi- 
storycznych w Wami większćj części 
dzisiejszćj prowiucyi wschodnió-pruskiój 
przed nadejściem niemieckich Krzyżaków 
słowiański ród Prusinów (Pruteni, mą- 
drzy) podzielony na różne mniejsze ple- 
miona, o czćm świadczą imiona : Warmia. 
Sambia, Galindi, Natangi, Bertungi (dzi- 
siaj Bartąg), Sudowia, Nadrowia, Szalo- 
wia itd. Kiedy ci Prusini do naszych 
stron przybyli, uikt dokładnie nie docie- 
cze, bo sami o sobie nie nie napisali, 
kiedy się tu już dawno usadowoli. Pra- 
wdopodobnie sprowadzili się tu dotąd 
krótko po wielkim pochodzie hitów (375 
po Chrystusie), kiedy się ztąd Goci, gier- 
manski szczep, do pięknój Francyi, cu- 
duych Włoch, ognistćj Hiszpanii i gdzieś 
tam dalój jeszcze na poiudnie aż do 
skwarnćj Afryki wynieśli. Lecz z czasem 
zmienił się ten pochód ku południowi w 
parcie na wschód i pozostał do dni na- 
szych. Już Karól Wielki (768—814), 
Otton I (936 - 973) i jego następcy pod- 
bijali ogniem i mieczem spokojne szczepy 


slowiańskie pracujące w ziemi swojój na 
dalekim Wschodzie, i tępili ich mienie. 
Pozostali wprawdzie z onego potopu 
Serbowie łużyccy i Weneci nad Spreą, 
lecz już w tak szczupłćj liczbie, że chyba 
na świadectwo niczem nie uniewinionego, 
nielitościwego postępowania hardych są- 
siadów swoich z Zachodu. Nie lepićj 
postąpili zakonni Krzyżacy z Prusinami, 
po których, oprócz kilku nazwisk, ani 
śladu nawet nie pozostało. Pięćdziesiąt 
siedem lat (1226—1283) trwała ta krwa- 
wa walka, w którćj po wyniszczeniu po- 
jecyńczych szczepów prusińskich podbi]: 
spustoszony ich kraj. 

Pierwszym niemieckim Biskupem pod. 
bitej Prutenii był Krystyn 1215 do 1245 
Roku 1243 podzielono Prutenią, odtąć 
Prusami (Borussia, Prussia) zwaną, a 
nowych jój mieszkańców Prusakami, która 
to nazwa na całe późniejsze przeszła kró- 
lestwo pruskie, — na cztery biskupstwa : 
a) warmijskie z rezydencyą Biskupów w 
Braunsbergu, późnićj we Fromborku, Lic- 
parku i znowu Fromborku, b) sambijskie 
z Królewcem, c) pomorzańskie z rezy- 
dencyą w Kwidzynie, d) chełmińskie ; 
Chełmnem, Chełmżą, a od r. 1824 z Pel 
plinem. Dwa z nich zaginęły w refor 
macyi pod wpływem margrabiego Albrecht: 
r. 1525. Sambijski Biskup Georg vo! 
Palenz i pomofzański Eberhard von Queiss 
przyjęli nową naukę Marcina Lutra. 
Tylko starodawne tumy w Królewcu i 
Kwidzynie świadczą jeszcze o katolickióm 
swóm pochodzeniu. Główną przyczyną 
upadku była tu zawisłość Biskupów od 
zawodu krzyżackiego. 

Przeczuwał to pierwszy Biskup war- 
mijski Anzelm (1250—1278), dla tego, 
chociaż sam pochodził z zakonu krzyża- 
ckiego, wszelkiemi starał się siłami eman- 
cypować się z pod jego protekeyi i odra- 
dzał wybierać Biskupów dła Warmii z 
tegoż zakonu. Tak to z czasem Biskupi 
warmijscy zostali własnymi panami kraju 
swego i przyjęli tytuł książęcy, który im 
został aż do pierwszego rozbioru Polski 
1772, do wcielenia księstwa warmijskiego 
do państwa pruskiego. Główną troską 
pierwszych Biskupów warmijskich było 
zaludnienie spustoszonego przez Krzyża- 
ków kraju. Następca Anzelma, Henryk 
z Lubeki, sprowadzał z ojczystych stron 
swoich kolonisów Niemców i załudnił pół- 


nocną część Warmii, n zlawską. 
Biskup Eberhard zaś z Nisy (1301—1326) 
średnią część (wrocławską) obsadził nie- 
mieckimi Szlązakami. *) Obie te części ró- 
Żnią się po dziś dzień wielce odrębnemi 
dyalektami. 

Razem z tymi kolonistami napływała 
zwolna do poludniowej części biskupstwa 
warmijskiego z pogranicznćj Polski pol- 
ska ludność, zajmując opróżnione po wy- 
tępiobych Prusinach siola. p 


Ta polska  kolonizacya _południowój 
Warmii aż do owćj naturaluój granicy 
leśnćj, o którój na początku była mowa, 
wtenczas nabrała dopiero większych roz- 
miarów. Biskupi warmijscy od Hen- 
ryka IV (1401—1415) sprzykrzywszy S0- 
bie brutalne napady i nieznośne udręcze- 
nia przebiegłych Krzyżaków, oddali się 
dobrowolnie pod pobłażliwe rządy króla 
polskiego. Atoli obecny stan rzeczy na 
polskićj Warmii zaprowadzili dopiero Bi- 
skupi polskiój narodowoęci, począwszy od 
uczonego Dantyszka (1587—48) i wiel- 
kiego Hozyusza (1551—1579), któremu 
głównie agg ziccza cała dyecezya nie- 
skazitetne zachowanie i ustalenie wiary 


cki, Kardynał bert z królewskićj ro- 
dziny Wazów, syn Zygmunta III (1888— 
1632), Szyszkowski, Konopacki, Leszczyń- 
ski, Wydżga, Kardynał Radziejowski, 
Zbąski, Załuski, Potocki, czynny na sy- 
nodach Szembek, dowcipny Grabowski i 
znakomity mówca i poeta Ignacy Krasi- 
cki. Wspaniałomyślność i mądrość rzą- 
dów: ich  przypłminają.- niedwuznacznie 
oprócz powyższćj kolonizacyi różne insty- 
tucye dobroczynne, jak nowy Kościół i 


klasztor w Bwietéilipce _m czasów Biskupa 
Zbąskiego, zakład Potockiego dla ubogich 
konwertytów w Bruniewie, nowy klasztor 
w Krosach ukończony także pod Poto- 
ckim roku 1715; dalej fundusze Biskupa 
Szembeka i innych we Fromborku, fun- 
dacye po różnych kościołach i parafiach, 


*) Cfr. 1. Monumenta historiae Varmiensis w 
trzech cześciach: a) Codex diplomaticus Varmien- 
his, b) Scriptores rerum Varmiensium, e) Bibliotheca 
Varmiensis. 2. Zeitschrift für die Geschichte und 
Alterthumskunde Ermlands. Oba w wielu tomach 
wydane w Braunsberr. Leinzio Eduard Peter, 


nareszcie dobrobyt ludności i cudowne 
prawie zachowanie i wzmocnienie wiary 
w dyecezyi, otoczonój ze wszech stron 
innowiercami. Wszystkie te pamiątki po 
naszych Biskupach polskich wryły się 
niezatartemi zgłoskami w pamięci wdzię- 
cznego ludu warmijskiego. 

Zie zaś ci książęta kościelni nie ścią- 
gali sąsiednićj ludności mazurskićj do 
kraju swego, w tém przyczyna, iż pol- 
skich Mazurów, należących politycznie 
do luterskiego księstwa pruskiego, wcie- 
lono już wtenczas mimo ich woli i wiedzy 
do kościoła protestanckiego. 

Pozostała tedy najbliższa z kolei zie- 
mia katolicka Jadźwingów i Mazowsze, 
z których głównie, a szczególnie z po- 
granicznych miast i wsi jak z Janowa, 
Borowego, Bukowca, Woli, Nowójwsi, 
Chorzelów, Myszyńca, Dąbrowy, Rudy, 
Kolna, Grabowa, Wąsosza, Szczuczyna, 
Lipnik, Grajewa, Rajgrodn aż do Augu- 


stowa przybyła polska. ludność do połu- 
dniowej Warmii. Miejsca te są 5—15 
mil odległe od granicy warmijskićj. Głó- 
wne dowody, na których opieram powyż- 
sze twierdzenie, są: a) wspólny, albo 
przynajmnićj bardzo podobny dyalekt, o 
czóm niżój więcój; b) dziwna łączność 
wzajemna tamtejszój ludności z naszą, 
uwydatniająca się rok rocznie na piel- 
grzymkach do miejsc św. Z wspomnia- 
nych miejscowości dąży ludność co rok 
na św. Piotra i Pawła i Nawiedzenie 
Najśw. Panny do Świętójlipki, z niektó- 
rych, jak z Myszyńca, Chorzełów w sta- 
łych kompaniach, i to już od lat niepa- 
miętnych. To samo dzieje się w najno- 
wszym czasie z Gietrzwałdem, z nieró- 
wnie tylko większym udziałem tćj samćj 
ludności. Bawiąc u nas, zachowują się 
ci pielgrzymi tak otwarcie, naiwnie i pe- 
wno, jak w domu, jakby przeczuwali, że 
my razem z nimi od tych samych pocho- 
dzimy przodków. Warmiacy zaś, jakby 
na odwet, zawsze chętnie uczęszczali do 
Zjdromina, do Łąk, Warszawy i Czesto- 
chowy. Warszawa i dzisiaj jeszcze wię- 
céj wabi polskiego Warmiaka, niż Berlin, 
mimo trudności przechodu przez granicę. 
Obecnie tam jeszcze znajduje się cała 
warmijska kolonia robotników. Nie tak 
dawno ciągnęli Warmiacy gromadnie na 
robotę do Warszawy, a gospodarze je- 
ździłi zimową porą za granicę z rybami 


dla żydów. Przy wszystkich takich sJ6= 
tykaniach tamtejszój ludności z naszą nie 
spostrzeżesz niedowierzania i złości, ale 
wszędzie zobaczysz bratnią spójność i mi- 
łość ; c) krewność. Jeszcze słychać tu i 
owdzie, że niektóre familie na Warmii 
wspominają RAT w Polsce 
kongresowćj. Ostatnie wydalania i w tej 
rzeczy dały niektóre wyjaśnienia. Te 
same nazwy Zawadzkich, Szczygłów, Ja- 
błonków, Graboszów, Wiśniewskich, Za- 
krzewskich itd., te same nazwy miejsco- 
wości jak Wola, Wólka, Bukowa, Nowe 
%si itd. na Warmii i w Królestwie, ta 
sama nareszcie mowa dają silny dowód 
pochodzenia naszój ludności z wspomnia- 
nych okolic. m 


Dyalekt warmijski różni się 
od innych polskich dyalektów niezwykłą 
miękkością. Warmiak miękczy o stopień 
dalej, niż gramatyka podaje, lecz o tóm 
przy innój okazyi. Niech tu wystarczy 
podanie głównych właściwości dyalektu 
naszego : 

a) Miękkie ż = ji brzmi u nas jak 
zi pó spółgłoskach b, w, przyczóm w 
wypada, ü. p. bzić = bić, bziuł = bi, 
bzierze — bierze, bzieda, bziodra; zi- 
no = wino, ziosna == wiosna, ziory = 
wiory, zietr = wiatr, panozie (pany) = 
panowie; po f, p jak si, przy czóm f wy” 
pada, n. p. siga = figa. sigielek = fi- 
' gielek, silut = filut, osiera (łosiera) => 
ofiara, siyteczka = chwileczka (bo tu w 
brzmi jak f). ale fygura, Fynka (Józe- 
finka) u cudzosłów ; psies — pies, psi- 
wo, psioro, psiuł = pił. 

b) Zachowano tu także jeszcze sta- 
re formy konjugacyi i deklinacyi, jak 
końcówki wa zamiast my, ta zamiast 
cie, mawa, mata, będziewa, 
będzieta, w teraźniejszości; w prze- 
szłości: u zamiast 4. bziułem, (bi- 
łem), bzilim, bzilista, bzili; w 
deklinacyi w trzecim przypadku często 
u zamiast owi, człowieku == człowiekowi, 
panu == panowi, w liczbie mnogiój: pa- 
ny = panowie (rzadko panozie), doktory; 
przymiotniki mają w 2 i 3 przypadku ro- 
dzaju żeńskiego w liczbie pojedyńczój y 
zamiast ćj, n. p. swoi dobry córki, 
jiswoi dobry córce. 

©) Przed o na początku stawia się 
zwykle jeszcze ł, i tak mówi się łorać 


== Qrać, łutarz = ołtarz, łosiera = ofiara. 

d) Zamiast ż mówią nieraz ź, jak: 
zielazo = żelazo. 

l e) Używa się często mętnego a: pan 
(niemal jak pon). 

f) Częste germanizmy i niemieckie 
wyobrażenia. 

To są główne ogólne właściwości dya- 
lektu warmijskiego. Z szczególnych wspo- 
mnę, że w miastach Wartemborku i Ol- 
sztynie nie miękczą m i n i mówią kam- 
nene = kamienie; próbują to i w Bi- 
skupcu i niektórych wioskach, lecz nie 
z takićm powodzeniem; w paru wsiach 
zamiast miękkiego m używają ń, pamięć, 
mani == mami. 4 

Przytóm po wsiach, gdzie germanizm 
jeszcze nie tak dotarł, wiele lepiój mówią 
po polsku, jak w miastach, gdzie kształ- 
conym w niemieckim tylko języku nie 
starczy polskich wyrazów dla niemieckich 
wyobrażeń. 

Jak w ogóle spostrzedz można, iż w 
kaźdym kraju, w każdym języku niemal 
każda wieś ma swoje narzecze lub przy- 
najmnićj swoję właściwość w wymowie, 
tak i u nas, dokąd ludność z różnych 
przybyła okolic, w których także różnemi 
mówią narzeczami. 

Atoli dwa główne prądy wymowy ła- 
two rozróżnisz na polskiej Warmii; na- 
zwiemy je „a* dyalektem i „e“ dya- 
lektem. 

W pierwszym bbraca się ludność wiej- 
ska koło Olsztyna i mówi: sia = się, 
bańdziewa, gajsi (= gęsi), pamiańć, 
śwanta (= święta), — w drugim ludność 
miejska i po wsiach koło Biskupca i mó- 
wi: się, będziewa, pęsi, pamięć (w War- 
temb. i Olszt. nawet bendziewa, gensi, 
pamnenć). 

Dziwnie ta różniea uwydatnia się 
w nazwach pojedyńczych miejscowości. 
„A* dyalektem mówią w Gietrz- 
wałdzie, Rantynach, Sząbargu, Szałstrach, 
Wangajtach (Węgajtz), tak samo mówi 
Kafiisz, Bukwałd, Brąswałd,  Bartąg. 
Rybaki (Łańsk), Ząbie, Kaletka, Za- 
zdrość, Sząwałd, Trąck, Klebark, Skaj- 
woty, Patryki, Wyrandy, Marcinkowo, 
Pajłuny, Wały, Giława, Graśk i Purda; 
„e dyalektem mówi Stauslewo, Bre- 
dynek, Stryjewo, Dębowo, Bęś, Biskupiec, 
Zabrodzie, Biesowo, Biesówko, Zerbuń, 
Wartembork; mięszano mówią w środku 


polskiej Warm w Lemkowie (Lamkowie), 
Lamkówku (Muchorowie), Otendorfie, Szy- 
nowie, Lęgajnach, Kaplitynach, Bogdaj- 
nach, Jecparku, Odrętach, Kluezniku i 
Leśnie. 

Obydwóch tych dyalektów używać bę- 
dziemy w następujących „Kiermasach.* 

Jakkolwiekbądź różnią się wspomniane 
dyalekty od poprawnój mowy polskićj, 
jednak wyszły z nićj, należą do niój i nie 
stoją nawet odsobnione. Całe pogranicze 
Kongresówki, graniczące z prnskiemi Ma- 
zurami, mówi podobnie. Od ludu z My- 
szyńca słyszałem wyrazy: sia (= się), 
panozie, psiwo, śwanta (jak u nas = świę- 
ta), tak samo w okolicy Rajgroda*.) Ta 
jednak zachodzi tu różnica, że mowa Ja- 
dźwingów i Mazowsza  pogranicznego 
w Kongresówce, mając mistrzów, kształ- 
ciła się dalój i postępowała z czasem, — 
warmijska zaś pozostała na tym samym 
stopniu, który zajmowała przed 350 lata- 
mi; albo raczćj nie mając mistrzów ję- 
zyka, oprócz Niemców, spadła niżćj, na- 
siąkając coraz bardzićj szpecącemi ją ger- 
manizmami i niemieckiemi wyobrażeniami. 

Wypada mi tu jeszcze wspomnieć 
kilku słowy o sąsiednim nam dyalekcie 
mazurskim. Odrębność jego głównie pa 
tóm polega, że jest wiele twardszy od 
naszego. Zamiast ż Mazur zawsze mówi 
z, zamiast sz zawsze s i zamiast cz Zza- 
wsze c, np. zyło, Boze, zabocyć się, sa- 
bla, capka, scygieł. Warmiacy odznaczają 
to jednym wyrazem, mówiąc: „Mazur 
scypsie. Wspólnie z nami mają Mazurzy 
miękczenia zż i sż zamiast 4, mawa, bę- 
dzieta itd, od germanizmów czystszy ję- 
zyk mazurski od naszego, chociaż niestety 
tóż nie wolny. W kościelnych zaś wy- 
razach wiele jest niemieckich (z wiary 
protestanckiój) pojęć i słów. 


*) Corocznie można się przysłuchać tój mowie 
pielgrzymów, zwiedzających z tamtych okolic Swię- 
tąlipkę i Gietrzwałd. Nadto zwiedziłem na kilku 


miejscach pogranicze Kongresówki, zkąd czerpię 
moje dowodv. 
IV. 


Ludność warmijska jest głęboko reli- 
gijna, pracowita, spokojna i nadzwyczaj 
konserwatywna. Temu konserwatyzmowi 
mają niemieccy współobywatele nasi do 
zawdzięczenia przewagę we wszystkich 
zawodach: lecz temu samemu konserwa- 


tyzmo awdzięczamy, że lu 

polskim, że się oparł wszystkim germani- 
zacyjnym zapędom i że na długo jeszcze 
takim pozostanie. 

“Prawy Warmiak nie wstydzi się swego 
dyalektu, łecz jędrnie i żwawo nim się. 
wyraża. Ale gdy usłyszy poprawnie mó- 
wiącego po polsku współziomka, mnićj 
mówi; — woli się przysłuchiwać dźwię- 
kom, poprawnój mowy, przyczóm widać 
po nim niekłamaną radość i ukontento- 
wanie. Zachęcony lepszą wymową, pró- 
buje często „z wysoka* mówić, co mu się 
przecież nie bardzo udaje, bo wtenczas 
więcój jeszcze błędów robi i swą natu- 
ralność traci, z którą mu tak bardzo do 
twarzy. 

Książki lub czasopisma lud warmij- 
ski chetnie czyta, ale najwięcój tylko ży- 
woty świętych, legendy itp. treści religij- 
nój. Żywoty Swiętych, Piotra Skargi, 
wielu posiada na własność gospodarzy i 
„ogrodników ;* czytają je dla siebie i w 
familii, w żywym różańcu i przy innych 
zgromadzeniach. Tak samo wiele tu 
znają pieśni nabożnych, które śpiewają 
w domu i na polu, w kościele i kompa- 
niach idąc „z ofiarą“ (z łosierą) do swych 
kościołów i krzyżów lub pielgrzymując 
do miejsc cudownych. Przy takich śpie- 
wach jeden „przepowiaduje* (przepozie- 
duje), a wszyscy za nim wtórują. Nie- 
jednych pieśni w żadnej, jak mówią, nie 
ma drukowanćj książce, dla tego prze- 
powiadacze (promotorzy) mają swoje pię- 
knie i wyraźnie pisane kancyonały, z 
których w danym razie z właściwą sobie 
powagą „przepoziedują*. Honorowy urząd 
ten często zostaje w familii i przechodzi 
z ojca na syna i wnuka. 

Piękną książkę do nabożeństwa każdy 
musi mieć w kościele, bo „bez książki 
nie mógłby się umodlić". Kto się w 
szkole nie wyuczy po polsku czytać, to 
późniój widząc do tego potrzebę, nauczy 
się „na książce do nabożeństwa* w 
domu. 

Do śpiewu używają kantyczek, starych 
i nowych, drukowanych i pisanych. 

Z kalendarzy największym się dawniój 
cieszył popytem dowcipny  „Sierp-Pola- 
czka”, obecnie w większej są cenie ka- 
lendarz „Pielgrzyma“, „Piast“ i kalen- 
darz „Chełmiński*, chociaż i o dawniej- 
szych jeszcze nie zapomniano. W ogóle 
nie równie więcćj rozchedziłoby się u vas 


książek, gdyby miasta nasze miały pol- 
skie, albo przynajmnićj życzliwsze nam 
księgarnie. , 

Z gazet coraz więcój zapisują sobie 
Warmiacy na pocztach i wprost w re- 
dakcyi. Najtańsze z nich są:  „Piel- 
grzym z Krzyżem*, „Przyjaciel Ludu*, 
„Przyjaciel“ i „Katolik“; mnićj czytane: 
„Orędownik*, „Wiełkopolanin*, „Warta“, 
„Gwiazda“, „Monika“, „Gazeta SŚwią- 
teczna”*, „Kuryer Poznański“, „Gazeta 
Toruńska“ i inne. 

Od kilkunastu już lat było szcze- 
rem życzeniem wielu polskich War- 
miaków, mieć swoją gazetę polską. 
Lecz różne trudności, przedewszyst- 
kiêm brak odpowiedniego redaktora War- 
miaka, znającego stósunki miejscowe, 
niepojęta niechęć niemieckich współoby- 
wateli naszych przeciwko wszystkiemu, 
co polskie, obawa nareszcie przed za- 
małą liczbą czytelników, odwlekały wy- 
pełnienie życzeń naszych aż do kwietnia 
ruku bieżącego, odkąd wychodzi w 0l- 
sztynie, najgłówniejszóm mieście na War- 


mii, tak wielce już atakowane małe pi- 


semko tygodniowe pod nazwą „Gazeta 
Olsztyńska.“ 

Dziwną to jest rzeczą, że gdy na- 
uczyciele i urzędnicy wszelkiemi może- 
bnemi i niemożebnemi sposobami lud pol- 
ski germanizują, bo ich do tego mimo- 
woli wtrąca strach wielkooki — wszy- 
scy jakby na rozkaz wołają, że tu polo- 
nizują, — jak gdyby lud polski można 
polonizować, — a przecież na polskićj 
Warmii lud nigdy nie był niemieckim. 
Jest to choroba czasu, która, jak wszyst- 
ko niezdrowe długo utrzymać się nie mo- 
że, a lud warmijski przy swćj konser- 
watywności z pewnością nie zarazi się 
tą śmiertelną chorobą i przetrwa tę pró- 
bę. Lecz że takiemu postępowaniu nie 
może sprzyjać Opatrzność, i że karać bę- 
dzie swego czasu winowajców, o tóm tu 
nie wątpią ludzie starój daty. > 

Ludzi starszych wiekiem, poważnych 
obyczajów mamy na Warmii jeszcze du- 
żo. Zachowało się tu również wiele je- 
szcze starych zwyczajów i wyrażeń. Lud, 
nie dowierzając nowym wynalazkom, wy- 
zyskującym go często, a podawanym mu 
w niezrozumiałym języku, pozostał przy 
starój bronie, sosze i cepach i tylko 
zwolna w ostatnim czasie poczyna przy- 


rzą i 


yczajać się naszyn 1 różnych no: 
wszych żelaznych narzędzi. Stare wyrazy 
jak zawdy, mawa, będzieta, kiele (= koło, 

rzy), łońskiego roku, nie ma mieru i t. d., 
nie zatarły się jeszcze; na zaręczyny mó- 
wią tu: ględy, na ślub: oddaw, na chrzci- 
ny: bankiec. 

Chłopi na wsi często jeszcze noszą 
długie, modre, fałdziste suknie, lub krótkie, 
modre waniki ze stanikami i klinikami, 
niewiasty twarde czepki (mycki) z bogato 
pozłacanemi dnami i szerokiemi jedwa- 
bnemi wstęgami (snurkami) lub miękkie, 
małe czepki, obwinięte jedwabnemi kitaj- 
kami różnego koloru; młodsza generacya 
ubiera się w białe chustki, lub różnoro- 
dne kapelusze; w sukniach lubią prze- 
ważnie kolor czerwony, lub niebieski. — 
Dobrym znakiem religijnego stanu rzeczy 
na Warmii jest pomięzy innemi i to, że 
wiele panien, czując powołanie do życia 
duchownego, wstępuje do klasztoru. 

Nareszcie wypada nam wspomnieć o 
jednój jeszcze właściwości ludu naszego, 
wspólnej mu z całą zapewne Polską. Lud 
warmijski sprzyja żydom. Woli od żyda 
kupować, niż od chrześcianina. Z żydem 
targuje się do zaciętości i musi znacznie 
tanićój dostać, niż zażądano. Po długióm 
targowaniu kupuje nareszcie, zadowolony, 
że żyda oszukał, a żyd zaś kontent, że 
dobrze zarobił, zaprasza więc z właściwą 
sobie uprzejmością na inny raz. Na 60 
tysięcy ludności warmijskićj ledwie przy- 
pada 600 żydów, którzy jednak mają 
główny handel i kapitały w ręku. 

Po tych kilku słowach wstępnych, po- 
daję mały uszczerbek z życia i obycza- 
jów ludu warmijskiego, chcąc przez to 
nasamprzód zachęcić współziomków moich 
do gorliwego zajęcia się mową ojczystą, 
bo tylko na podstawie swego ojczystego 
języka można się skutecznie i łatwo na- 
uczyć innych języków — a dalszych czy- 
telników zapoznać poniekąd z tutejszym 
bogobojnym i poczeciwym ludem, z któ- 
rym się w ostatnim czasie spotykali czę- 
ściój — w Gietrzwałdzie. Dziwna to 
zaiste i zastanowienia godua rzecz: gdy 
niepohamowanym zbiegiem różnych okoli- 
czności zaginęły łąki, powstał Gietrz- 
wałd, nowa perła ziemi polskićj, przycią- 
gająca jak cudowna Częstochowa stro- 
skany lud do siebie. Może blizka jnż 
przyszłość wytłómaczy nam to niejasne 
jeszcze „awisko, nie wywołane żadną 


agitacyą, żadną ideą narodową, po- | 
wstające naraz samo z siebie; — niepo- 
jete w rzeczy samej, dobre i błogie w $j 
skutkach swoich na wierny lud, skupia- 

jący się tu z różnych stron świata, szcze- 

gólniej zaś z wszystkich części dawniej- 

szój Polski. 

Ji 


Kiermas warmijski, to zabytek dawniejszej 
patryarchalnej gościnności. 


Braterski współudział pomiędzy ludno- 
ścią warmijską i gościnność staropolska, 
uwydatniająca się głównie przy odwie- 
dzinach przyjaciół i krewnych w większe 
święta i na uroczystościach domowych : 
„bankiecie“, weselu i pogrzebie, a naj- 
więcój może na odpustach zwykle w le- 
tnićj porze, do których zawsze suta, a 
niekiedy i wspaniała przyłącza się uczta, 
dały mi powód do szczegółowego opisania 
„kiermasu* warmijskiego. 

U nas każdy cieszy się na kiermas. 
Tam się zobaczy z całą rodziną swoją — 
tam się wspólnie nagadają, tam się sobie 
„naradują* — tam się sobie poskarżą, — 
tam jeden drugiego pożałuje — jeden 
drugiemu doradzi; — tam się dobrze na- 
jedzą i napiją — tam się doskonale na- 
śmieją i wybornie zabawią. Ale może 
niejeden nie wie, co tu nazywamy „kier- 
masem, “ a 

Wyraz ten wprawdzie pochodzi z nie- 
mieckiego „Kirmess-Kirchmess“ (odpust 
poświęcenia kościoła lub patrona), lecz 
rzecz sama jest wiele starszą. Bo gdyś- 
my jeszcze nie mieli tėj przyjemności, 
zapoznać się bliżćj z naszymi zachodnimi 
sąsiadami, mieliśmy już nasze „kierma- 
sy,“ lecz pod inną nazwą. Zjeżdżają się 
bowiem i schodzą i u nas przy pewnych 
okazyach krewni i przyjaciele, do jedne- 
go, który się dobrze na to przygotował i 
gości swych przyjął serdecznie, po bra- 
tersku — nie tak, jak pewni ludzie, któ- 
rzy nawet fajeczki z ust nie wyjmą, ani 
nie wstaną od dzbana z piwskiem, jeżeli 
„niezameldowany gość się do nich trafi* 
— słowem na „kiermasach* warmijskich 
uwydatnia się ta sama gościnność pol- 
ska, z której od niepamtętnych czasów 
nasi przodkowie słynęli. Jest to nie- 
zbity dowód, że nasza Warmia była i jest 
polską, bo zachowała mimo wiekowego 
nacisku, dotychczas obyczaje starażytnie- 


olskie. 

W dziejach ojczystych czytamy, że 
przeszło tysiąc lat temu żył w Kruświcy 
nad jeziorem Gropłem kmieć, to jest go- 
spodarz, nazwiskiem Piast z poczeiwą żo- 
ną, a dobrą gospodynią Rzepichą. Oprócz 
gospodarstwa, które bardzo dobrze pro- 
wadził, robił jeszcze koła i wozy, to jest 
był kołodziejem. Ze zaś był uczciwym i 
pracowitym, wszyscy go bardzo Szano- 
wali. A gdy syn jego, jedynak, rozpo- 
czynał rok siódmy, wyprawił Piast swym 
przyjaciełom duży „kiermas* z okazyi po- 
strzyżyn. Postrzyżyny były „u pogańskich 
przodków naszych obrządkiem wielkiego 
znaczenia, zwłaszcza jeżeli przedmiotem 
ich był najstarszy syn w rodzinie. Zwy- 
kle do lat siedmiu pozostawał chłopiec 
pod opieką matki i nie golono mu włe- 
sów. Dopiero w siódmym roku zapra- 
szano krewnych na ucztę, dawano chło- 
pcu imię i nową suknią, obcinano włosy 
i odtąd przechodził pod opiekę ojca; 
zgromadzeni zaś na ucztę przyjmowali go 
do swojój rodziny, obiecując w razie 
śmierci ojca, opiekę nad młodym chło- 
pakiem. 

Czytamy w historyi dalój, że podczas 
tych postrzyżyn, które nazwać można 
„pogańskiemi chrzeinami*, przyszli do 
Kruświcy z dalekich krain dwaj podróżni, 
których Piast przyjął jako swoich gości — 
po przyjacielsku. Mówią, że to byli anio- 
łowie, którzy przepowiadali, że syn Pia- 
sta kiedyś zostanie królem i rządzić bę- 
dzie potężnym ludem i rozległą ziemią. 
I tóż tak sięstało. Syn Piasta, Ziemio- 
wit, obrany został królem polskim około 
roku 860 po narodzeniu Chrystusa Pana. 
Jakby na słowo tych aniołów zaczęło do 
naszego kołodzieja coraz to więcćj przy- 
bywać gości, tak że żona jego bardze się 
zakłopotała, czem poczęstuje tylu ludzi. 
Lecz ile razy weszli do komory, aby wy- 
nieść nowy poczęstunek, to zamiast żeby 
ubyło mięsa, chleba, napoju, to coraz 
więcój przybywało. Aż w końcu Piast, 
domyślając się, że to ci podróżni musieli 
jakiś cud sprawić, chciał im za to po- 
dziękować, ale oni nagle zniknęli. 

Opowiadam to podanie naumyślnie do- 
kładnićj, bo ta uczta Piasta to istny nasz 
„kiermas* warmijski. I u nas istnieje 
jeszcze ten ścisły węzeł familijny. Kre- 
wni z okolicy, a częstokroć i z dalszych 
stron, zjadą się na odpust do kościoła, 


a po kościele do przyjaciela, w którego 
parafii odpust przypada, i weselą sięi ra- 
dują, pouczają się i pocieszają, Skrzętna 
gospodyni uwija się chuciusieńko, wynosi 
z komory, z kuchni — a gospodarz z pi- 
wnicy; i zawsze jest co — nigdy nie wy- 
chodzi, jak gdyby anieli mnożyli, jak nie- 
gdyś u Piasta. A odjeżdżającym dosta- 
nie się jeszcze po „kuchu“, albo i wię- 
cj. Jest to doprawdy rzecz dziwna z tą 
naszą gościnnością. Oczywiście spoczywa 
na niej A ai Boskie. 


Przygotowania na „Kiermas“ i pierwsze 
przywitania. 

Przypatrzmy się bliżćj takiemu „kier- 
masowi.* Podwórze wyczyszczone, dom 
przystrojony, okna i okiennice czysto 
omyte, fundament domu i komin białóm 
wapnem świeżo obielone — dostojny go- 
spodarz nie boi się nawet całego wojska 
dziadów i bab, chodzących hurmem, 
szczególuie w wigilią przed kiermasem po 
żebraniu i patrzących zyzem ciekawie na 
białe kominy — „bo tam krasnićj się do- 
stanie* — izba także świeżo bielona i 
gustownie malowana modremi kwiatkami, 
u góry piękna „borta ;“ na ścianach peł- 
no obrazków schludnie „okurzonych,* na- 
wetbyś pajęczyny nie spostrzegł. Podłoga 
starannie wymieciona i posypana bielu- 
tkim piaskiem, stoły zestawione w długi 
rzęd i przykryte lśniącemi obrusami wła- 
snój roboty, koło nich długie ławy, malo- 
wane lub białe, i stołki i krzesła w je- 
dnćj linii — w każdym kącie porządek 
i ład. 

Dzieci już rano powstawały ; z rado- 
ści i ciekawości nawet spać nie mogły — 
a uczesane i ustrojone, jak cacka, stoją 
przy oknach, jak żołnierze na posterun- 
kach, i wyglądają niecierpliwie, ale z po- 
dziwienia godną wytrwałością, gości. — 
Na raz krzyknie Baśka; „Matulku, ja- 
dą! Dyzieka, ciotka z wujem i Michał- 
kiem, za nimi Tugwałdzey oboje i My- 
kowscy, jakby sia zmówili, wszyscy ra- 
zam, a i nasz wózek zidać, na niam 
dziadek lamkowski z Marychną — nie 
darmo po nich pojechał Kubalek na kolój 
do Łuolstyna !* . 

— O, to dobrze — odpowiada gospo- 
dyni, która jeszcze zawsze zatrudniona 
uprzątaniem i porządkowaniem różnych 
drobnych rzeczy — wyleć moja jegódko 


U 


do nich na podwórze, a tych wujów i te 
ciotki to tak mocno ukochaj i uściskaj. 
Wyjdzie zaraz do nich łojczulek, a ja tu 
w izbzie ich przywitam. 

W têm woła Janek, który przy szezy- 
towóm oknie stał na czatach : 

— Patrzcie no, łojczulku, Giedrz- 
wałdzcy z górki się spuszczają, pełen wóz 
ich jest, ciotka siedzi w tyle, ma małą 
Anulkę na ręku, przy nie Fynka i Ka- 
trynka, na przednióm siedzisku Józefek i 
Jędrysek, a Wiktorek trzyma lejczyki w 
ręku 1 pogania. Ci równo nama są raj- 
lepsi, bo wszyscy jadą, chociaż najdali 
mają — jano wuja łoztazili przy gospo- 
darstwie ; — a wejcie tam z drugi stro- 
ny, tam z pod lasa na górce miedzy je- 
rzbami, to Linowscy i Butryńscy — a i 
z pod Gieleków migoce sia para wozów, 
to pewnie konie Purdzkiego, wuja, tak 
skaczą — dzieci ni ma, za to nalepsze 
konie ma, może za niam i Pajtuńscy się 
uajdą. Jaki ja rad — to bańdziewa 
mieli gości — tyle wujów i ciotków — 
tyle bratów i siostrów. 

Tymczasem Baśka woła już z daleka: 
„Zitajcie u naju!* i z ojczulkiem i Jan- 
kiem wita pierwszych gości na podwórzu, 
tak ich ściskając, że się oderwać nie 
może: „Jek my redzi ciotuchno, Żeście 
przyjechali, mocnom sia waju spodziewali 
i nie darmo. Jeszcze ni mawa nikogoj, 
jano Watamborscy na noc przyjechali, 
ale już pośli na rane do kościoła, bo sia 
chcieli do spoziedzi dostać; — wyśta 
psiersze.* Tak mówiąc wprowadza gości 
do izby, do matulki, gdy ojezulek z Jan- 
kiem zostają przy koniach, aby i tym dać 


przegryźć. 
Goście wchodząc do pokoju („obtątani 
w płaszcze i chustki — bo z powrotem 


późno się pojedzie, a tu w nocy zimno“), 
pozdrawiają staropolskićóm : „Niech bañ- 
dzie pochwalony Jezus Chrystus!* na co 
gospodyni radośnie przytakuje : „Na zieki, 
zieków. Amen. Zitamy u nas.* A gość 
dalêj: „Boże wama daj szczęście na ten 
uroczysty odpust, żebyśta go w zdroziu 
drugi raz doczekali.“ „Bóg wama za- 
płać* oddaje gospodarstwo i dzieci. Po- 
czóm następują znowu nowe uściski i po- 
całunki. 

'Tedy rozpoczyna wymowna gospodyni: 
„A Bóg że wama zielgi zapłać, żeśta też 
de naju zajrzeli, my się waju spodziewali, 


wyglądali 1 tak często o waju wspomi- 
nali. Zmsiądźta i zabawta sia, jużci 
Gietrzwałdzcy i Pajtuńscy nadjeżdżają, 
pudzieta razam do kościoła.* Przy tóm 
zdejmują gościom płaszcze i chustki, cho- 
wają do szafy i raczą ich siadać do na- 
krytego stołu i zrzynoszą wino. — Pan 
domowy, który tymczasem więcćj gości 
wprowadził do izby, nalewa we dwa kie- 
liszki, podaje jeden gościowi, bierze sam 
drugi, trąca i przypija do każdego: „na 
zdrozie!* na co odpowiedź: „psij (lub 
psijcie) z Bogiem!“ Do tego obrządku 
zwykle dwa kieliszki wystarczą, bo jeżeli 
jedno wypije, nalewa się w ten sam dru- 
giemu itd. z kolei. Do wina dają prze- 
gryźć słodkie ciastka w rozmaitych for- 
mach pieczone. Tedy zasiadają wszyscy 
do kawy, kosztują „kucha* i podjedzą 
kawałek kaczki pieczonój, kiełbaski lub 
od młodego prosiaczka, przyczóm się 
krótko pomówi o najważniejszych zaj- 
ściach domowych i nowinach krążących 
po wsiach. Nareszcie trzeba pochwalić 
kuch, który gospodyni sama z wielką 
umiejętnością i z najlepszćj pszennój mąki 
przyrządziła i upiekła. 

Kuch warmijski to wyśmienite pieczy- 
wo pszenne, którego nie zabraknie na ża- 
dnym „kiermasie.* Dzielą się nim War- 
miacy jak opłatkiem, kiedy się zjadą po 
przyjacielsku; dziełą się nim przy rozjeż- 
dżaniu, dając go i dla tych, którzy w do- 
mu pozostać musieli. Głospodynie spo- 
rządzają go umiejętnie w taki sposób: 
biorą pszennćj lśniąco białój mąki, dodają 
mleka, jaj, cukru, masła, „rozynów,* ka- 
neli i olejku cytrynowego — wszystko to 
proporcyonalnie dzieląc i mieszając ; tedy 
tęgo przyczynią, rozłożą na „blachy* i 
akuratnie odpilnują w piekarniku; na- 
reszcie posypią na wierzchu „mandlami* 
i cukrem, albo mączką z masła i tartego 
cukru. Tak sporządzony kuch pokrają w 
raźne glonki i rozstawiają na malowa- 
nych talerzach po stole nakrytym, doda- 
jąc do niego na drugich talerzykach 
świeżego masła i miodu. Skosztuj tego, 
a będziesz miał, jak tu mówią, „najsma- 
czniejszą w A pomazkę.* 

IL. 


La Odpust. 


Nie długo zabawili goście przy śnia- 
daniu, bo czas do kościoła na „opust. 
Zewsząd słychać śpi łosiery* (kom- 


panie, ofiary), nadckod zą. Widać na 
przodzie postrojone dziewice ze świecami 
w ręku. Wyraźnie słychać słowa prze- 
powiadacza : 

Opatrzność Boga mojego, 

Tylko się udać do niego. 

Za nim wtórują wszyscy potężnym 
chórem, tak, że się echo aż o niebo od- 
bija. Wszyscy skręcają do Bartęga na 
wielki odpust Opatrzności Boskićj, jedyny 
w swoim rodzaju. 

Goście wstają od stołu, żegnają się i 
mówią modlitwę dziękczynną za pokrze- 
pienie. Jedni wybierają się pieszo, dru- 
dzy wolą jechać do kościcła, „bo jeszcze 
kawał drogi do Barłęga, a zapóznić na 
kazanie, to wstyd.“ Powracają też już 
starsi synowie gospodarza z rannego na- 
bożeństwa. Poszli na „rane,* żeby pod- 
czas „dużego“ zastępować w domu ro- 
dziców, którzy się teraz razem z gośćmi 
wybierają. Skrzętnie i mile witają tak 
licznych yrzyjacieli, pełni radości, że się 
po południu zanosi na dobry „kiermas.* 

— No jek tam Józefku, czy już gwałt 
ludzi w kościele? — pyta się Dywicki. 

— Sroga moc, wujku. chciałem do 
spoziedzi, ale gdzie tam, chyba do jutra 
czekać.| Ten rok 1880 daje sia nam mo- 
cno we znaki | ksiajża wymierają, a dru- 
gich nama przysłać nie wolno. W Kle- 
wkach już dawno ni mają ksiandza, w 
Klebarku jeno jeden, w Purdzie żadnego, 
tak samo w Sząbruku, Sząbargu, Jonko- 
zie, Brąswałdzie. Dobrze, że my jeszcze 
młodego mawa ks. kapelana, w tam cała 
nasza nadzieja. Dawni aż do dwudzie- 
stu sia na nasz odpust zjechało, dziś jeno 
paru zidać buło. 

— A łosiery już były jakie we wsi? 
— dodaje dziadek Lamkowski. 

— Już były, dziadku; sztery zidzia- 
łem na smentarzu. a po drodze tom przy- 
najmni sześć spotkali.  Psiersze już wpro- 
wadzał nasz ksiandz do kościoła. Słuchać 
też buło muzyka z daleka. 

— To nasza! — woła z uniesieniem 


Butryńska. 
— (zas moje dzieci — raczy na to 
dziadek — nagadawa sia po łobiedzie, 


jeno wszyscy przyjechta na kiermas. Mi- 
chałku jedź ty naprzód, masz dobre i chy- 
bkie konie. 

I wyjechali jeno wozy dudniały, a ko- 
pyta tętniały, jak wiatr. 


Przebyli wieśćf żyzne pola. Nie jeden 

seperant przy drodze tylko się „mignął.* 
AŻ na ostatniój górce zwolnieli, bo tu i 
droga przykra i przecudny im się przed- 
stawił widok, któremu się napatrzyć nie 
mogli. 
„ Barłąg z pięknym swym kościołem, 
Jakby z ziemi wyrosł. Naokoło wielkie 
góry, w oddali ciemne lasy, W środku 
ych gór między urodzajnemi polami i łą- 
kami zasiada na małym pagórku od nie- 
pamiętnych czasów ta wieś nad rzeką 
Łyną, wijącą się krętym biegiem, jak 
srebrny wąż, u nóg jéj. Barłąg star- 
szy jest, jak pobliskie miasto Olsztyn, 
bo gdy to zakładać mieli, pisali w kro- 
nikach, że ma „stać prope terram Bertin- 
gensem*, to jest Olsztyn ma być zbudo- 
wany w bliskości ziemi bartęskićj. — 
W czasach staroprusińskich było w tój do- 
linie już bardzo ożywione życie. Dzisiej- 
szy Barłąg założono 29 września 1345 r. 
i dano mu 32 chełmińskich włók. Zapis 
jego z 1368 roku zachował się do dzi- 
siaj.*) Nawet nazwiska staroprusińskich 
gospodarzy zdołano przechować. Roku 1462 
zburzony przez Hartmana z Kirchbergu 
i spalony. Po raz drugi kościół się spalił 
przed r. 1682, w którym zbierano jałmu- 
żnę na jego odbudowanie. 

Do Bartęga siedem prowadzi dróg, 
które wszystkie rażnie wysadzone drze- 
wami i szczepami prędko spuszczają się 
z wysokich gór w piękną dolinę. 

Dzisiaj wszystkie te drogi pełne ży- 
cia. Na każdćój długie rzędy wozów 
i „półkaretek*, gdzie spojrzysz, głowa 
ludzka, wszędzie śpiew i muzyka, w które 
się uroczyście mięsza poważny głos dzwo- 
nów bartęskich. 

— Odpust bartęski, to równo coś in- 
nego, jak mas brązwałecki — odzywa 
się Spręcowska — co to narodu, jeszczem 
ci bodaj nie zidziała tyle. Gdzie my tóż 
miejsce dostaniem z koniami. 

— Tam gdzie i drudzy — odpowie- 
dział Michał. który jakby ze snu po tóm 
wszystkióm się przebudził i podciął konie. 


*) Voigt Cod. dipl. Pruss. T. III, No. 92, 
Pag. 122. f: 

Zbliżyli się do mostu. Dywicki wstał 
na równe nogi szperając z woza badaw- 
czem okiem za wolnóm miejscem dla swych 
koni; bo już i przed mostem różne stały 
furmanki. i 


„Gdziemy sia tóż podziejewa, moj 
Michałku z naszam wozam i koniami, a 
o wsi by trzeba, abo chociaż jano za 
most w gasa, żeby buło bliży do ko- 
ścioła*. 

Wjechali na most. Wuj zawsze stał 
na wozie i oglądał się pilnie na wszystkie 
strony. Zaniecierpliwiony têm, jak się 
zdawało, bezskutecznóm badaniem ojca 
swego, wspiął się i mały Michałek do duże- 
go na siedzisko i „dulczał* bystro w „gasę”. 
I nie darmo. Ostre oczki jego ujrzały 
bowiem miejsce aż dla dwóch wozów. 

„Wejcie łajczulku, krzyka  uwinnie, 
ław na liwą przy rozie wjedziewa na 
bok, nawróciwa tamte konie i kiwniem 
na dziadka za náma“. 

Ojczulek się obejrzał, -— lecz aż zdrę- 
twiał. Za nim jakie trzydzieści wozów 
z góry zjeżdża na most, konie się rwią, — 
za wolno im idzie, za wiele strzymywać 
muszą — łbami rzucają, parskają. Często 
słychać dyszel skrzypiący lub grzechocący 
po szczycie poprzedniego woza, a może 
i po grzbiecie niejednego gościa, któremu 
się koniecznie chciało na „kiermas*. Ale 
dziadek dzielnie trzymał się zaraz za 
Michałem wołając często na przechodniów 
wysilonym głosem: „z drogi!* — i tak do- 
stał się z nim szczęśliwie do portu. 

Zeszli z wozów, odpięli z orczyków po- 
stronki, rzucili koniom świeżój koniczyny 
i poszli do kościoła. 

Idąc „gasą* wszędzie omijać musieli 
to furmanki, to ludzi. Wóz stał przy 
wozie; przy nim konie „chrubotałyś, pa- 
sąc się zgodnie na swoim lub cudzym 
obroku. Spotkali się, niż zaszli do ko- 
ścioła, z niejednym przyjacielem, z nieje- 
dnym znajomym. 

Większy jeszcze tłok zastali na głównej 
drodze przed kościołem. Ledwie ostatnie 
kompanie przedostać się mogą. Przy 
cmentarzu widać było budy z różnemi 
błyskotkami i owocami. Ciekawość ludu 
wiejskiego przy takich rzeczach prawie 
niespożyta jest. „To by dobre było, na 
Michałka, to na Finki* chwalili sobie 
goście — i z pewnością byliby się spóźnili 
na nabożeństwo, gdyby ich dzwonek. ten 
prawdziwy przyjaciel nasz, który nam 
tak często bez ogródki przypomina obo- 
wiązki nasze względem Boga, wymowną 
mową swoją nie był przekonał, że tu dziś 
w innym stawili się celu. 


Więc poszli na kazanie. Na cmenta- 
rzu nagle uroczysta zapanowała cisza, 
gdy kapłan na ambonie się pokazał. Czy- 
tał donośnym głosem ewangielią o liliach 
i różnych kwiatach, które Bóg tak cu- 
downie przystraja, dalój o ptactwie na 
powietrzu, które nie sieją, ani Żną, ani 
zbierają do gumien, a Ojciec niebieski 
Żywi je. A jeżeli tyle pieczy ma nad 
trawą i zwierzętami, im  więcój nad 
ludzmi! 

Ostatnią myśl wyłożył kaznodzieja 
wybornie w nauce o Opatrzności Bozkićj 
i działalności jój na całą ludzkość, jak i 
na pojedyńczego człowieka. 

Słuchali z natężoną uwagą kazania, 
jak to zwykle spostrzedz można na ka- 
tolickiój na wskroś Warmii. Oczy wlepili 
w księdza, jakby go wzrokiem przeszyć 
chcieli; słowa wyciągali z ust jego, jak 
pszczółki miód z kwiatka. Michał aż 
gębę otworzył — tak słuchał. Tu i ow- 
dzie głową przytakiwał, jakby na po- 
twierdzenie prawd przez kaznodzieję obja- 
śnianych. Nawet tabaki nie zażył, choć 
mu z różnych stron po cichu ją podawano, 
bo zwykł był mawiać: „Kiedy ja poszczę, 
to niech i nos pości.* Byłby z pewno- 
ścią aż do końca w pilnej atencyi wy- 
trwał, gdyby mu nie był znacząco przy- 
kiwnął Wojtek, który już dziadka i oto- 
czenie jego prowadził do kościoła, żeby 
na sumę się dostać w ławkę, choćby tyl- 
ko na chór: „bo w mniamnieckie kaza- 
nie zawdy sia mniejsce dostanie.“ 

Poszli tedy na chór i „mieszkali na 
wysokości,“ z którój widzieli i słyszeli 
wszystko, co się w całym kościełe działo. 

W kościele także panowała głęboka, 
tajemna cisza — „kończuło sia prazie 
mniamnieckie kazanie.* Widzieli tu także 
potakujące głowy, lecz kiwanie to było 
nieregularne i nadzwyczaj głębokie, wi- 
dzieli wlepione oczy, lecz te wlepione 
były w otwarte książki lub zamknięte 
ławki, a niejedne były zalepione; słyszeli 
oprócz słów kaznodziei lekkie i ciężkie 
sapanie w różnych tonach. — Przykre to 
położenie dla kaznodziei. 

„Dziadku, szepce niecierpliwie Micha- 
łek, który się na „tryumf“ już doczekać 
nie może, dziadku, toć tu spsią, słuchajcie 
jano — chrapsią!* „Uspokój sia moje 
OK zacisza dziadek, toni jano siedzą, 
j na mniamnieckam kazaniu, którego 


tu moc ani za fenik nie rozumi; pocze- 
kajno, i tobzie pewnie sia kiedyś tak 
przytrasi, Do tego też tu i mocno go- 
rąco; nie jedan sia nie daje, zidzisz, jek 
sia czestują tubaką ? — ale nie raz i to 
nie pomoże.“ 

Oczywiście walczyli nie jedni ze sobą 
i ze śpikiem, drudzy pozostawali jakby 
w postawie nieprzytomności i drgnęli na 
„Amen* nie byle. Zdziwieni otwierali 
zwolna wstydliwe oczy, trzeźwiąc się do 
reszty na pełne akordy organów i przy- 
pominając sobie, że się na świętóm znaj- 
dują miejscu. 

Już snać i na cmentarzu rozległo się 
wielowładne „Amen,* bo szmer powstał 
i chodzenie i — stukanie. Tłoczy się do 
kościoła, kto może; pakują się w ławki 
i tak już przepełnione. Pot, jak ciepły 
deszcz, spada po nosach; bo się trzeba 
wysilać, aby choć szczupłe miejsce zająć, 
a „bez pracy -— nie ma kołaczy.* Ławki 
wprawdzie tęgo trzeszczą i jęczą, lecz 
jeszcze się nie łamią. 

I któżby w takim tłoku na to”zważał. 
Zresztą organy i pieśń po kazaniu: „Boże 
Ojcze, racz być z nami* zagoiły i za- 
kryły wszystko, tak że gdy kapłan przy 
wielkim ołtarzu silnym zanucił głosem 
„Asperges me*, wszystko już było w do- 
brym porządku. 

Ożywcza woda święcona, obficie kro- 
piona, wszędzie dobre sprawiała skutki. 
Wesoło śpiewali: „Pokropisz mię hyzo- 
pem Panie“, ochoczo się żegnali i orze- 
źwiali; nawet płeć słabsza nie gniewała 
się, gdy poczuła świętą wodę na swej 
delikatnój twarzy. 

Nadszedł czas sumy. Z uwagą wiel- 
ką, godną tój arcyświętój ofiary, tego 
najwspanialszego na świecie nabożeństwa, 
wyczekują znaku dzwonka, zapowiadają- 
cego początek mszy św. Nie śpiewają, 
lecz gotują serca na ofiarę, bo odczuwają, 
że nadchodzi chwila, nad którą nie ma 
świętszćej, odgadują, że nadchodzi czas 
łaski, w którym Bóg nam najbliższy; a 
na przyjęcie Jego wszystko ucichło, 
tylko organy grają powabnym głosem mo- 
dlitwę przygotowawczą. 

Wtóm ozwał się dzwonek nad zakry- 
styą. W złotym ornacie wychodzi ka- 
płan do mszy św., niosąc przed sobą ta- 
jemnicę Nowego Zakonu, kielich nakry- 
ty. I naraz stało się wesoło w kościele. 
Na pokazanie się kapłana „zarznęli mu- 


zykanci na chórze tryumf najlepszy, jaki 
mogli“ — aż się ð mury odbijało, okna 
silnie zadrżały. Aż miło było, serce unie- 
sione, prędzój bić zaczęło. Do trzech 
razy powtórzyli ten śliczny tryumf, po 
czóm zaraz zaintonowali wspanianiały 
śpiew: 

„Do Ciebie, odwieczny Panie, pokornie wołamy, 

Patrz na serc naszych wylanie, do Ciebie wzdy- 

chamy* 

a lud jakby magnesem trącony wtorował 
z wielką gotowością i siłą. Po wznio- 
słóm „Gloria* znowu zanucili tryumf, 
który jeszcze powtórzyli późnićj po „Cre- 
do“ raz i po „Ite missa est“ trzy razy, 
tak że się i chciwi słuchania go nasycić 
i na pamięć nauczyć mogli. 

Po Ewangelii św. było jeszcze jedno 
polskie kazanie w kościele, „krótkie ale 
węzłowate* dla zaspokojenia tych, którzy 
podczas niemieckiego niezrozumialnie gło- 
wami przytakiwać byli zmuszeni. 

Tedy szła dalej porządkiem swoim 
msza św. Nabożeństwo ludu było wzoro- 
we tak w kościele jak po za kościołem 
na cmentarzu, gdzie pod drzewami i mu- 
rami, przy grobach i płotach, jak kto 
mógł, tulił się przed kolącem słońcem. 

I tu klęcząc, stojąc lub siedząc, śpie- 
wali jedni mszalne pieśni, drudzy w ksią- 
żkach lub na różańcach modląc się, pil- 
nie uważali na główne części mszy Św. 

Podczas Podniesienia poklękali wszy- 
scy, zwróceni twarzami do wielkiego oł- 
tarza, mężczyzni z ódkrytemi głowami; 
a bijąc się w piersi na znak pokory i ni- 
cości swój, kłaniali się przed Panem Za- 
stepów, który dla zbawienia ludzkiego w 
bezkrwawój ofierze na ołtarzu odnawiał 
krwawą ofiarę na krzyżu. Wiedzieli bo- 
wiem, że w tój chwili tak im blizko jest 
i patrzy na nich Ten, który niebo i zie- 
mię stworzył i który ich sądzić będzie. 
Zatęskniło tóż wielu za „źródłem żywej 
wody, pełnóm dla dusz ochłody“, i przy- 
stępowali gromadnie podczas Komunii św. 
do Stołu Pańskiego po Chleb Anielski — 
Mannę Niebieską. 

W koło kościoła widać było konfe- 
syonały (słuchanice), przy nich ludu moc 
wielka. Lecz kapłanów mało tylko spo- 
strzegłeś, gdyż sąsiedni powymierali, a 
z dalszych stron nie wolno im było przy- 
jechać, bo walka kulturna w najlepsze 
wtenczas kwitnęła. Jeden z kapłanów 

olektował na wystawienie nowego ko- 
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ścioła na Mazurach. Nabożni chętnie da- 
wali, „bo hojna okolica bartęzka — a na 
Mazurach brak kościołów katolickich.“ 

Po za cmentarzem na drogach i przy 
dgrodach stali także ludzie, daléj powo: 
zy; ale wszystko w należytym spokoju 
godnym dnia tak solennego. 

Dopiero po mszy św., gdy zaczęli wy: 
chodzić z kościoła, rozpoczął się gwa 
najprzód, jakby od pszczół, tedy zawsze 
głośniejszy; nastąpiły radosne przywita: 
nia, pocałunki — cała wieś jakky od- 
żyła — wszędzie ludu pełno, wszędzie 
gwar i radość. 

Nawet konie, które w nieprzejrzanych 
rzędach przy wózkach stały niewzruszone, 
jakby tą potulnością chciały honor i cześć 
oddać Najwyższemu, zaczynają teraz by- 
strzeć i niecierpliwić się — a do zbliża- 
jących się panów swoich, których zaraz 
poznawają, parskają, sarkają i wyryzają 
radośnie, bo i im się dostanie na kiermas. 

Zwołują się goście, siadają na wozy, 
kiwają na tych, co pieszo przyszli, prze- 
pełniają „siedziska i pugrabki* dla wiel- 
kićj radości dzieci, patrzących „w oknach 
i dźwerzach.* Jeden wóz za drugim po- 
suwa się zwolna, bo mało miejsca i wiele 
ciężaru pańskiego. Ale konie nie zważa- 
ją na przepełnienie, — ciągną; a kiedy 
im przyjdzie ciągnąć pod górkę, to usta- 
wają, stękają odpoczywają — a ciągną, 
dobywając wszystkich sił; lecą, jak mo- 
gą, bo wiedzą, że ich na kiermasie dobrze 
wynagrodzą. 

IV Kiermas. 


1. Obiad. 

W domu gościnnym mniejsze dzieci 
gospodarza stoją w oknach i wskazują 
pełni radości i szczęścia paluszkami 'na 
drogę, którą goście jadą. Poznają swych 
wujów i ciotki po czapkach, po kapelu- 
szach, po chustkach, po koniach, po wo- 
zach i sprowadziłyby ich oczkami jak naj- 
prędzój do siebie. 

—- Wejcie Matulku — woła Baśka 
— wszyscy powracają do naju, co byli 
z rana na kazie i na kuchu i jeszcze i 
drugich z sobą ziozą. Dajcie im na przy- 
jezdne nalepszego kucha i zina i muiodu 
i masła, i psiwa, i wątrobki i musku i 
reżu i psieczonki i łogórki.... 

— Jó}, jól, moja córeczko — przytakuje 
matulka, nie zważając dużo na swego 
wielomownego trzpiotka, bo zajęta cią- 


głóm jeszcze sprzątapiem różnych rzeczy 
i ostatecznóm przyrządzeniem obiadu, któ- 
ry dzisiaj w kiermas gotują w kuchni na 
piekarnikó zamiast w izbie na kominku, 
żeby tu było schludnie i nie przeszka- 


T dzało gościom i kucharkom. 
— O już dziadek nie daleko, raduje 
się Baśka — i Michałek i ciotka i 
ar Purdzcy już są kiele krzyża Bziańko- 
— To nie ciotka — przeczy Janek — 
t 
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wego. 

to jest wujna, — co ty ziesz, — a tam 
nie Purdzcy, jano Spracowscy i z wa- 
tamborski strony, ty nie nie ziesz ! 

— Prazie ja ziam, kwili się siostrzy- 
ezka, na nie Matulku? Pódźcie tyla, 
łobaczcie ! 

Przyszła matulka do okna, zobaczyła 

i — Baśka miała słuszność. Tryumfu- 
jąco kole paluszkiem do Janka i woła: 

> — Wej, czy ja ci nie móziuła! na nie 

Matulku ? 


E — Jół, jół, moja jegódko, tyś mó- 

t Y ziuła, móziuła — ale teraz śleźta z ło- 
` A kna, bo to nie raznie wygląda; lećta na 

` podwórze uradować sia gościom naszam. 


Dzieci wyleciały jak wiatr na dzie- 
dziniec z żywym okrzykiem : 

— Kto prędzy, kto prędzy!  Zidzisz, 
rÀ jekie ciste podwórze? Goście sia pora- 
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dują. To ja wczora w zieczór tak za- 
=> mnietała, ażam sia zgrzała, a dziś na- 
bzielnam psiaskam posypała. 

— Co jano ty, a ja to nie? 

— Jól i ty, mój braciszku; ale nie 
bądź zawdy taki zły na mnie. 

— Ja ci jest mocno dobry, tylo nie 
gadaj tak gwałt. Daj mi lepsi gąbki na 
S4 zgoda i stul ją potam. 
> I zgodzili się szczerze. 

N Na dziedzińcu już starsi bracia z kil- 

ku innemi gośćmi i służącymi stali w po- 

| gotowiu na przyjęcie jadących z kościoła. 
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Już konie „krapowały* się z pełnemi 
wozami pod górkę, na którćj stał dom, 
gumna i ogrodzone podwórze; — już 
R ji stali na podwórzu witani serdecznie od 
wszystkich domowych i mile proszeni 
„wstąpsió* do izby. Baśka, jak motyl 
malowany, doskakiwała z kolei do nich, 
a ściskając zgrabnie każdego rączkami 
za szyję, rozdawała hojnie buziaki. 
Parobcy wyprzęgają konie głaskając 
je, bo aż piana stoi na nich, tak się po- 
grzały. „Jakieś ty musiał dźwigać mój 
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gniady, kiedyś się tak zgrzał*, lituje się 
parobek, „a i ty foksie jeszcze wzdy- 
chasz ; za to ja tóż wama dobrze zamącę, 
przyniosę pełną kwartę otreb i pełną drab 
naspycham konikozia ; świeżćj wody jużem 
nanosił do stajni.“ Chętnie się koń tój 
rozmowie przysłuchuje i daje się gła- 
skać — aż nozdrze rozszerza, parska, 
uszy stula, nogą tupa. Tak pieszcząc 
bronaki, wprowadza je służący do stajni. 

Tymczasem goście weszli po kamien- 
nych wschodach przez wysoki próg a ni- 
zkie „dźwerzany* do izby. 

Starowarmińska i z b a jest wielki czę- 
stokroć jedyny pokój całego domu, który 
z trwałego „drewna“ wystawiony, sło- 
mianym dachem pokryty, przez sień dzieli 
się na dwie części; w jednym końcu ko- 
mórki dla ubrania i dla służących, w dru- 
gim owa wielka izba, mieszkalnia i sy- 
pialnia. Sciany są na „kiermas* staran- 
nie wybielone, albo nawet gustownemi 
(zwykle niebieskiemi) kwiatami wymalo- 
wane, pułap biały; ściany przepełnione 
obrazami religijnemi, między niemi jedno 
lustro; przy oknie szczytowóm stoi na 
małym stoliku figura Najśw. Panny lub 
świętego patrona. Przy drzwiach na 
prawo kominek do gotowania, w kiermas 
starannie zamknięty, przy nim wielki 
biały piec kachlany, za nim mała izdebka 
„zapiecekiem* zwana, którą w zimę 
wieczorami najwięcój mężczyźni frekwen- 
tują, aby się „odgrzać* i wypocząć aż do 
wieczerzy. Dalój na lewo od zapiecka 
przyłącza się „komora.“ 

„Tu połcie w komorze z nie małą pociechą 

Wiszą pod strzechą. 
Tu mięsa świeże, nabiału dostatek 
Tu w mieszek ostatek.“ 

Tu w skrzyni wielkićj znajdują się 
najkosztowniejsze rzeczy, drogie stroje, 
potrzebne papiery, zapisy, ważne listy, 
a po lewój stronie skrzyni „przytworek* 
misteruie zakryty, bo w tym przytworku 
znajdują się czerwieńce, w pocie czoła 
ugospodarowany grosz „na wydanie do- 
rosłych córek i synów.* Małe dzieci się 
tóż tu nigdy nie dostaną, chociaż je dość 
razy wielka chętka bierze przeniknąć tę 
tajemnicę. I wielkie to zawszę wrażenie 
robi, kiedy ustępujący od gospodarstwa 
ojciec oddaje tę skrzynią synowi swemu 
lub pasierbowi, dziedzicowi. — Aby za- 
kończyć opis o dalszych sprzętach w izbie, 
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wypada nam wspomnieć o dużóm łożu go- 
spodarza z podniebieniem, a w kiermas 
przystrojonóm gustownie nowemi firan- 
kami. A jakby dla ubezpieczenia skarbu, 
łoże to stoi zawsze przy komornój ścia- 
nie. Jedna szafa dla sukien, druga dla 
misek i innych sprzętów, dwie długie ławy 
przy ścianach za stołem, kilka stołków 
i krzeseł — a to wszystko na „kiermas 
z wielką starannością „oszorowane* i o- 
myte, uzupełnia umeblowanie warmińskiój 
izby. ze 

a nakrytych stołach już siedzi kilka 
osób przy „kuchu“ i piwie; i tak zajęci 
rozmową i apetytem, (bo warmiński kuch 
jest wyśmienity, zwłaszcza, kiedy się go 
potrze masłem i miodem), że na nowo 
przybywających wcale dużo nie zważają 
i tylko głową im przytakują i ręce im 
przez stół podawają. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Warmiak o Warmii. 
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Nasza polska Warmia przypomina 
najwierniéj może jeszcze czasy Piotra 
Skargi, czasy Jana Kochanowskiego. 
Nasza mowa jeszcze z tamtego okresu, 
tak samo jak nasze obyczaje, nasza zie- 
mia. Starych wyrazów, jakie się znajduja 
w Reju, Klonowiczu, Skardze naliczyłbyś 
jeszcze dość u nas. Lud nasz, nie mając 
mistrzów, którzyby mowę jego podnosili, 
kształcili, został przy starćj, biorąc nowe 
pomysły, nowe wyobrażenia z otaczającój 
80 niemczyzny, od niemieckich „mistrzów.“ 
Ztąd to częste nieznośne giermanizmy ; 
a nierozumiejąc nowych wynalazków i po- 
lepszeń podawanych mu w obcym języku, 
do którego nigdy wielkiego przywiązania 
nie czuł, nauczył się niedowierzać i Z0- 
stał przy starój sosze, przy starych ce- 
pach, kosie i bronie. 

Klonowicza : 

Tu gumna w szczerych polach stoją hojne, 

lu wzór bogaty, tu żniwa spokojne. 

Tu zwierza dosyć, tu bydło rogate, 
Tu woły tuczne i owce kosmate 
Pasą się w łąkach jałowice tłuste, 
1 kozy puste. 
Ztąd ma gospodarz i sprzężą do pługa, 
Ztąd ma odzieżą pan i dobry sługa... 
Gęsi moe wielka w łęgu szczebiotliwych, 
_ Kaczek łakomych , łabędzi krzykliwych, 
domu obfitość sadowi się wszędzie _ t 


i | po grzędzie. 

..Połcie też w domu z niemałą pociechą, 

Wiszą pod strzechą. 
— a co zbiegnie „w mieszek ostatek“ — 
można do dziś dnia dosłownie zastósować 
do gospodarzy naszych, jak nie mniej do 
rzek i wód naszych owo: 

Ryb tóż dostatek prawie dobrćj wody 

Rodzą jeziora, stawy, rzeki, brody. 

Rybne jeziora: Dadaj, Ukel, Wulpink, 
Zansk i sto innych mniejszych; rzeki: 
Łania, u nas Łyną zwana, Pasarga, 
Wadąg i różne strugi i strużki z nazwą 
i bez nazwy żywią w łonie swojóm ró- 
źnorodne ryby i raki. Szkoda tylko, że 
chciwy Berlin pochłania nam nielitościwie 
smakowite pletwonogi, a warszawskie ży- 
dostwo niepohamowanym trybem staro- 
zakonnego gustu i zwyczaju drogocenne 
pluskowęsy nasze. Nie darują nawet ry- 
bom ani rakom. 

Lecz pocieszmy się donośnością wód 
naszych, zaspokójmy się pięknością ziemi 
naszćj. Co za raźna rozmaitość w tym 
kraiku! Pagórki i smugi, łączki i stru- 
myczki, tam rzeczułka, tam stawek, a to 
wszystko przepłatane Taskami jodłowemi 
i brzozowemi, za niemi zaś szumi rzecz- 
ka i błyszczy zdala jezioro, w któróm się 
ciemny bór drzew liściowych przegląda i 
kłania za lada wiatrem kępom wśród 
wody. Sioła liczne i kościelnych wieżyc 
widać około wiele, a wieś wsi rękę po- 
daje i w łańcuch wielki je wiąże liczne- 
mi zabudowaniami włościan i chałupni- 
ków osiadłych po nad smużkami i stru- 
mykami. Ziemia piękna jak do malowa- 
nia dla krajobrazisty. 

Lud ją ustroił, czując ciężar swćj nie- 
doli, w wysokie krzyże z wizerunkiem 
Zbawiciela, w prześliczne kapliczki w naj- 
rozmaitszych kształtach, oddając cześć 
N. Pannie i świętym Pańskim i znacząc 
tóm zarazem często miejsca, których pa- 
mięć pragnął zachować. Pod takiemi 
auspicyami nie dziw, że mu ziemia jest 
wdzięczna i urodzajna. Potrzeba „tylko 
ciężkiej, wytrwałćj ręki i niezrażonćj od- 
wagi, bo i klimat przekorny i grunt zimny 
i jałowa gleba. 

Lecz poczciwy chłopek nasz pracuje 
i śpiewa. Rano ze słowikiem razem nuci: 
„Kiedy ranne wstają zorze,“ „Zdrowaś 
Marya, Boga Rodzico,“ AA „Cóż mi po 


złocie i srebrze, jeżeli zdrów jestem,“ lub 
„Poszły bylki poszły, tylko różki wznio- 


sły, hej juchhej rożki wzniosły“ itp. we- 
sołe trele. Trafił Klonowicz w sam rdzeń 
opiewając: „Tu chłopek wesół, bo pewnie” 
ma wszystko, kiedy ma żytko. 

Nie raz ciekawie się przysłuchują tym 
śpiewom podróżni, przejeżdżając koleją 
toruńsko-wystrucką sioła nasze. Pewnego 
wieczora sam byłem świadkiem, jak na 
gietrzwałdzkich polach pasterze nucili: 
„Już słońce wschodzi ogniste“ i „Kto się 
w opiekę,“ a opadal słychać było na 
cienkie głosy „Anioł Pański“ i „Witaj 
Królowa*. Moi niemieccy towarzysze słu- 
chają w upojeniu: „Schöner Gresang.*. 
I doprawdy wydawało nam się, że to 
anieli zbliżają się do ziemi. Ale cóż, 
kiedy jeden z towarzystwa wykrył, że to 
polskie pieśni. Ustało upojenie, jakby 
go osa zacięła, podskoczył i krzyknął 
z oburzeniem: „Das ist doch grosartig, 
w tym arcyniemieckim kraju (urdeutsch) 
jeszcze zawsze po polsku śpiewają, kiedy 
to wreszcie ustanie, rządby tu musiał andre 
Massregeln ergreifen.* Myślałem, że mu 
żółć pęknie. Tak chwali dobry ludek nasz, 
nie domyślając się nawet, żeby to mogło 
kogobądź obrazić, Boga swego w domu i 
na polu. 

Chyba byłe żołdaki próbują w pier- 
wszych czasach po odbytćj wojskowości, 
zwłaszcza jeżeli za wiele zawierzali swój 
mózgownicy, jakieś tam „Feinsliebchen* 
lub „Morgenroty*, lecz powaga starszych 
uśmierzą wnet te młodociane wybryki i 
obałamucenia. 

(Dokończenie nastąpi.) 


„ — Na wiec w Gietrzważdzie, celem za- 
wiązania lowarzystwa polsko-katolieckiego, ze- 
brało się w Niedzieię dnia 2030 zm. około 80 
osób. Wice zagajił i przewodniczył  takowemu 
b. A. Samulowsk,, który też następnie prze- 
mawiał 0 towarzysiwąch i o potrzebie takowych 
w ogolności, A przy końcu syćj mowy wygłosił 
nasiępające wiersze; 


A więc, bracia, jednćj wiary, 
Stańmy silni jak filary, 
Nie jak trzcina, co się chwieje, 
Kiedy luda wiaw zawicje. 
w a 
Bądźmy téż dobrym przykładem: 
Z swoln, z obcym czy z sąsiadem, 
W diouze, w domu na ulicy | 
Swiećmy Jako katolicy. 


A wspierajmy się wzajemnie, 


| 
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A, Jamu loczkę" 


by dźwigać macierzy .. brzemię, 
A matka... z uznaniem powie: 
To dzielni moi... synowie ł 


Choć się jaki dowcip palnie, 
Choć wesoło, lecz moralnie; 
Przy zabawie i przy pracy — 
Niechaj żyją Warmijacy | 


Choć na Gietrzwałd patrzą krzywo — 
Łączmy z ogniwem ogniwo, 

Aż z braćmi będzie zbratanie — 
Niechaj żyją Gietrzwałdziąnie | 

Następnie przemawiał p. Pieniężny z Ol- 
sztyną o Towarzystwach w szczególności, i za- 
chęcał słuchaczy do zawiązania Towarzystwa 
polsko-katoliekiego. Wszyscy się oświadczyli za 
towarzystwem i takowe się zawiązało. 

Prezesem obrano jednogłośnie p. Andrze- 
ja Samulowskiego, zastępcą p. Sznarbacha, ses 
kretarzem p, Chrościelewskiego, zastępcą pana 
Klatta, skarbnikiem p. Sikorskiego, a ławni- 
kami pp. Gabera, Germana i Pintąka, rewizo- 
rem p. Guskiego. 

Przeczytano i przedyskutowano Statuta 
„Zgody“ Towarzystwa polsko-katolickiego, ja- 
kie w Olsztynie mają i z nieznacznemi zmia- 
nami przyjęto takowe. 

Patronem Towarzystwa obrano św. Woj- 
ciecha. 

Zebrania Towarzystwa mają się odbywać 
w najbliższą Niedzielę po 15 tym każdego mie- 
siąca, 

Na członków do Towarzystwa zapisało się 
50 osób, 

W końcu wniesiono i wykrzyknięto zdro- 
wie Leona XIII i Wilhelma II. 

Jest to trzecie Towarzystwo  polsko-kato- 
lickie na Warmii. 


7, p 
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Warmiacy! 


Już tylko dwa tygodnie dzielą nas il 
lnia, w którym stanąć mamy przy urnie wy- 
borczéj i oddaniem głosu na swego pokazać, 
że jesteśmy Kkarolikani Polakami. 

Komitet centralny wyborczy na Prusy 
Zachodnie i Warmią postawił nam jako kan- 
dydatę 


X. prob. Dr. A. Wo sziegiera 
z Dąbrówna, 
na którego w dniu 15 Czerwca r. b. gł:s 


oddać jest obowiązkiem każdego polskiego 
Warmiaka. - 


Pam ętajmy, że kto się na drugiego 


spuści, tego Pan Bóg opuści, Nie zważając 
więc na żadne obietnice, pogróżki lub słodkie 
słówka, w dniu 15 Czerwca r. b. jak jeden mąż 
słańmy przy urnie wyborczój i oddawajmy 
kartki na | 


X. prob. Dr. A. Wolszlegiera 
z Dąbrówna (Gilgenburg). 


Polski Komitet wyborczy na Warmią. 


Andrzćj Samulowski z Gietrzwałdu. Jakób 
Mazuch z Raszęga. Macićj Schnarbach z Naj- 
dymowa. Antoni Sikorski z Gietrzwałdu. Andrzej 
Kaber z Woryt+ Franciszek Szczepański z 
Lamkowa. Jóżef Thiel z  Rohtflisa, Piotr 
Schnarbach z Gietrzwałdu. A Kobudziński z 
Famsowa. Seweryn Pieniężny z Ołsztyna. 

J öz Z Warniji. 


d. 


Walka wyborcza rozpoczęła się na 
Warmiji nie rychło, a to ula braku kaudy- 
d ta na posła, ale tćraz biorą się Wariniacy 
GLW8CHo do rob ty. 

Ale bo tez 1 panom certrałom nie 
idzie tu tak gładko, jakby kio myślał. 
bzukali oni kanuydata 1 macalı za pin tu 
1owdale a gdy 1-nego nie zn leźli, to o: ło- 
sili swego dawniej:zego, 

lymczasowo me są tak hardzi, jak 
przed trzema laty; spuśuli z toni, a przy- 
najmn éj tak ud:ją 1 spokorn eu i poczęli 
w,dawąc polssia od zwy do Lasz.go ludu 
i va zebraniach czyli „rozwalaca* przema- 
wiują do na-zego polskiego ludu do p lsku, 
ovie ując nam niby wszystko, byle nasce 
głosy dost c, 

Na takiem zebraniu w Olsztynie wy- 
powie ział 19 p. Ax A] Samulowski Z 
u etz2Wałdu goiżką pra:dę, jak to oni 
postępowali jrzea trzema laty względem 
„Das 1 na8zego Ówcze:neg» kandydat , j k 
basz polsni język wszędsie duszą i w Par- 
lameucie się o nasze prawa językowe nie 
w tawiają, 1 2€ w iea spOSÓb zgody z nim 
byc ne może, chyba ze oni uadzą wiosy 
uaszeg0 Kandyuata. 

We Wa.tenborku wypowied'jał im po- 
cobue za Zuty po niemk ckz p. Fr, zee- 
peński Z Zamsowa, ale się 4 nimi p łączył 
ı teraz nad ich rzeczy uziała, [o zlę — 
zgrozal 

W Biskupcu p. J:kób Mazuch g Ra- 
szęga wystąpi, smiało w obronie języka i 
śpicwu polsuiego; łudzono go 1 już ul gał 
pokusie, zle gdy się dowled.iał 0 n-szym 
kaudydacie, 4vraca Się do na-, 

adysimy uzyskali polrkiego kandydata 


«wół no Zebranie polskie do O[Ztypa na 
6 bm. Naszych stawiło cię przeszło trzysta 
mia owi ie wiosiian. 


Przyjechali zaproszeni pp. Milski 
T:dakior Z Gcańska i Kulerski kandydat 
słą w góańs:im, z topot. Przybył 
też p. Markowski, kandydat nii mięckich 


centrałów i jeszcze dwóch księży, jede qi 
z miasta, drugi za wsi. 

Po godzinie 12téj zagajił posiedzenie 
pan S. Pieviężny, redaktor „Gazety Olsztyń- 
skićj.* 

Na prz ewodniczącezo obrano p. Andrzeja 
Samulowskieg» z Gietrzwałio, na sekreta- 
rza pana Jana Liszewskiego z Ols:tyna 
i dwocn ławni ów. 

Potóm zabrał głos pan Pieniężny ] i 
mówił silnie i do rzeczy o rozwiązaniu 
Parlamenta, o celu dzisiejszego Zebrania, 
> naszym pol-kin kandydacie którym jest 
zsiądz dr. A. Wolszlegier, proboszcz w 
Dąbrownie, i odczytał list tezoź, że dla 
dopełniewa obowiązku  kapłańskicg» pod- 
czas oktawy Bożego (Ciała ua Zebranie 
przybyć dziś nie mógł. 

Zebrani chociaż żałowali, że tego 
zacargo kapłana Polak» dziś widzieć i 
usłysześ nie mogą, przyjęli go zgodnie za 
swego kandydata. 

l Nastzpaie pp. Milgki z Gdańska i Ku- 
lewski z Copot z keleji rożwodzili się w 
dłuższych przemówiemach o krzywdach naa 
się dziejących, o walce wyborczśj, o walce 
kulturnój, o wojskowyści i ciężarach pu- 
datkuwych itp. itp., i zalecali nam naszego 
kand); data wybierać do Pariameutw. 

Na-tępnie zarządał głosu ks. Kiszpor- 
ski z Gietkowa, który mnieri się k;ć niby 
Polakiem, ale Polakom jest przeciwny. Za- 
rzucił nieprawdę poprzednim mówcom i 
zbijał kandydutarę ks. dr. Wolszlegiera; po- 
«awat poprzednica mówców w pouejrzenia, 
zkąd om to są. Bo ja, mówił 01, jestem 
warmijskićm, urodzony w - Lęgajaach, 
jestem kość z kości waszćj 1 krew z krwi 
waszćj; żyję z lusem ı w ludzi: itp., i zale- 
cał hand, p. Barkowskiego. Słuchacze pru- 
testowali. Potóm wziąt w ubroug ks. Her- 
mana z Biskupca, który piby mie zausażył, 
iż w jego kosciele od Nowego koku do 
Wielsanocy ani razu po polsku podczas 
Mszy św. nie śpiówano — o czćm cytował 
ustgp Z „Gazety Olszt.* 

Potem mówił, że co do Śpiówu polskie- 
go w kościele, to chyba irzeoa mióc luuzi 
uczonych; „bo z takiego spićwu polskiego“ 
tax ILOWIŁ ks. Kiszporski — „toby 1samMazuch 


„ Raszęga 1 WSzyscyDy Z koscu łą pouciekali. 
„Więc i ja wolę, ze śpiewają po niemiecku, 
niż po polsku.” sa to powsuai na Caićj sail 
jednogłośny protest, wielkie nieukontetowa- 
„ie, giosue, a bardzo uratne pizyciuki na 
takie Dezwzęljane zupguy  giermamzacyjne 
„źelzergeruw*, bo tak ram siebie i innych 
KS, klszkowski naawał, 

W ogóle podczas całój tćj przemowy 
był ciągły ruch niezadowoienia na Sali, a 
przewoduiczący dzwonił, wołał i prosit o 
8 Okój, aby przeci: pozwolic Ke. Kis4por- 
skiemu Sig wygadać, Lotvy potć u mMÓWwLJRO, 
ze ich słuchać nie chce vy. 

Następnie wszedł na mównicę p. Pie- 
niężny i wainie pozbyał wszytkie wywody 
poprzedniego mowysy. 

P.  narkowski, kaadydat Ceatrum, 
poprosił o głos, a uzyskawszy takowy, 
wszedł ną mownicg i oŚwWiauczy, Że Jest 
urudzynym Waimijakiem, katuineen 1 Pola 
kiem, bo się z polskich rouzxow uroiził 1 
wychował się 1 zyje w poród luiu, ala 
pu polsku aobr e mówic we może: lv tak 
po warmijsku toby uszło, że Cace walczyć 
w Par: mencie za ludem, aby większych 
cigzaaów woj kowych nie nakładano 1 
wzywał, aby onego na posła wybieraąo, a 
nis ks. Wolsziegiera, ktorego nazwisko nie 
jest polssie, a Za wm i ou tj. ks. W. me 
jest Polakiem, Że koło polssie głos Wato 
w Pariameucie za ustawą wojskową, a tém 
"amem nakładało ciężary na iuu itp. 

Panu barkowskiemn odpowiedział z 
zupałem p. Milski z Gdanska 1 p. Auierski 
ú Uopo.. 4a 

todczas mów wyrwał się jak Filip z 
«onopi, jakiś gbur 1 począł się SZamoLaĆ 1 
Wr<es:czóc, krzyczóć, jakby Oparzony, ŻE 
w:zystkie mowy są głupsiwem, ze tylsu ną 
p. M złosować trzeDa 1Up. 

Napoma any 1 wezwany przez przewo: 
dniczącegyo, aby „wrzeszczeć pizestał, lub 
salę opuścu; gdy tego me usłuchał — pan 
kowisąrz prlicyjjy przy.tąpi i wypęuzii 
uałasuika za arawi, Dieużi4 tam i drugi, 
Ktorg miał ochotę do uałasów, lecz później 
„a mlki. 

Gzy jim kto dał po „zajdlu bajerskiego* 
CZy Qac ob ecel, albu CZyDy Jicu Kuo do na- 
łasowania naąt — teg» me można twier: 
dzie. 

Gdy się uspokojiło — wszeił na mó 
wuicg p. pr.ewouuiczący Zeprania, i tak jal 
był «s. Miszp nSki — LOZDJCŁąĄł Od 630 
ze Jest LEŻ kuśc Z Kości 1 krew z krw 
„armijaąk'ęm, katolickim i Polakiem, bla 
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est przekonany, że każdy „Polak prawdziw 
czy on jest mijakiem, Poznaniakiem, 
czy Slązakiim, czeje jednakowo niedolę 
braci swojich, choć oni są z iunéj dzieł 
nicy. ' 

Dziś ci panowie z Centrum inaczéj do 
nas przemaw`aią i do polikowości się przy- 
znają, ale gdy przed trzema laty postawili- 
śmy swego kandydata, Warmi:ka, to drwio- 
no, szydzo10 i niejako błotem nas obrzucano, 
Że taki gbur bez edukacyjj w Parlamencie 
zasiadać nie może. 

, Teraz gdy mamy kandydata ze wszech 
misr godnego i pod każdym względem od- 
powiedniego i zdclaego zastępować nas w 
Parlamencie, to ani wygadują, że ks. Wol- 
szlegier jest Warmijakien 1 naszych potrzeb 
nie zna. A ja Wam zaręczaw, ze ks. dr. 
Wolszlesier zna potrzeby i stosunki nasze 
lepić:, jak nie setny z nas, to je baczne 
ślecz i b:da. Dla tego na i5go bm. 
wsz sty zgodnie oddamy sie głosy ma 
niego, 

„ My na Warmiji nie mamy wyżuzćj jin- 
teigencyji polskićjj która by ram przewo- 
dniczyła; ta in eligencyja d pićro z ludu 
naszego wyrabiać się musi itp. itp. się rov 
wocził, 

W końcu wypowiedzi: ł niektóre treściwe 
rady i wskazówki co do wyborów w ogól- 
ności i zamknął josiedzenie pochwaltnien 
Pana Boga. 

. Przyszłe Lebranie przedwyborcze pol- 
skie ma się odbyć we W wrek 12go bm. we 
Watemborku na sali p. Offa. Ks. Dr. Wol- 
Szlegier przyjedzie, aby sig pr.e stawić i 
wypowiedzićć swe zdarie. 

Tu zaznacz ć wypada, że Koło polskie 
w Parlamencie swóm głosowaniem za usiawą 
wojskową najgorzej nim popsuło roboty 
wyborcze, bu io giosowani3 wytysają mora- 
liści wszędzie ludowi naszemu. 


Watemborz, 
18 Czerwca. 


Polskie „ebranie przedwyborc e odbył» 
siş tu barczo świetnie, w pevnóm podwórzu 
pod gołóm niebem, bo olpowielnićj sali 
tak wielkićj tu nie ma. Uczestników było 
nai dwa tysiące. 
| Po godzini» pić ws:éj posiedzenie za- 
tajił p. Pieniężny, redaktor „Gazety Olsz.*; 
trzewcd:iczącym cbrano p. „A. Samulow= 
ikiego-z_G etrzwatdu. 

-Po uk nstytuowaniu się zabrał naprzód 
tos przyojły nasz kim iyd, W. ks. dr. A. 


A ` aA iskee 


Vol:zlegier z D,b "m "m 


mówił Świe 
'otém przemawiali pp. Andrzćj Samulowski 
Seweryn Pieni 


I Foal | m a z; 
_Po tych trzech mowach wystąpili prze- 
ciwnicy, tj. stronnicy Centrum i protektorzy 
kandydatury p.  Rarkowskieso. Naprzód 
ks. Burczewski począł zbiiać kandydaturę 
ks. Wolszleziera, ale mu mówić publicz ość 
nie pozwoliła i musiał przestać. 

Potóm począł miwić ks. Herman z 
Biskupia, ale i tego zebraui ełuchać nie 
chc eli. Na dobitkę lungt ceszez jak z cebra 
i zalał roz orączkowanych stronników cen- 
trejnych, a Polacy otrzymali plac 1 bgią 
obierali ks. dra  Wolszlegiera. Szczegóły 
poźniej. 

4 tz „Warmijaka” numer pierwszy ujrzał 
światło dzienne, — Nie możemy powiedzieć, 
jakoby wiał z piego duch wprostĄ germaniza= 
torski, ale- iego ciepła także w zim nie 
ma. zystępuje on jednakżs od razu Jo rze- 
czy i bije biedną „Gazetę Oisztyńską”, która 
jednak bądź co bądź za dotychczazową swą pracę 


na to nie za ugoje. Szpetną tóż ozdobą „War- 
miaka* jest iecka polszczyzua, jak np.: 
„Walczcie z błędem*, Niech będzie słucha- 
ną'i druga część -= Pań Bóg uformował czt o- 
wieka — fiizowanie, — Wyrzucił A jama z 
raju i w jednym mizernym zostali stanie — 
zgubili łaskę Bożą — synowie podlegli 


tymże mizeryóm — E o ik 
zakazanego = ub ogłoszerlGi' Dobre, krowy 
mr A e się. — Hor x z RR 
/' Jeden z przyjaciół naszych na War- 
miji był łaskaw nadesłać nam numer trzeci 


tego pisemka, „dla duchowieństwa i ludu 
katolickiego” — nie — dla polskiego! 


Wiemy wszyscy, w jakim celu to piśmi- 
dło założone zostało: aby zabić „Gazetę 
Olsztyńską”, która na Warmii broni sprawy 
„polskiej — i nie małe posiada w tćj mierze 
zasługi. | 

Obok fabrykowanych „korespondencyi*, 
naturalnie pełnych pochwał i radości z po- 
wodu narodzin braciszka „Kuryera Górno- 
ślązkiego*, is dż ALL 

an Buchholz zawadził także o „Goń- 

ca Wielkopolskiego“. — Nie dziwi nas to. 
Przebaczamy mu tym razem — ale ostrze- 
gamy na przyszłość. < 
-=  Warmiacy! Czytajcie „Gazetę Olsztyń- 
ską“, a nie fałszywego „Warmijaka“. eh. 


r "ię iętćj pamięci a - | uj 
Ludwikowi Rzepeckiemu, 


Drowi filozofiji, nieodżałowanemu Szermierzo- 
wi na polu ojczystym, Krzewicielowi oświaty 
ludu polskiego — wieloletniemu Przyjacielo- 
wi od serca składa na mogile: 


Z wyroku Najwyższego, | 

Runął filar potężny 8 

Społeczeństwa polskiego i 4 

Polityk dzielny, mężny. 7a 4 
iął prawdą jak toporem 
— wiat za dobre złem płaci — 
Polaków dobrym torem SĘ, 
Wiódł i kochał jak braci. rę 
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Żeś kochał ziemię Ojczystą, 

Niech Ci ona będzie lekką; 

Duch ujdzie w światłość wieczystą, 

Ciało w trumnie zawrze wieko ! 


Dorzucam na tę mogiłę, 

Co zwłoki Twoje osłania, 
Iwarmińskićj ziemi „bryłę:* 

Spij pod nią do — zmartwychwstania! 


Andrzej Samulowski PAR 1PWW EGZ, 


w Gietrzwałdzie. 


Orgie antipolskie na Warmii 


(W urywkach.) 


W Prusiech Zach. i w Poznańskiem wiel- 
biciele ks. Bismarka zaaranżowali spółkę HKT., 
w której na wielką skalę uprawiają hecę anti- 
polską. Na Warmią sławetna spółka dotąd nie 
dotarła, ale wyręcza ją tam skutecznie spółka 
utworzona na zabicie „Gazety Olsztyńskiej" 
przez antipolskie pisemko w języku polskim pt. 
„ Warmiak.* i : 

Patronowie papierowego „Warmiaka”. któ- 
rych jest podobno nie wiele więcej nad pół tu- 
zina, to święci osobliwego nabożeństwa. Kiedy 
nawet Papież tylko w rzeczach wiary i oby- 
czaju, orzekając „ex cathedra“, jest nieomyl- 
nym, to tym „mędreom* zdaje się, że ich zda- 
nie wszyscy podzielać są obowiązani. Wyrobili oni 
sobie też jakąś warmińską ojczyznę, którą od- 
grodzićby chcieli od innych ziem polskich chiń- 
skim murem. Każdego Poląka z innych stron, 
który się poważy postawić nogę na ziemi war- 
mińskiej i zachować własne zdanie, choćby tv 
był ksiądz katolicki, uważają za intruza i zwal- 
czają wszelką mniej lub więcej godziwą bronią. 
Bozpościeranie się Niemców, choćby przybyli 


wprost z Kamerunu, podobno wcale gwardyi 
papierowego „Warmiaka* nie niepokoi — bo 
niemieccy przybysze cieszą się opieką rządu, a 
na łasce tego zbawcom warmińskiej ojczyzny 
oczywiście wielce zależy, gdyż łaska rządu mo- 
że się objawić w formie brzęczącej lub szele- 
szezącej. Walka z polskim ruchen narodowym, 
to dziś bardzo dobry geszeft dla wszystkich ka- 
ryerowiczów. Popierając tę walkę, niejedno zero 
moralne lub przynajmniej intelektualne wyszło 
już na wielkiego człowieka, kiedy «wytrwała 
obrona polskości daje tylko wewnętrzne zado- 
wolnienie, a to sybarytom nie wystarcza. Ro- 
zumiemy ptzeto, że ludzie niezdolni wznieść się 
na wyżyny ideału, chętnie przykładają ręki, aby 
od pnia ojczystego odciąć tak piękną gałąź, ja- 
ką jest polska Warmia. 

Dla uspokojenia opinii publicznej udają pa- 
tryoci warmińscy, że niby u nich religia nade- 
wszystko, a narodowość, to właściwie rzecz zła. 
Tymczasem razi ich tylko patryotyzm polski, 
ale dla szowinizmu niemieckiego, a nawet dla 
kultu Bismarkowskiego pełni są wyrozumia- 
łości, jak tego dowodem milczenie „Warmiaka* 
o niezwykłem, zganionem nawet przez pisma 
katolicko - niemieckie zachowaniu się wobec 
obchodu pierwszego kwietnia niektórych sług 
Kościoła. 

Czyż to jest zbrodnią, że „Gazeta Olsztyń- 
ska* przyczyniła się do wyboru na posła z War- 
mii tak zacnego i światłego kapłana, jakim jest 
ks. dr. Wolszlegier? Czy to było buntowanie 
ludu przeciw duchowieństwu, jeżeli „Gazeta Ol- 
sztyńska" obstawała przy kandydaturze ks. dra 
Wolszlegiera, choć niektórzy księża warmińscy 
forytowali jednego z patronów papierowego 
„Warmiaka ?“ Przecież Kościół nasz jest po- 
wszechny, a ksiądz z dyecezyi warmińskiej nie 
został inaczej wyświęcony, niż duchowny z cheł- 
mińskiej. Zresztą cóż podział na dyecezye ma 
wspólnego z polityką i z politycznymi wybora- 
mi? Że „Gazeta Olsztyńska* występuje przeciw 
germanizacyi przez niektórych księży, to, naszem 
zdaniem, nie grzech bynajmniej, bo przeszkadza- 
nie gwałceniu zasad Kościoła przez nieopatrz- 
nych duchownych jest raczej zasługą. Ducho- 
wieństwo ma też bezsprzecznie prawo wpływa- 
nia na sprawy publicznie, ale niemą prawa tego 
wyłącznie — i rzeczywiście nigdzie na całym 
świecie duchowieństwo nie myśli o zaprowadzeniu 
rządów własnych w polityce, a w szczególności 
na czele katolickiego stronnictwa niemieckiego 
nie stoją w okolicach niemieckich księża, tylko 
świeccy. 

„.. Jedynie w okolicach polskich, jak Warmia 
i Słązk, chcianoby wytworzyć jakąś klerokracyą, 
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me z powodu braku świeckich przywódzców, 
tylko celem odsunięcia narodowo-polskiej inteli- 
gencyi od wpływu na lud polski, choć ta inteli- 
gencya jest na wskroś katolicką i broni zarów- 
no religii a może nawet więcej religii, niż na- 
rodowości. Jeżeli walka wyborcza zmniejszyła 
powagę duchowieństwa warmińskiego, dowodzi 
to tylko, że słusznie powiadą nasze przysłowie: 
„Kto mieczem wojuje, od miecza zginie.“ Ksiądz, 
który swej powagi kapłańskiej nadużywa dła ce- 
lów świeckich, a zwłaszcza dla polityki, rychło 
przez sprawy świeckie i przez politykę utraci 
wszelką powagę i miłość wśród ludu. 

Że na Warmii nienawiść przeciw polskości 
w formalny szał zamieniać się zaczyna, tego do- 
wodzi charakterystyczny dokument, który znaj- 
dujemy w dzisiejszym numerze „Gaz. Olszt.* 
Jest to list zarządu katolickiego towarzystwa 
ludowego w Olsztynie do p. Pieniężnego, a opie- 
wa w dosłownem tłomaczeniu, jak następuje : 

Olsztyn, 21g0 Lutego 1885. 
Szanownemu Panu 

donosimy niniejszym uniżenie, że według uchwa- 
ły zarządu tutejszego Towarzystwa ludowego z 
dnia 17go bm., członek tegoż Towarzystwa nie 
może (!) zarazem należeć do polsko-katolickie- 
go Towarzystwa Zgoda, ponieważ wymienione 
Towarzystwo w swych zasadach stoi w sprze- 
szności (!1) z Towarzystwem ludowem. 

Jak wiadomo, przyjmuje Towarzystwo lu- 
dowe członków gminy bez względu na różność 
językową i urządza w miarę tego zebrania tak 
dla mówiących po niemiecku, jak i dla mó- 
wiących po polsku członków. Przytem Zgoda 
więcej narodowo-polskie (!!) niż katolickie ma 
cele. 

Zarząd Towarzystwa ludowego uchwahł dla 
tego, «aby Szanownego Pana z listy członków 
wykreślić. 

Z polecenia 


Ks. dr. Gigalski, Bóhm, 
przewodniczący. pisarz. 


Oczywiście mencrom olsztyńskiego towarzy- 
stwa ludowego chodziło o usunięcie p. Pienię- 
żnego, redaktora „Gazety Olsztyńskiej,* aby nie 
mógł patrzeć im na palce. Zwykle wyklucza się 
z katolickich towarzystw ludzi, wiodących życie 
próżniacze i niemoralne, lub nie wypełniających 
obowiązków religijnych, oraz takich, którzy do- 
puścili się czynu niehonorowego, lub należą do 
związków potępionych przez Kościół. Widocznie 
pan Pieniężny wyższy jest ponad wszystkie po- 
dobne zarzuty i dla tego uzasadniono jego wy- 
kluczenie jedynie udziałem w towarzystwie o 
celach rzekomo więcej narodowo-polskich, niż 
katolickich. 
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Cóż to, czy uąziosci miroaowo-polskie Są 
grzechem, czy polskość została przez Kościół 
wyklęta? Przecież sam Papież naród polski 
uznaje i niejednokrotnie mu błogosławił, a na 
[Warmii są ludzie, którzy mają czoło stawiać 
dążności narodowo-polskie na równi z socyaliz- 
mem i anarchizmem? Wiemy że „Zgoda“ ol- 
sztyńska jest towarzystwem na wskroś katolic- 
kiem i broni katolicyzmu nie mniej gorliwie, niż 
narodowości, ale choćby „Zgoda* przedewszyst- 
kiem dbała o narodowość, byle nie podkopy- 
wała religii, to jeszcze należenia do tego to- 
warzystwa niktby za grzech poczytywać nie 
miał prawa, bo przecież Kościół nie potępia to- 
warzystw, zajmujących się głównie rólnictwem, 
hodowlą królików, strzelaniem do tarczy, wege- 
taryanizmem lub badaniami naukowemi. To są 
wszystko sprawy świeckie, przez Kościół dozwo- 
lone. Rzecz więc jasna, że walka przeciw „Zgo- 
dzie“ olsztyńskiej nie jest niczem  innem, jak 
nowym objawem nienawiści do wszystkiego, co 
polskie, osłonionej obłudnie płaszczykiem reli- 
gijnym. £ 

Czas najwyższy wystąpić energieznie prze- 
ciw świętokradzkiemu nadużywaniu powagi Ko- 
ścioła do walki z polskością. Radzuny Roda- 
kom na Warmii, a w szczegółności p. Pienię- 
żnemu sprawę tę == nie poufnie, lecz w formie 
zupełnie urzędowej — wytoczyć przed bisku- 
pira konsystorzem. Gdyby we Fromborku nic 
nie zyskali, niech się udadzą do Rzymu. Tam 
poskromiono już innych ludzi, niż gwardya pa- 
pierowego „Warmiaka“, a więc też Z Kościoła 
Bożego na Warmii wypędzą przekupniów poli- 
tycznych. 

„Gaz AMORE 


sprawe sztumska, 


Znany jest Czytelnikom naszym artykuł, w 
którym „Gazetą Grudziądzka* skreśliła we wy- 
raźnych słowach obraz smutnych stosunków ko- 
$cielno-narodowych, jakie niestety istnieją W 
Sztumie, i były, pośrednio przynajmniej, przy- 
czyną owej strasznej zbrodni krzywoprzysięztwa. 

Tutejsza „Posenerka* referując o artykule 
owym, postanowiła w „zacny“ sposób _»NaSA- 
dzić* „Kuryera Poznańskiego", aby skarcił kato 
licką „Gazetę Grudziądzką* za brak szacunku 
dla ks. biskupa chełmińskiego, i aby powołał ją 
do porządku. 

Odpowiedź, jaką „Gaz. Gr.“ daje na za- 
czepkę „Posenerki* i uwagi „Kuryera Pozn.*, 
który nie godzi się na ton znanego artykułu, 
podajemy czytelnikom w następujących wyjąt- 
kach: 

„„Gązeta Grudziądzka“ zasługuje sobie z 
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pewnością na miano szczerze katolickiego pis- 
ma, od samego początku swego istnienia postę- 
powała sobie bowiem tak, że pod tym wzglę- 
dem, ani nawet cień zarzutu na nię spaść nie 
mógł, a jeżeli mimo to pismu naszemu wyrwał 
się ów «krzyk zgrozy, jakim słusznie znany nasz 
artykuł nazwać można, a który był wyrazem 
bezmiernej rozpaczy, która czasami miota ser- 
cem nieszczęśliwego ludu naszego, to niechaj 
nam „Kur. Pozn.“ wierzy, że ton, którego so- 
bie użyć pozwoliliśmy, był nader właściwym, 
bo ze wszech miar uzasadnionym. 

„Kur. Pozn.* patrzy z daleka na to, co się 
u nas dzieje, my doświadczamy tego na włas- 
nem ciele, my widzimy, mianowicie tam, gdzie 
jest najwięcej powodu do skarg, że germaniza- 
cya jest strasznym rakiem, który toczy i nisz- 
czy ostatecznie przywiązanie ludu do Kościoła 
naszego świętego. 

A wobec tego okrzyk zgrozy ma być nie- 
właściwy! 

Ostatnia konferencya pastorów w Grudzią- 
dzu skonstatowała, że protestantyzm w Prusach 
Zachodnich się wzmaga, a jest to dziś rzeczą 
dla każdego jasną, bo dewiedzioną, że w prze- 
ważnej mierze do tego się przyczynia germani- 
zacyą. I wobec tego, że u nas popierają ger- 
manizacyą te właśnie koła, które do tego naj- 
mniej są powołane, dopuszczalibyśmy się po 
prostu zbrodni, gdybyśmy nadal milczeli, bo tem 
właśnie milczeniem szkodzilibyśmy katolicyzmo- 
wi najbardziej. Milczenie pism polskich i obwi- 
janie spraw w bawełnę rozzuchwaliło germani- 
zatorów naszych tak dalece, że nie zważali już 
na nic i na nikogo, liczyli bowiem na bezkar- 
ność, przypuszczając, że pisma polskie z obawy, 
aby nie uchodzić za niekatoliekie, sprawek ich 
wykrywać nie będą; najczęściej w tych swoich 
przypuszczeniach się nie mylili. 

Obecnie mamy jednakże dosyć tego milcze- 
nia! Pokażemy, że pismo polskie może być 
szczerze katolickiem, a swoją drogą może na- 
piętnować każde nadużycie duchownych germa- 
nizatorów. To zresztą jest świętym obowiązkiem 
każdego uczciwego pisma katolicko-połskiego, 
bo nie na to ono istnieje, aby napełniać pie- 
niędzmi kieszenie swego wydawcy, lecz na to, 
aby stać na straży naszych skarbów religijnych 
i narodowych, które przez germanizacyą w rów- 
nej mierze są zagrożone. 

Uważamy też, że koniecznie rzeczy po imie- 
niu nazwać musimy. Gwałci ktoś np. nasze 
prawa narodowe, to jesteśmy zobowiązani, do- 
konany jego czyn nazwać „gwałtem“, a gdy do- 
tąd o takiem działaniu nie słyszeliśmy, powie- 
my, że to „niesłychany gwałt.“ Trudno prze- 
cież dla tego, że ten ktoś będzie przypadkowo 


gwałtem. 

Takiem postępowaniem czytelników naszych 
z pewnością nie zgorszymy, a postaramy się 
o to, że powodów do skarg będzie coraz mniej. 
ĉo sprawie wiary naszej świętej tylko na korzyść 
wyjść może. 

Nie możemy też „Kuryerowi* przyznać ra- 
cyi, gdy nam zarzuca, że uwagi nasze były po- 
rbawione wszelkiego uszanowania dla władzy 
biskupiej. My na równi z nim czcimy szatę ka- 
płana, a o ile więcej szatę biskupią! Toż to 
np. redaktor pisma naszego żegnał swego czasu 
na czele wszystkich berlińskich Towarzystw ka- 
tolicko-polskich na ślązkim dworcu w Berlinie 
uroczyście Najprzew. ks. Arcybiskupa Stablew- 
skiego, gdy tenże po złożeniu przysięgi homa- 
gialnej, po raz pierwszy jako Arcybiskup wracał 
do Poznania! Lecz my umiemy odróżnić ka- 
płana i biskupa ód politycznego działacza, od 
germanizatora, który, jak Francuz mówi „pra- 
cuje dla króla pruskiego* tj. dla rządu. A ko- 
niecznie różnicę tę robić musimy i też w przy- 
szłości zawsze robić będziemy. bo gdyby 1 na- 
dal wszystko szło tym samym trybem co dotąd, 
to stałyby się nasze Prusy Zachodnie niebawem 
jednem wielkiem cmentarzyskiem polskości, na 
któremby się wszechwładnie rozpościerała nie- 
mieckość, a za nią i „niemiecka wiara.“ 

My zaś mamy prawo i obowiązek, dbać 
o to, aby lud nasz nie stracił ani swej religii 
katolickiej, ani też swej narodowości, a obowiąz- 
ku tego nie zaniedbamy.* 

(W tej samej sprawie zamieściła „Gazeta Toruń- | 
ska“, jak już donosiliśmy, dwa „listy.“ Pierw- 
szy z nich, napisany przez bezimiennego człouka 
zarządu kościelnego, zawiera obronę miejscowe- 
go proboszcza i twierdzenie, 

że ks. Staliński żyje w  najzupełniejszej 
zgodzie ze swymi parafianami, z wyjątkiem mo- 
że 4 osób, które buntują „prostaków“, 

że w parafii sztumskiej jest może z tuzin 
osób ducha prawdziwie polskiego, 

że wreszcie p. Osińskiego skarżyła rejen- 
cya, p. Krausego kościelny zarząd, a obwinio- 
nych w ostatnim procesie prokurątorya z Elbląga. 

„Gazeta Toruńska* obiecuje Czytelnikom 
swym bliższe informacye co do poszczególnych 
faktów ; objaśnienia te będą bardzo pożądane, 
bo sprawiedliwego i bezstronnego  zgłębienia 
sprawy domagać się należy w imieniu prawdy, 
zwłaszcza w obec rodzaju winy owych skazanych 
i niepewności, w jakiej opinia społeczeństwa po- 
zostaje dotąd, a w jakiej nadal pozostawać nie 
powinna. 

Członek dozoru kościelnego w Sztumie od- 


osobą duchowną, powiedzieć, że gwałt nie jest 


powiada w „Gazecie Torunskiej* na wyżej wymie- 
nione punkta przytoczeniem szeregu szczegółów, 
które właśnie spowodowały rozdział między wła- 
dzą duchowną a parafianami. We wytoczeniu 
skargii pp. Osińskiemu i Krausemu oskarża on ks. 
proboszcza o współudział. 

Kiedyż dowiemy się więc, o ile skazańcy 
sztumscy są winnymi! 


"W sprawie sztumskiej 


- 
otrzymuje „Gazeta Gdańska" od p. Henryka 
Donimirskiego z Zajezierza pod Sztumem na- 
stępujące pismo : 

„Uprzejmie proszę umieścić w „Gazecie 
Gdańskiej* co następuje: „ką, 

Ksiądz proboszcz Staliński nie prosił, ale 
przecież zaproponował ks. Biskupowi, aby mógł 
miewać co niedzielę i święta polskie i niemiec- 
kie kazania, na co się naturalnie ksiądz Biskup 
zgodził. Ale śmiem się innych zapytać: czy, 
prawdziwie były potrzebne zmiany takie? Przez 
długie lata odbywały się kazania niemieckie w 
kościele sztumskim tylko co trzecią niedzielę, 
ale później rozkazał ks. Biskup. śp. ks Gaeble- 
rowi miewać kazania niemieckie co drugą nie- 
dzielę. Stało się, jak ks. Biskup sobie życzył, 
ale sam jestem Świadkiem słów ks. Gaeblera, 
(który był narodowości niemieckiej): „te zmia- 
ny zupełnie niepotrzebne, boć więcej parafia 
polska aniżeli niemiecka, jednakowoż ludzie nie 
rozumieją po niemiecku, tylko uczęszczają na 
kazania polskie.“ W numerze 63 „Gaz. Gdań- 
skiej* jest dalej wzmianka o petycyi do Jego 
Ekscelencyi ministra kultu i sprąw szkólnych etc. 
hr. Zedlitza, z dnia 14-go lutego 1892, której 
ks. proboszcz Staliński ze Sztumu podpisać nie 
chciał, a mnie prosił, żebym petycyą przepisał, 
na co się zgodzić nie mogliśmy, ponieważ pe- 
tycya przez własnoręczne zmiany ks. proboszcza 
Stalińskiego zupełnie sens straciła. Nam prze- 
|cież głównie chodziło o przywrócenie języka 
polskiego w szkołach ludowych, udzielania nauki 
religii św. w języka polskim itd., a właśnie te 
prośby wykreślone własną ręką ks. Stalińskiego. 

Początek petycyi naprzykład brzmi : 

Po polsku: „Petycya mieszkańców polskiej 
narodowości powiatu sztumskiego o przywróce- 
nie języka polskiego w szkołach ludowych.“ 

Po niemiecku: „Petition der Bewohner pol- 
nischer Zunge aus dem Kreise Stuhm um Wie 
dereinfiihrung der polnischen Sprache in den 
Volksschulen. * 

Ks. proboszcz zamienił te zdania w sposób 
następujący : 

Po polsku: Petycya mieszkańców katolickiej 
narodowości (co to za dziwoląg? P. R.) powiatu 
sztumskiego etc.“ l z 
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_ Po niemiecku: „Petition der Katholischen 
Bewohner aus dem Kreise Stuhm in Betreff der 
Schulen.“ l 

, Petycyi takiej, jakiej ks. proboszcz Staliń- 
ski chciał, nie mogliśmy wysłać, ks. proboszcz 
więc wcześnie opuścił nas, nie podpisując naszej 
petycyi, której mu też już nie posłałem, bo 
z góry wiedziałem, że jej nie podpisze. 


Donimirski, 
Zajezierze pod Sztumem.* 


(P. R. Zamieszczając ciekawy ten przyczy- 
nek do genezy procesu sztumskiego, odkładamy 
do jutra uwagi nasze.) 


Sztum. 


Sprawa procesu w Elblągu nie rychło za- 
pewne umilknie; dotąd pisma polskie zaj- 
mują się nią gorliwie, a pojedyńcze głosy 
dorzucają różne objaśnienia, tłomaczenia i za- 
przeczenia co do pośrednich przyczyn straszne- 
go zajścia. 

Wczoraj przytoczyliśmy list, w którym je- 
un z obywateli Prus Zach., p. Henryk Doni- 
m ski twierdzi, że proboszcz sztumski de facto 
zaproponował (choć nie prosił) ks. Biskupowi 
Rednerowi, aby niemieckie kazania odbywały się 
w parąfii sztumskiej co niedzielę. 

Przed tygodniem ks. Staliński zażądał był 
od „Kuryera Poznańskiego" ogłoszenia, że on, 
proboszcz sztumski, nie prosił o zaprowadze- 
nie częstszych kazań niemieckich. — Należy 
więc teraz odczekać odpowiedzi ks. nroboszcza, 
sztumskiego na list p. Donimirskiego, odpowiedzi 
bardzo pożądanej ze względu na brak poważ- 
niejszej w tym wypadku różnicy między słowem 
„prosić“ a „proponować“. g 

Jest to zresztą szczegół mniej może waż- 
ny, aniżeli sprawa petycyi o przywrócenie języ- 
ka polskiego w szkołach ludowych i stanowiska, 
jakie wobec petycyi tej zajął ks. proboszez 
sztumski. 

Te dwa zajścia, które wyjaśnia jeden z obywa- 
teli, są istotnie — zwłaszcza na tle grozą przej- 
mującego procesu elblągskiego, aż nadto wy- 
starczające dla scharakteryzowania stosunków 
kościelno-narodowych w Prusiech Zach. 8 

Stosunki te są wedlug jednogłośnej opini 
w skutkach swych tak fatalne, nietylko dla na- 
rodowości polskiej, ale i dla religii katolickiej 
w ogóle, że w miejscowych pismach polskich 
odzywają się poważne i stanowcze głosy, prze- 
mawiające za tem, aby uwiadomić o nich Sto- 
licę Apostolską. 
„Gaz. Grudz. pisze: 
„Całe społeczeństwo nasze, cały naród pol- 


ski wydał jęk boleści, gdy się dowiedział, że 
podobne stosunki wogóle istnieć mogą, a na- 
stępnie rozległ się, gdzie tylko język polski 
brzmi, okrzyk oburzenia, który był równocześ- 
nie wyrazem obawy o przyszłość katolicyzmu 
w Prusach Zachodnich i Wschodnich. I zaiste, 
jest się czego obawiać. Ludzi inteligentnych 
wprawdzie i wykształcopych nie zdołają ani 
zajścia sztumskie, ani też grudziądzkie itd. itd., 
w wierze osłabić, ani też zmniejszyć ich przy- 
wiązania do Kościoła naszego świętego, inaczej 
jednak ma się rzecz z prostaczkami, którzy nie 
umieją odłączać kapłana od nauki Kościoła na- 
szego św. i którzy w kapłanach oraz władzach 
duchownych widzą wcielenie nauki tegoż Ko- 
ścioła. 

Niebezpieczeństwo będzie groźniejszem tam, 
gdzie i przywiązanie do języka ojczystego już 
jest osłabionem. Język polski jest bowiem we- 
dle pojęć naszego ludu znamieniem katolicyzmu, 
co polskie, to wedle jego zdania i katolickie, i 
odwrotnie. Zaparłszy się więc języka ojczyste- 
go, zdaje mu się, że równocześnie pozbył się w 
części wiary, a niech potem pokusa gwałtownie 
na niego natrze, to i ta druga część w nim się 
nie ostoi; znanem jest bowiem od dawna, że 
ząprzaniec pod względem narodowym łatwiej 
od każdego innego człowieka staje się też za- 
przańcem pod względem religijnym. To teź nie 
dziwnego, że protestantyzm w Prusach Zachod- 
nich się szerzy ze szkodą katolicyzmu, a temu 
koniecznie ząpobiedz należy. Powinniśmy więc 
mieć na oku nuzdrowotnienie smutnych stosun- 
ków kościelnych i w tym celu przedewszyst- 
kiem uniemożliwić zajścia takie, jakie miały 
miejsce w Sztumie, w Grudziądzu i innych miej- 
scuwościach. 

Echa wypadków sztumskich nie powinny 
przebrzmieć bez dodatniego skutku, sprawy 
sztumskiej nie wolno nam popuścić, powinna on 
się, jak to już raz wspominaliśmy, oprzeć otrou 
samego Ojca św. 

W tej samej myśli pisze „Gazetą 
Gdańska“: 

„Wypadki sztumskie dały powód do głę- 
bokiego zastanowienia się, ażali nie da się za- 
pobiedz podobnym nieszczęściom wogóle, boć 
nie podobna przesądzać, aby obudzona już i 
budząca się z dniem każdym świadomość naro- 
dowa ludu polskiego miała umilknąć wobec 
krzywd, jakie się dzieją temuż ludowi. 

Komu na sercu leży dobro kościoła kato- 
lickiego, ten patrzy na to, jak protestantyzm 
się szerzy i jakie szczerby wytwarza mieszanina 
wyznaniowa wśród ludności katolickiej — temu 
nie będzie z pewnością obojętną sprawa ger- 
manizacyi przez kościół, która tu istnieje ` 


której nikt nie zaprzeczy, bo tego są jasne 
dowody. e l 


Udając się do Rzymu, nie należy się na- 
szem zdaniem ograniczyć tylko na sprawie 
sztumskiej, ale. trzeba się starać wogóle przed- 
stawić stosunki zachodnio-pruskie i praktykują- 
cą się germanizacyą przez księży i naprężone 
stosunki z tego powodu w różnych parafiach. 
Przedstawieniem Stolicy Apostolskiej tej spra- 
wy winni się zająć świeccy obywatele, bo dla 
księży byłaby ta sprawa draźliwą.  Materyału 
dostarczą roczniki pism polskich, a także i 
antykatolickie pisma niemieckie, a nawet 
„Westpr. Volksblatt. Potrzeba tylko teñ ma- 
teryał wyszukać, zebrać, ująć w pewną całość, 
jasno zestawić. Sądzimy, iż do tego wśród 
nas jeszcze chwała Bogu ludzie się znajdą, bo 
mamy gorliwe około sprawy katolickiej i pol- 
skiej obywatelstwo, które zapewne nie poszczę- 
dzi trudu i zabiegów, aby poinformować Stolicę 
Apostolską z naszej strony o tem, co się u nas 
dzieje. ê 
Milczeć, ani rąk zakładać niepodobna, bo 
rzeczy za daleko idą.“ 


Trudno nam na razie osądzić, czy i o ile 
właśnie proces elblągski nadaje dobrą sposob- 
ność do przedłożenia Rzymowi prośby o wpły- 
nięcie na zmianę stosunków. Wszystko jednak- 
że zdaje się przemawiać za tem, aby istotnie 
dłużej rąk nie zakładać i nie tolerować postę- 
pów złego. i 

Obywatele Prus Zachodnich niechaj wezmą 
rzecz tę pod gruntowną rozwagę. 

ledzić będziemy bacznie dalszy przebieg 
ważnej sprawy. 


„Eine polnische Meineidsbande 
„Zgraja polskich krzywoprzy- 
) SÓRZ i z EE ` 
I E  sięzców.""7 Fy 

Oto taki jest nagłówek artykułu, jaki nie- 
nawistna nam „Sazeta Kolońska* podała była 
w przykrej sprawie Sztumskiej. Ww artykule tym 
zochydzają Polaków brutalnie i oszczerstwa na 
nasz karb miotają, a co gorsza, to że twórcami 
tej zgraji mianują tam po nazwisku panów dr. 
Morawskiego ze Sztumu i adwokata Palędzkie- 
go z Torunia. 

Przydomek ten dostaje im się za to, „że 
obywatele ci założyli „Towarzystwo Spiewackie* 
w Sztumie. 

Do bezczelnej tej napaści, jaką ze wstrętem 
napiętnować należy przypięte jest oczywiście za- 
raz wezwanie do „krzewienia niemczyzny.* Aby 
wszyscy Polacy wiedzieli, pod czyją egidą to 
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przezacne krzewienie się odb$wa, więc podaje- 
my nazwiska tamtejszych głowaczy Hakatystów: 

W Zarządzie Zachodnio Pruskiego Wydzia- 
łu zasiadają : n 

hr. Alwensleben-Schónborn, królewski podko- 
morzy i dziedziczny stolnik, mieszkający w Ostro- 
mecku. : 

p. Bieler, właśc. dóbr z Mielna, 

p. Wagner, rzecznik i notaryusz z Gru- 
dziądza. i 

Sprawa Sztumska niestety tak boleśnie do- 
tykająca każdego Polaka echem przykrem nie- 
raz jeszcze odbije się o uszy nasze — jedną Z 
ofiar jej, śp. Piotra Zuchowskiego, który żywot 
swój we więzieniu gradziązkim zakończył, od- 
prowadzono w Sztumie na miejsce wiecznego 
spoczynku. A 

Ale jakiem prawem śmieją hakatyści tak 
bezczelnie napadać na szanowanych powszechnie 
obywateli i podobne na nich miotać oszczer- 
stwa ? 

Choćby panowie mecenas Palędzki i dr. Mo- 
rawski sami nie mieli żądać zadośćuczynienia 
za tak bezprzykładrą napaść, to obowiązkiem 
wszystkich pism polskich, żeby podobne fakta 
należycie napiętnowały. 


amizacga przez Wościół, 


Przestrzegaliśmy już nieraz Czytelników na- 
szych przed owymi germanizatorami, którzy to 
pod płaszczykiem bronienia wiary św. katolickiej 
starają się wynarodowić lud nasz polski w pru- 
skim zaborze. r 

Jeżeli dawniej na Górnym Ślązku tylko, i 
jedynie przez jednostki system ten germanizo- 
wania był praktykowany, to w ostatnich czasach 
mieliśmy przykłady tego, że niemieckie ducho- 
wieństwo i w innych prowincyach polskich zbio- 
rowo występowało przeciwko polskości i tam 
przykładało ręki do wydzierania nam tego, co 
Pan Bóg dał każdemu człowiekowi najświętszego 
na tei ziemi. tj. języka ojczystego. 

Pamiętamy te zapasy namiętne, jakie np. 
duchowieństwo katolickie niemieckie staczało 
podczas ostatnich wyborów parlamentarno-sej- 
mowych w Raciborzu, gdzie nawet wydawało 
po polsku osobną gazetę duchowną; wymie- 
rzoną przeciwko i na zabicie „Nowin Racibor- 
skich.* . 

Nie inny też cel ma tygodnik drukowany 
w Olsztynie pt. „Warmiak,* wymierzony w pier- 
wszej linii przeciwko „Gazecie Olsztyńskiej*, a 
pośrednio i przeciwko innym pismom polskim, 
wychodzącym w Prusach Zachodnich. 

O tym, w jakim duchu i przez kogo pismo 
to jest wydawane, znajdujemy wiadomość w ra- 
ciborskim organie germanizatorów górnoślązkich 


w „QOberschlesis kszeitung*, gdzie za- 
mieszczono e ( 


a 


jedyna gazeta polsko-ka- 

tolicka, zwalcząca Śmiało 
humbug narodowościowy, 
mr 


„ Warmiak“, 


pismo dla duchowieństwa 
i ludu katolickiego. Sta- 
nowisko polityczne Centrum. 


Ekspedycya „„Warmiaka* 
w Olsztynie (Allenstein Ostpr.) 


EEGIERARE"J 

„Jedyna gazeta polsko-katolicka zwalcząca 
(ma być zwalczająca Przyp. Red.) śmiało hum- 
bug narodowościowy, pismo dla duchowieństwa i 
ludu katolickiego. 

W oczach tego pisma „dła duchowieństwa 
katolickiego*, przyznającego się do „zasad po- 
litycznych Centrum“, owego Centrum, którego 
luminarze tacy, jak niebożczycy Gerlach, Maling- 
rodt, Windthorst, a w ostatniej kadencyi sej- 
mowej Porsch, Conrad, Dasbach, Heeremann i 
inni występowali śmiało w obronie praw nale- 
żących się Polakom, — narodowość polska to hum- 
bug, który ci krzyżaccy rycerze śmiało zwalczać 
postanowili! 

Wilcze pazury wychodzą z pod tego du- 
chownego płaszczyka, będziemy też wiedzieli, 
z kim mamy do walczenia i ta jedgna gazeta 
polsko-katolika, polskiej publiczności czytającej 
chyba nie zdurzy i nie skusi. 


Z Warmiji, 


8go listopada 1895. 


Po zajściach sztumskich w Prusach Za- 
chodnich poruszyły były pisma publiczne myśl 
podania całej sprawy sztumskiej do Rzymu. 
Sprawa ta była bardzo gorsząca. 

Przed kilku tygodniami czytałem był 
w pismach, iż „Gazeta Grudziązka* znów. tę 
sprawę poruszyła i szukała do tej sprawy do- 
wodów. 

Znaną jest rzeczą, iż Sztum należy do 
dyecezyi warmijskiej. Zatem nietylko sprawy 
sztumskie, ale w ogóle sprawy polskiej Warmij 
powinny być Rzymowi wiadome. Materyak 
jest bardzo wiele, choćby tylko od czasu osta- 
tnich wyborów do Parlamentu, kiedy nam, Po- 
lakom, usilnie chodziło o ks. Wolszlegra, 
a naszym  germanizątorom o p. Rarkowskiege 


który zresztą już Bogu ducha oddał. 

Rozgoryczenie wtedy nastało wielkie, po- 
mięszano religią i Kościół z polityką i spra- 
wami świeckiemi; i nastąpiło rozdwojenie tych, któ- 
rzy z ludem walczącym o swe przyrodzone i pi- 
sane prawa, a jednę i tę samę wiarę wyzbają- 
cym, iść powinni wspólnie — jako dla ludu usta- 
nowieni. Smutne to rozdwojenie jeszcze nie zniesio- 
ne, społeczeństwo nie skitowane, chociaż i misye 
się tu w ostatnich dwóch latach odbywały. Ale 
i wtedy rozmaicie bardzo sprężyny naciąganu, 
co dolewało oliwy do ognia. 

Za największą przyczynę i najsilniajszą pod- 
stawę do zażaleń może służyć to, tu przed 
światem o warinijskich stosunkach wyjawił na 
mównicy sejmowej berlińskiej, w styczniu, czy 
lutym rb., ks. dr. Dittrich z Brunsbergi, którą 
to mowę podał był swego czasu i „Kuryer Po- 
znański". 

Ten poseł ks. dr. Dittrich powiedział był 
pomiędzy innemi i to: 

„Gdy Warmija była pod panowaniem pol- 
skiem, to budowano w każdem miasteczku na 
Warmii polski kościół, lub przynajmniej kaplicę... 
Dziś z tych polskich kaplic, z wyjątkiem je- 
dnej, która jeszcze nazwisko polskie nosi, mic 
nie pozostało, a w tych miejscowościach nie sły- 
chać już wcale głosu polskiego. Przed nie- 
dawnym czasem nikt na Warmii o nieprzy- 
jaźni narodowościowej nic nie słyszał; niem- 
czyzna posuwała się spokojnym krokiem na- 
przód, polskość się cofała. Można było już 
mniej więcej tę chwilę oznaczyć, kiedy dla War- 
mii nie będzie potrzeba polskich księży... 

Ale dziś, M. P., całkiem się rzeczy zmie- 
niły. Drzemiący duch narodowy ocknął się. 
poruszył i wzmocnił. Polskość wprawdzie nie 
posunęła się naprzód, ale za to stanęła w co- 
faniu się. Mamy teraz w Olsztynie polską ga- 
zetę, t. zw. „Gazetę Olsztyńską*, a liczba jej 
abonentów z każdym kwartałem rośnie... 

Atoli kler katolicki, żeby ten silny wpływ tej 
narodowej gazety sparaliżować, założył inne ty- 
godniowe polskie pismo złtą tendencyą, aby umiar- 
kowanie i uśmierzająco wpływać na tę narodową 
sprzeczność...“ 

Tyle ks. dr. Dittrich. 

A więc zniknięcie polskich kościołów i ka- 
plic i zamilknięcie polskiego głosu — oblicza- 
nie, od kiedy polskich księży nie będzie po- 
trzeba — ocknienie się ducha polskiego i para- 
liżowanie tego ducha polskiego przez kler ka- 
tolicki -— czyż to nie wymowne ? 

Najwięcej lud się gorszy tem przewrotnem 
traktowaniem polityki z miejsc do polityki wcale 
się nie nadających ; tem potępianiem pism uczci- 
wie i wiernie w duchu katolickim pisanych, ale 
i prawdę wykrywających, — a natomiast za- 


chwalamem 1 zalecaniem pism w obronie własnego 
egoizmu pozakładanych, a stępiających uczucia 
narodowo-polskie. 

Ponieważ oznaczono już „punkt czasu, od 
kiedy polskich księży nie będzie potrzeba dla 
Warmii", dla tego też owe niemieckie kazania 
co czwartą niedzielę w polskich parafiach są gło- 
szone, owe Śpiewy niemieckie do kościołów pol- 
skich wprowadzają, a Śpiew polski rugują ; owe 
spędzanie szkólnych dzieci z oddalonych nawet 
wiosek do kościoła dwa razy w tygodnia w dni 
powszednie na śpiew niemiecki podczas mszy św., 
kiedy to Śpiew polski musi z drogi ustępować, 
bo polskie dzieci muszą po niemiecku „Boga 
chwalić“; — jedni tak nakazują, inni sobie tego 
życzą, a jeszcze inni nie mają nic przeciwko temu. 
Tylko lud polski z tego nie kontent, szemrze 
i gniewa się, że mu nawet w kościele nie wolno 
do Boga modlić się w tym języku, który prze- 
cież też od Boga pochodzi. 

O to wszystko trzeba podać skargi do 
Rzymu, a najlepiej uskutecznić to mogą reda- 
kcye pism, bo te stoją na straży dobra naro- 
dowego. 

Wprawdzie Rzymowi wszystko jedno, kto 
wiarę katolicką wyznaje: Hiszpan, Francuz, Po- 
lak, czy Niemiec ; ale tego nigdy pochwalić on 
nie może, żeby polską narodowość wyniszczano 
na korzyść narodowości niemieckiej. Boć „Chry- 
stus Pan krwią swoją odkupił wszystkie narody 
języków i pokoleń“. 

Poczciwym Polakom na Górnym Śląsku, 
stórzy wybrali posłem Polaka p. Radwańskiego. 
dechaj Pan Bóg we wszystkim błogosławi, a za- 
zorzałym ich przeciwnikom niechaj da upamię- 
tanie! — Kubek w kubek to samo mieliście 
teraz, co my Warmijacy podczas ostatnich wy- 
oorów. Ale za dwa lata będą znów wybory, 
„jeżeli Bóg pozwoli, to znowu wszyscy zawołamy: 
lajże na Soplicę ! 

— „Warmiak*, który założony został swego 
czasu w celach germanizacyjnych dla zabicia „Ga- 
zety Olsztyńskiej, przestanie wychodzić z dniem 
lgo stycznia. mo, 

— „Der Warmiak” do grobu położyć się nie 
chce; choć mu dwoma tysiącami buzię zapchali, tc 
jednak go nie zadusili, tylko biedak będzie mu- 
siał dalej prowadzić suchotniczy żywot. Przynaj- 
mniej będą mieli Warmiacy — ' papier -do—śle”-' 
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— Jakiś hakatysta warmiński w gazecie 
„Post* denuncyuje już nie ryczałtowo, ale po 
nazwisku wymienia tych Polaków, co germani- 
zować ludu nie pozwalają. „Gaz. Olsztyńska* 
powtarza te denuncyacye: 

Widzi on tę propagandę polską wszędzie, 
w ludziach, w powietrzu, nawet w objawieniach 
Gietrzwałdzkich. Zarzuca ks. prob. Weichslowi, 


Pora że, aby więcej pieniędzy dla kościołów zebrać, 
THC popierał objawienia, choć niby sam najprzew. 
ks. Biskup jest przeciw temu. I co z tego wy- 

rosło: Oto agitacya polska, bo Polacy z ca- 

łych Prus, KRosyi, Austryi (o zgrozo!) tu w 

Gietrzwałdzie dopiero poczęli agitować. _Naj- 

większym agitatorem jest księgarz polski Samu- 

„AT zascakowyke lowski, który w czasie pielgrzymek (słuchajcie I) 
szerzył pomiędzy ludem „wiełkopolską* litera- 
turę. Tam u niego nie brakło żadnej polskiej 

książki, żadnej gazety, żadnego pisemka ulo- 

tnego (Flugblatt), czy to z Niemiec, Austryi, a 

nawet z Ameryki. Ponieważ przez większą 

część roku nie ma w Gietrzwałdzie nic (1) do 

czynienia, więc Samulowski objeżdżał po wsiach 

i miastach (!!) wszędzie siejąc wielkopolskie 

idee i zakładając polskie Towarzystwa. Teraz 

gdzie pielgrzymki do Gietrzwałdu nie są tak 

liczne, działa Samulowski najwięcej w Olszty- 

nie. Urządzony i dyrygowany przez _ niego 


do czasu w Olsztynie polskich zwolenników Z 
południowej Warmii. 

Tak pokrótce opisał działanie p. Samu- 

lowskiego z Gietrzwałdu pismak „Post*. Kto 
zna stosunki u nas, ten wie, że co słowo pra- 
wie, to kłamstwo. Pan Sąmulowski pracuje 
spokojnie jako księgarz w swoim zawodzie, 
a że okolica jest polska i lud polski, więc na- 
turalńie chińskich książek by mu nikt nie od- 
kupił, tylko polskie. Jakoby zaś p. Samu- 
lowski miał tu mieć teatr w Olsztynie. o tem 
mikt nic nie wie, a przedstawienia polskie urzą- 
dza tu czasem Towarzystwo  polsko-katolikie 
„Zgoda“, tak jak je urządzają i niemieckie 
„Vereiny*. 

Pan Andrzej Samulowski, członek komitetu 
centralnego wyborczego na Prusyji Warmią, jest | 
istotnie bardzo czynnym obywatelem, który wiel- | 
kie ma na Warmii zasługi. — Pewnie wycieczki | 


dy | Warmia p | | 


u SEL mj "N 

|. „„Warmią polską, t. j. powiat olsztyński z 
częścią miri aso ES które to okolice 
są dotąd jeszcze osiadłe polską ludnością, ła- 
two możnaby we wyborach; do parlamentu za- 
pewnić dla posła Polaka, gdyby księża war- 
mińscy podczas wyborów działali z | dem, 
a nie, — jak to czyniła większość — przeciw 


ludoni. Ith mea LIU gi cw śooścy „rew | 
i Postępowanie, t kie zgrozą przejmować 


musi każdego trzeźwo n maai a T 
się człowi a. I postępow ranie to — nawi 
sem powiedziawszy — Powinno zostać gdzie wy- 
żej do, rozstrzygnięcia p ABE oio 
„ ai Gbcą oni enn. za wszelką cenę. jszą 
polską „Judność , zniemczyć i i jeżeli kiedy, to pod- 
e wyborów dają tego najwybitniejsze dowo- 
dy. Przytem mają oni duść pieniędzy i agita- 
cje wyborcze. sowicie. opłacać mogą, 8. wydatki 
pieniężne. są nieodzowną rzeczą działania przy 
agitacyach. , 74| 
etici Tutejsza arkea polska. coraz więcej. na- 
biera świadomości siebie i. przekonania, że tyl- 
ko swego wybierać, trzeba, bo tylka swój swego 
obowiązkowo i skutecznie bronić może, a obcy 
_narodowością, chociaż przyobiecuje, że naszego 
(jezyka. bronić będzie, czyni to dla: pozyskania 
naszych głosów. Gdy nas tu zwalcza i przy- 
znać nam naszych praw w samych nawet wy-' 
borach nie chce — to czyż nas w Berlinie 
bronić będzie? A gdyby dla zamaskowania i 
to uczynił, to nigdy to nie będzie ze szczerości, 
z poczucia obowiązku, tylko ag, z — grze- 
| Czności. 
n Ludność polska p bardzo dzielnie 
się brała do rzeczy ; ale było wiele i półgłów- 
ków, nieświadomych siebie, dających się prowa- 
dzić niby prewodyrom za rękę jak małe i bez- 
rozumne dzieci; było wiele i takich zaprzańców 
swego imienia i swej narodowości takich, któ- 
rym się zdaje, że im lepiej jest być wiechciem 
do. czyszczeBia centralnych butów, niż być sa- 
modzielnym, a nieprawnie pognębionym  Pola- 
kiem, było; wielu i takich, którzy nie słuchają 
swego sumienia, kierują się względami na wła- 
sny interes i dałi się obałamucić naszym prze- 
ciwnikom i poszli na ich lep łudzący. =? 
¿ _ Mimo to w powiecie olsztyńskim myśmy 
stanęli górą, als pobił» nas powiat  reszelski, 
choć tam biskupiecka parafia wielka -i biesaleka 
są polskie, lecz stamtąd mało głosów otrzyma- 
liśmy. I tu można widzieć,. że organizacya 
rcza jest u nas nijaka, a ROWIE gi 
stateczna. 
yw 'Nasz komitet wyborczy: powiatowy Stdio” 
wi parę osób i te osobistości czynią wielkie 
zabiegi. i ponoszą z własnej kieszeni wielkie 
wydatki dla wyborów, ale przecież osobiste 
wydatki nie wystarczają na cele wyborcze, 
choćby się pojedyńcze osobistości doszczętnie 
zrujnowały. I czyż myślicie, że kto pospieszył 
z pomocą ? Gdzie tam. Własnej kasy powiato- 
wej wyborczej tu nie ma, do ludu o składki na 
cele wyborcze odezwać się tu nie można, więc 
i agitacya. jest niewystarczająca, bo agitacya po- 
ciąga za sobą wiele wydatków, a takich cięża- 
rów na parę osób zwalać nie można. A nikt 
inny: na to grosza vie dał. (Potrzebny. jeden 
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Ws üsz Wyborczy”.  Przypisek Red. 
Gońca Wi olskiego). 0. 0 lt: 
(Gdyby tu była odpowiednia organizacya i 
należycie rozwinięta agitacya z odpowiednim na- 
kładem przeprowadzona, to rezultat wyborów 
byłby dla nas pomyślny. aj 
/ Z sześciu zapowiedzianych polskich zebrań 
przedwyborczych odbyły się tylko dwa, t. j. w 
Olsztynie i w Gietrzwałdzie cztery zebrania w 
innych miejscowościach. nie mogły się odbyć z* 
powodu zakazów policyjnych, a my'tu-wiem ” 
kto do tego przykładał ręce. Szkoda, że nie 
Bay jleję drogę zażaleń.. Przeciwnicy /try- 
umfowali, a lud polski Się gorszył i obojętniał, 
bo uważa, że my Polacy już nigdzie nia „mamy 
znaczenia, rùin womit 

Na zwołane tu zebranie przeawyborcze/czy 

przysłano nam też do pomocy jakiego znakomi- 
«go mówcę z Prus Zachodnich, „lub. Poznań- 
skiego ? Gdzie tam ! — gle centrałom do-Ol- 
iztyna to przybył z pomocą „mówca aź.od gra- 
ic francuzkich, bo om dbają jedni o drugich. 
— A u nas jak ? "miro 
„Gdy przed pięciu laty na, Warmii przepre- 
vadzono po raz pierwszy. posła Polaka, to, zo- 
vsząd było słychać wyrazy pochwał i zadowo- 
enie, że jeden poseł Więcej, będzie. reprezento- 
vał polską narodowość i'stawiane nas 28 przy- 
ład innym. Tak, Panowie, , — ale. „ako- 
śmy uzyskali taką dotąd niebywałą pozycyą, 
o też w potrzebnej. okoliczności trzeka było 
jię starać tę pozycyą tak daleko wysuniętą tak 
zagrożoną utrzymać i z posiłkami. jej spieszyć, 
i nie żałować. ani wydatków, „ani zabiegów, bo 
przy pomocy byłoby się rzecz pomyślnie zała- 
twiło, ale nie pozostawić nas tak samym sobie 
na los niepewny, na ochotnika, jak to /W ostat- 
nich wyborach było. KB Mat sdianacó aih 

Teraz na nic to narzekanie, że zamiast 20, 
mamy tylko 14 posłów Polaków.* 

Niemniej smutnie jak na Kaszubach, wypa- 
dły dla nas wybory na Warmii. Na niemców 
katolików ks. Hirschberga padło 421 głosów, na 
p. Grawa 416 głosów, na polaków: ks. dr. Wol- 
szlegiera 11, na Sasa-Jaworskiego 9 głosów. A 
przecież w powiecie tym przed nie tak dawnym 
czase przeprowadziliśmy do parlamentu „ posła 
polaka! Jak smutno musi być na Warmii pol- 
skiej, jest dowodem głos „Gazety Olsztyńskiej“, 
która, znając tamtejsze stosunki, cieszy się, że 
tych kilku walmanów przeprowadziliśmy. „Nie 
zwyciężyliśmy — pisze organ polaków warmij- 
skich — boć o zwycięstwie nawet nie można 
było myśleć, jednakże serce każdego prawdzi- 
wego polaka-warmiaka rozradować się musi, gdy 
pomyśli, że tych paru polskich walmanów, wy- 


brani nie przez ludzi wyższych stanowisk, ale 
wybrani przez lud nasz prosty i obdarzeni jego 
zaufaniem, nie wahali się śmiało i otwarcie gło- 
sować na kandydatów RTh, pomimo, że może 
niejednemu z nich wynikną z tego nieprzyjem- 
ności, może nawet szkody. Cześć za to ludowi 
polskiemu na Warmii, który tak odważnych i 
nieustraszonych wybrał sobie walmanów, a cześć 
i wam walmani polscy za to, Żeście się otwarcie 
i publiczńie ptzyznali do polaków i spełnili swój 
obowiązek obywatelski tak, jak tego od was su- 
mienie wasze i honor polski wymagał! Wybory 
teraz, skończone i zostaliśmy zwyciężeni, ale nie 
spuszczajmy głowy i starajmy się, żeby za pięć 
lat, daj Boże, było lepiej. Pouczajmy się wza- 
jemnie, czytajmy gazety i książki polskie, wstę- 
pujmy do Towarzystw polskich, a przedewszy- 
stkiem uczmy dzieci nasze w domu modlić się, 
czytać, pisać i śpiewać po polsku. Starajmy się, 
aby młode pokolenie zostało także dobrymi pola- 
kami, wpajajmy w nich od młodu miłość i przy- 
wiązanie do wszystkiego co polskie, a z pewno- 
ścią praca nasza nie będzie bezowocna i wyj- 
dziemy zwycięsko z tej walki naszej*. 

Jak widzimy, organ kresowy nie traci otu- 
chy, dobry więc to przynajmniej objaw. 


Na Warmii 


zwyciężył niemiec katolik ks. kanonik Hirsch- 
berger, na którego padło 8900 przeszło głosów. 
Kandydat polaków _ p. Sas-Jaworski otrzymał 


3710, socyalista 1218. Lud polski obałamucony 
został przez niemców-katolików. 
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